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I Krajowy Zjazd NSZZ „Solidarność"
Relacje Elżbiety Dziwisz i Anny Wcisło z „Krakowskiej"

■ KaniSydaci na przewodniczącego: Andrzej Gwiazda,
Marian Jurczyk, Jan Rulewski i Lech Wałęsa

■ Wykluczające się i skrajne propozycje programowe

Nim Sejm zatwierdzi ustawę o szkołach wyższych

Społeczność akademicka rozpoczęła nawy rok
i denokrstyczafe wykrana władza i w waranM aunemii

Głos rozsądku z Elbląga
(wyjęte z diariusza)

Antoni Borowski z Elbląga mówił o uporządko
waniu działalności wydawniczej związku. Stwier
dził, że w tej chwili powinno się publikować
jasne i konkretne materiały, wyjaśniające refor
mę gospodarczą. To jest konieczna akcja uświa
damiająca. Dlatego delegat zaproponował, aby w

miejsce taniej propagandy antyradzieckiej zapy
tać o nasze stosunki handlowa z ZSRR. Związek
Radziecki jest naszym największym partnerem
handlowym i będzie nim. Dlatego trzeba pewne

rzeczy uporządkować i wyjaśnić społeczeństwu
(brawa).

Elżbieta Dziwisz komentuje
Na sali obrad, jak bodaj nigdzie teraz, w tym czasie

historycznym dla Polski, doje się odczuć ścieranie dwóch
racji.

Do Prezydium Zjazdu wpłynął wczoraj telegram, pod
pisany przez Komitet Zakładowy Partii Szczecińskiej
Stoczni Remontowej „Gryjia”. Partyjni stoczniowcy poz
drawiają delegatów.

Piszą: „Mamy nadzieję, że w partii i na Zjeździe „Soli
darności” zwycięży linia porozumienia. Zostanie wypra
cowany taki program, pod którym będą mogli podpisać
się wszyscy Polacy, bo mamy tylko jedną Ojczyznę. Ży
czymy delegatom, rozsądku i odwagi. Życzymy, abyście
wybrali takich ludzi, którzy będą mogli udźwignąć wiel
ki ciężar odpowiedzialności”.

Zanim telegram został odczytany — z trybuny zjazdo
wej przemówił delegat regionu śląsko-dąbrowskiego, An
drzej Koepłochowski. Powiedział: „Aby w pełni urzeczy-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

CZWARTEK, SZÓSTY
DZIEŃ OBRAD I KRAJOWE
GO ZJAZDU NSZZ „SOLI
DARNOŚĆ”. Dzisiaj do połud
nia — dalszy ciąg dyskusji
programowej. Nim jednak
dyskusja się rozpocznie, prze
wodniczący obrad czyta
wiersz. Napisał go Wojtuś z

kL IV i zadedykował Lecho
wi Wałęsie. Przewodniczący

Kandydaci o swych szansach dla „GK”
Lech Wałęsa uparcie odmawia odpowiedzi

dla dziennikarzy
Już po ogłoszeniu informa

cji o tym, jacy kandydaci wy
sunięci zostali do wyborów na

przewodniczącego Komisji
Krajowej (przypominamy;
Lech Wałęsa, Andrzej Gwiaz
da, Jan Rulewski i Marian

Tadeusz Stec rozmawia z Aleksandrem Małachowskim - delegatem „Mazowsza'*

Szansa uwian?sodRieola PZPR jest iei realna

pomoc w ppwacaniu praw organom
przedstawicielskini

Aleksander Małachow- inne organizacje społecz- *Jwa stanowiska: jedno bar
ski — delegat regio- no-polityczne" zwotonuFków^okreśi^się mia-

nu Mazowsze, jest wice- nem „fundamentalistów” i
przewodniczącym zespołu jlkie^napłyJS

” w^aża^«

nr 11 pt. „»Solłdarność* a do naszego zespołu, ujawniły (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

List Komisji Zakładowej NSZZ „Solidarność"
w „Szadkowskim" do redakcji

Komisja ^Zakładowa
NSZZ „Solidarność” w Za
kładach Budowy Maszyn i
Aparatury im. Stanisława
Szadkowskiego w Krako
wie wyraża ubolewanie z

powodu nierzetelności w

informowaniu czytelników,
jakiej dopuśeiła się Wasza
Gazeta.

Oto W numerze Gazety
Krakowskiej z dnia 30.09.
1981 znajdujemy Apel Or
ganizacji Partyjnej w na
szych Zakładach do wszys
tkich organizacji partyj
nych. Apel ten, mimo pew
nych zastrzeżeń, wyraża
poparcie dla oświadczenia
Biura Politycznego KC
PZPR.

Tymczasem w dniu 18.09.
1981 r. załoga naszych Za

„i odpowiedź „Gazety Krakowskiej"
Praktyka redakcyjna na

szej gazety jest taka, że dru
kujemy wszystkie stanowis
ka. Nie zawsze jednak mo
żemy. Wyrażamy ubolewa
nie, że nie mogliśmy wy
drukować tekstu oświadczę?
nia, w którym zpwarte jest
stanowisko załogi „Szad
kowskiego” — wyrażone na

wiecu 18.09. br. 1 choć żalu o

to, że tekstu nie drukowaliś
my nie wyrażacie w swoim,
piśmie wprost, to podkre

obrad przedstawia także de
klarację Prezydium Zjazdu
podjętą w imieniu wszystkich
delegatów. Wyraża ona po
dziękowanie Janowi Pawło
wi za encyklikę „Laborem
exercens”. Zjazd wyraża po
dziękowanie i deklaruje, że
dla „Solidarności” , będzie ona

szczególnym źródłem inspira
cji w codziennej pracy”.

O godz. 13 zamknie się
listę kandydatów

Teraz podchodzi do mikro
fonu przewodnicząca Komisji
Mandatowej. Apeluje, aby do
godz. 13. zakończyć propono
wanie kandydatów na listę
przewodniczącego Komisji
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Jurczyk) zwracamy się do
zgłoszonych kandydatów o

ich własną ocenę szans wy
borczych.

JAN RULEWSKI: Ja nie
.startuję na zasadzie wyboru
nazwiska, prezentuję określo

kładów jednogłośnie przy
jęła tekst oświadczenia
przygotowanego przez KZ
NSZZ „Solidarność”, od
rzucającego zdecydowanie
wspomniane oświadczenie
BP KC PZPR i wyrażają
cego sprzeciw przeciwko
takim formom oddziaływa
nia na społeczeństwo. Tekst
naszego oświadczenia prze
kazany został za potwier
dzeniem „Gazecie Krakow
skiej” na ręce red. Elżbie
ty Dziwisz w dniu uchwa
lenia go przez załogę.

Informujemy jednocze
śnie, że Apel Organizacji
Partyjnej n'Zakładów spot
kał się w trakcie konsulta
cji ze sprzeciwem części
załogi, z którą był konsul
towany, nie była to bo

ślmy jeszcze raz: stoimy
ma stanowisku, że oświad
czenie to winno być opu
blikowane. Tylko bowiem
z czymś co jest wydruko
wane można polemizować,
dyskutować. Publikacja
Waszego oświadczenia nie

oznaczałaby przecież, że
tak czytelnicy jak i zespól
zgodziłby się z tym stano
wiskiem., Nie przekreślała
by dyskusji nad nim. Nie

ny program i metody jego
skutecznej realizacji. I czasu,
w którym ten program należy
zrealizować. Bo co do celów
mamy świadomość wszyscy —

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

wiem konsultacja z całą
załogą. Nie możemy zatem
uznać go za reprezentatyw
ny nawet dla zakładowej
organizacji partyjnej.

Gwoli wyjaśnienia wszel
kich wątpliwości podajemy
także do wiadomości Pana
Redaktora, że w wiecu w

dniu 18.09.1981 r. uczestni
czyli także członkowie
partii.

Zdziwienie i ubolewanie
budzi fakt, że takiej nie
rzetelności dopuściła się
gazeta, będąca do tej pory
jednym z nielicznych w

Polsce przykładów rzetel
nej informacji i pewnego
obiektywizmu w środkach

masowego przekazu.

robimy i nie zrobiliśmy
tego, bowiem polemiki z
tekstami nie drukowanymi
nasza redakcja uważa za

niegodną dziennikarskiej
moralności metodę.

Natomiast w sprawie
drugiej — czy mieliśmy
prawo wydrukować Apel
organizacji partyjnej
„Szadkowskiego*"! Odpo
wiadamy tak, Choćby był
(CIĄG DALSZY NA STR. 8)

Z ostatniej chwili

Unieważniono

prawybory
w7 „Małopolsce"!

Wczorajsza „Gazeta Kra
kowska” podała wyniki pra
wyborów wśród delegatów
Małopolski. Dzisiaj okazało

się, że wyniki tę trzeba było
unieważnić. Jak twierdzi je
den z członków Komisji Skró-

tacyjnej — co potwierdziła
później cala komisja — liczba
kartek z głosami oddanymi
przewyższała liczbę osób glo
sujących.

To oczywiście wywołało
wśród delegatów zaniepoko:e-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Zbrakli miejsca w

największym skrócie

podajemy co działo się

naobradąch po polud-

niu. Peina relacja w

poniedziałek.

9 Czterech kandydatów
na przewodniczącego pre
zentowało się zgodnie ze

zjazdowym regulaminem
delegatom.

# We wczorajszej pre
zentacji kandydatów na

przewodniczącego bardzo
ostre wystąpienie miał Ru
lewski. W kuluarach mó
wi się. że Rulewski — wier

dząc, że nie wygra wybo
rów — chce, niestety de
magogią — odebrać część
głosów Wałęsie i wpłynąć
na zaostrzenie programu.

rr„My się brzydzimy taką gazetą
Prostacki atałs na „©Sas Wgbrzeia

OD REDAKCJI: Otrzymaliśmy daleko
pisem materiał z „Głosu Wybrzeża”, ma
teriał wielostronicowy, który po poważ
nych skrótach publikujemy. Jest to opis
jednego zebrania partyjnego, na którym
byli przedstawiciele aparatu partyjnego
przystąpili <lo frontalnego ataku na swToją
partyjną gazetę i na niektórych przedsta
wicieli Komitetu Wojewódzkiego w Gdań
sku, w tym również na tow. Fiszbacna.
Drukujemy ten materiał — bowiem mamy
wielki szacunek dla wysiłków gdańskiej
organizacji partyjnej, wysiłków czynionych
od dawna, ktCncu celem jest przełama
nie wielkiej nieufuości jaką społeczeństwo
wciąż żywi (» partii. Gdańska organizacja
pokazała, że partia chce i może służyć spo
łeczeństwu, że swą przewodnią rolę chce
spełniać rozmawiając i argumentując.

Sytuacja na Wybrzeżu byia i jest nadal

szczególna. I ei, którzy tego nie rozumie

ją są po prostu zaślepieni, nie rozumiejąc
nic z tego co dzieje się od wielu miesięcy
w naszym kraju. Wciąż myślą o możliwości

powrotu do tego modelu stosunków wła
dzy ze społeczeństwem, który w oczach

klasy robotniczej Wybrzeża i całego pol
skiego społeczeństwa ostatecznie został

orzekreślony sierpniowym masowym pro
testem.

Publikujemy ten materia! i także z tego

powodu, że eoś nam — zespołowi „Gazety
Krakowskiej” — przypomina...

Różnica jest taka, że zespól „Gazety
Krakowskiej” już do takich ataków przy
wykł. Trwają one bowiem jnż od dłuższe
go czasn.

Niewielka sala na parterze
Komitetu Miejskiego PZPR w

Gdyni. Na ścianach kolorowe
plakaty z aktualnymi hasłami
propagandowymi. Szkoda, że
nie widać takich na ulicach
miasta. Częściej zastępują je
inne w treści i formie. Stoły
ustawione w tradycyjną pod
kowę. W środku miejsce ho
norowe dla prezydium.

Zasiadają tam przewodni
czący zespołu do spraw dzia
łaczy i historii ruchu robotni
czego przy KM PZPR w Gdyni
tow. Leon Sobieckl — prowa
dzący dzisiejsze spotkanie o-

raz zaproszeni goście, członko
wie KW PZPR w Gdańsku —

płk Marian Chlebowski i Ka
zimierz Kosmowski, sekretarz
KM PZPR w Gdyni Andrzej
Kukiełko oraz kierownik refe
ratu do spraw działaczy ruchu

Uniwersytet Jagielloński
Aula Collegium. Novum nie

mogła pomieścić wszystkich;
na schodach więc, na kory
tarzach zebrał się — pod
specjalnie zamontowanymi na

okoliczność uroczystości mo
nitorami — tłum młodzieży,
która też chciała uczestniczyć
w inauguracji roku akade
mickiego 1981(82.

Godzina 10. W asyście Wy
sokiego Senatu, pracowników
naukowo-dydaktycznych na

salę — gdzie miejsca zajęli
już m. in. członek Biura Po
litycznego, sekretarz KC PZPR
— Hieronim Kubiak, I sekre
tarz KK PZPR — Krystyn
Dąbrowa, prezydent m. Kra
kowa — Józef Gajewieź,

Członek Biura Politycznego, I sekretarz KW PZPR
-- -- -- -- -- -- -- -- -- -- -

......................................................................... .

w Tarnowie Stanisław7 Opałko na spotkaniu
z tarnowskim aktywem:
———. —......

—

Jest możliwe wyjście z kryzysu, jeśli...
• Nie nastąpi bojkot ustawy o samorządzie

• partia przejdzie szybko do działań pozytywnych
„Jak żyć, jak pracować i co

należy zrobić by doprowadzić
do stabilizacji w kraju?”. Te
pytania były jakby mottem

spotkania członka Biura Poli
tycznego KC, I sekretarza KW
PZPR w Tarnowie STANI
SŁAWA OPAŁKI z działacza
mi ruchu robotniczego i spo
łecznego wojew. tarnowskiego.

© 1 bilion złotych
bez pokrycia w towarach...

Przedstawiając aktualną sy
tuację w kraju Stanisław O-
pałko stwierdził, że na skutek
generalnego niewykonywania
planu przez przemysł na ko
niec roku będzie ok. 1 biliona
zl bez pokrycia w towarze. Z
miesiąca na miesiąc spada
wydajność pracy. Niewyko-

IV Plenum CK SD
WARSZAWA (PAP). W War

szawie nad ranem 1 paździer
nika zakończyło się IV ple
narne posiedzenie Centralne
go Komitetu Stronnictwa De
mokratycznego. Po wielogo
dzinnej dyskusji przyjęto, dru
gą na tym posiedzeniu uchwa
łę, określającą stanowisko
Stronnictwa wobec aktualnej
sytuacji społeczno-politycznej
w kraju (uchwałę w sprawie
zdrowotności społeczeństwa i
rozwoju służby zdrowia przy
jęto w pierwszej części obrad).

W uchwale poświęconej sy
tuacji w kraju podkreśla się,
że naczelnym celem działalno
ści SD jest dobro narodu po
przez urzeczywistnianie demo
kracji w socjalistycznym pań
stwie polskim. Procesowi te
mu służą przemiany, które do
konały się w zeszłym roku i
dokonują się obecnie. Warun
kiem ich powodzenia jest roz
wiązanie wszystkich trudności
i napięć środkami polityczny

przedstawiciele dyplomacji
Czechosłowacji, ZSRR, Fran
cji oraz USA a także ks. kar
dynał Franciszek Macharski
— wchodzi rektor UJ prof. dr
hab. Józef Gierowski.

Rozlega się „Gaudę Mater
Polonia”.

„Jako pierwszy, od kilkuna
stu lat, rektor wybrany przez
społeczność akademicką w

autentycznie demokratycznych
wyborach — mówi Jego Mag
nificencja — mam zaszczyt
przypomnieć, że jestem już
302 rektorem tej najstarszej w

Polsce uczelni. Uczelni, która
ma ciągłość tradycji w

kształceniu i wychowywaniu
wielu pokoleń młodzieży...”.

Profesor Gierowski przypo
mina ważne wydarzenia w ży

nywane są też żądania ekspor
towe i umowy kooperacyjne
zawarte z państwami socjali
stycznymi i kapitalistycznymi.
Spada skup żywca uniemożli
wiając realizację kart zaopa
trzenia. Problemy gospodarcze
pogłębiają jeszcze napięcia
społeczne w kraju.

© Czy jest możliwość

wyjścia z kryzysu?
Stanisław Opałko stawiając

sobie takie pytanie powiedział
m. in.: „Jest to możliwe pod
warunkiem udzielenia przez
wszystkich poparcia rządowi,
i pod warunkiem, że Ustawa o

samorządzie przedsiębiorstw
nie będzie źle rozumiana i boj
kotowana. Konieczne jest ró
wnież aktywne współdziałanie

mi, których istotą jest dialog
i porozumienie.

Centralny Komitet udziela
akceptacji działaniom Prezy
dium CK SD, .które przyczy
niły się do utrzymania linii
dialogu i porozumienia wła
dzy ze społeczeństwem i zobo
wiązuje Prezydium do konty
nuowania tego kierunku.

Oświadczając, że konfronta
cja jest obca zasadom Stron
nictwa —- CK wyraził stano
wisko, że wszystkie instancje
SD powinny spełniać rolę
czynnika ułatwiającego poro
zumienie i bezkonfliktowy
przebieg odnowy.

Pilnym zadaniem jest obec
nie działanie na rzecz powoła
nia trybunału stanu, trybuna
łu konstytucyjnego, urzędu
prezydenta, zreformowania
KJN j prawa wyborczego. CK
z zadowoleniem stwierdza
wzrastający autorytet Sejmu
w społeczeństwie. Uchwalenie
ustaw o przedsiębiorstwie i o

ciu uczelni; koncentruje się
jednak na minionym roku,
bowiem właśnie ów rok jest
wielce znaczący dla Uniwer
sytetu. Tu wszak ródziła się
idea samorządności, tu — ja
ko pierwszy w kraju — po
wstawał projekt nowej usta
wy o szkolnictwie wyższym,
będący później pierwowzo
rem dla ustawy opracowanej
pod kierunkiem prof. Resicha.
W swym wystąpieniu wiele
uwagi poświęca też rektor
kwestii autonomii — na nią
wszak liczy społeczność aka
demicka; na ile z niej skorzy
sta, zależy już wyłącznie od
samego środowiska. Rektor
również przypomina o nowych
wartościach, jakie w życie
uczelni wniosła „Solidarność”.

wszystkich konstruktywnych
sił. Biuro Polityczne stoi na

stanowisku, że podstawą dzia
łania jest linia porozumienia
społecznego i socjalistycznej
odnowy.

© Partia musi przekonać
naród do siebie

Ważnym czynnikiem jest
również umocnienie partii,
poprzez działania zmierzające
do przekonywania narodu do
naszego działania.

Partię mamy niejednolitą.
Jest grupa, która chce móc,
Inną część jest neutralna, cze
ka na rozwój wydarzeń i są
wreszcie ci, którzy są zdecy
dowani działać szybko, jed-
łDOKONCZENIE NA STR. 8)

samorządzie pracowniczym by
ło przejawem umacniania su
werenności najwyższego or
ganu przedstawicielskiego.

CK SD — jąk głosi uchwa
ła — negatywnie ocenia poli
tykę niektórych środków ma
sowego przekazu. Uważa, że

prezentowany w nich jedno
stronny kierunek hamuje po
stępy procesu porozumienia
władzy ze społeczeństwem.
W uchwale wyrażone jest sta
nowisko że środki masowego
przekazu powinny służyć całe
mu społeczeństwu! Dlatego po
winny prezentować opinie
wszystkich partii politycznych
i organizacji społecznych, dzia
łających w oparciu o Konsty
tucję PRL.

Uznając wpływ NSZZ „So
lidarność” na ostateczny wy
nik procesu odnowy, CK wy
raża nadzieję, że I 'Zjazd tego
związku stworzy doskonalsze
warunki do zgody narodowej.

o przemianach jakie nastąpi
ły w organizacji partyjnej,
która potrafiła w niejednym
trudnym momencie zażegnać
konflikty i stała się autentycz
nym zaczynem rozumnego
działania nie tylko na rzecz

Uniwersytetu, ale miasta, re
gionu, kraju.

W końcowym fragmencie
wystąpienia prof. Gierowski
apeluje: „nie jest dobrze z do
finansowaniem uczelni. Po
trzebujemy pomocy — od za
kładów pracy, od instytucji.
A to po tó, by nasze labora
toria, nasze biblioteki mogły
spełniać właściwie swe zada
nia". Tym bardziej — mówi —

że zamierzamy otworzyć uni-

(DOKONCZENIE NA STR. 8)

Adam Polewka —

25, rocznica śmierci

„...on, jeden on,

potrafił

przekonywać"
Dziś w numerze rozmowa

z ZOFIĄ POLEWKOWĄ,
wdową po literacie, żarli
wym dziennikarzu, pośle
oraz z jego starszym sy
nem ANDRZEJEM PO
LEWKĄ. Rozmowa stano
wi fragment większej ca
łości pomieszczonej w to
mie reportaży z Konkursu
o pagrodę im. ADAMA
POLEWKI pt. „Nagłe za
skoczenie”. Krajowa Agen
cja Wydawnicza ze swej
strony pracę nad tą książ
ką już zakończyła — trwa
oczekiwanie na papier.
Przypomnijmy, że będzie
to już druga książka re
portażowa z tego konkur
su. Pierwsza, „Corrida po
polsku” była dwa lata te
mu wydarzeniem w pol
skim reportażu.

Młodszy syn Adama Po*
lewki Jan przysłał do re
dakcji list. Drukujemy go
w całości. Sądzimy że
wszelki komentarz do nie
go jest zbędny.

SZANOWNA REDAKCJO!

Mija 25 lat od chwili gdy
w październikową noc (za
ledwie na kilka dni przed
Październikowym Świ
tem) zmarł w Krakowie
Adam Polewka. Przez te
lata powstała pewna legen
da Jego postaci. Jest to

jakby wyobrażenie „żywe-
go kamienia” — człowieka
z jednej strony pomniko
wego (nazywanego niekiedy
„świętym komunistą”) z

drugiej zaś artysty i czło
wieka renesansu, który ro
zumiał ludzkie słabości i
zwątpienia, który rozumiał
nawet... swych przeciwni
ków politycznych. 1 dodaj
my — nie pozbawionego
własnych słabości będą
cych często przyczyną ane
gdot.

Jako autor Polewka
przetrwał raczej mitycznie,
bo żadnego wznowienia
książkowego nie doczekał
w tym. ćwierćwieczu (co
(CIĄG DALSZY NA STR. 8)

robotniczego KW PZPR w

Gdańsku Tadeusz Szkutnik.

Zebrani na sali członkowie
aktywu to dawni pracownicy
Przedsiębiorstw Gospoda: ki
Morskiej, aparatu partyjnego,
funkcjonariusze państwowi.
(...)

Dzisiejsze zebranie aktywu
dziaiaęzy ruchu robotniczego
ma jeden cel: wyrażenie cał
kowitego poparcia dla oświad
czenia Biura Politycznego KC
PZPR z dn 16 września.

Przygotowujący, w imieniu
obradującego forum ostatecz
ny tekst rezolucji, tow. Fran
ciszek Walicki, były sprzed
kilkunastu lat dziennikarz
„Głosu Wybrzeża” a następnie
znany impresario młodzieżo
wych zespołów muzycznych —

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)
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Elżbieta Dziwisz komentuje
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

loistnić rozbicie władzy politycznej i gospodarczej musi-
my pozbyć się z zakładów pracy komitetów partii. Są
one bowiem podstawową formą oddziaływania partii na

orodukcję”.
I telegram, i wystąpienie Andrzeja Rozpłochowskiego

rostały przyjęte oklaskami. Nie umiem powiedzieć, kiedy
‘klaski były bardziej burzliwe.

Wiem natomiast, ze jeśli by w programie związków zo
stała odrzucona linia porozumienia — poniosą porażką
oszyscy ci ludzie, którzy uwierzyli w, nią. Zawaliłby się

ciągle niestabilny układ partnerski między władzą a „So
lidarnością”. A obserwując Zjazd ciągle jeszcze nie wiem,
która racja zwycięży.

Jeśli o tym piszę, to nie w imię groźby utracenia na
dziei przez tych ludzi, którzy uwierzyli w tę szansę dla
kraju, jaką był Sierpień 1980. Pogrzebane ludzkie na
dzieje, to być może byłaby wtedy ta najniższa stawka...

Unieważniono prawybory w „Małopolsce"!
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

nie. Padały wzajemne zarzu
ty o manipulowanie wybora
mi. W trakcie popołudniowe
tury obrad zjazdu w loży pra
sowej zauważyliśmy, że mo

mentami większość delegatów
Małopolski przebywała poza
swoimi miejscami. Okazałe
się, że trwa właśnie dyskusja
nad dalszym postępowaniem,
po stwierdzeniu manipulacji
wyborczej. Nie ukrywamy, że

przyszło nam wysłuchać wza
jemnych oskarżeń między de
legatami. Choć faktem jełt, że
część delegatów starała się
ukryć powstałe podziały przed
dziennikarzami „prasy reżi
mowej”.

O wypowiedź na temat za
istniałej sytuacji poprosiliśmy
przewodniczącego delegacji
Maiooolski BOGUSŁAWA
SONIKA.

— Co pan sądzi o tej sy
tuacji? I pod czyim adresem

jlciegaci kierują zarzuty?
B. SONIK: Ja sam nic o

takich zarzutach nie wiem.
Jestem zaskcczony. Jest fak
tem i to muszę stwierdzić, że

głosów jest za dużo. Mogę
stwierdzić tylko tyle, że są
dwie możl wości — albo zo
stał głos świadomie podrzuco
ny przez kogoś, kto chciał
spowodować przeprowadzenie
nowej tury wyborów, albo
druga możliwość — po prostu
błąd. Ja informację o tej sy
tuacji otrzymałem przed go
dziną. Podobno już wczoraj
Wen z członków Komisji
Skrutacyjnej informował, że
coś się nie zgadza. Mogę tyl
ko zarzucać komisji, że nie

zareagowała już wczoraj. To
tyle.

Na naszą prośbę w powyż
szej sprawie wypowiada się
też przewodniczący Zarządu
Regionu Małopolska WAC
ŁAW SIKORA:

— Cała historia właściwie
wyszła, na jaw dziś po połud
niu. Kiedy się o tym dowie
dzieliśmy, mieliśmy dwie
możliwości: albo zwrócić się
z prośbą do zjazdu o przesu
nięcie zweryfikowania refe
rencji kandydatów z prawy
borów, albo — gdyby zjazd
się nie zgodził — zgłosić te
8 osób, po zebraniu dla każ
dej z nich 20 procent podpi
sów wśród delegatów regionu
Byłoby to , jednak dla nich
istotne, bo musieliby starto
wać bez istotnej listy prefe
rencyjnej. Zwróciliśmy się do
nrzewodniczącej Komisji Man-
datowo-Wyborczej w tej spra
wie. Ona nam poradziła, że
iest taka możliwość, iż zam
knięcie list odbędzie się do
piero no kolacji. Zatem przer
wę kolacyjną mogliśmy wy
korzystać na przeprowadzenie
nowej tury prawyborów.

Kandydaci o swych szansach dla „GK”
DOKOŃCZENIE ZE SIR 1)

akceptujemy je. W gruncie
rzeczy myślę jednak, że Le
szek wygra. Wiem, że ludzie,
ta sala, w ostateczności opo
wie się jednak za nazwiskiem,
nie za programem.

— Po cóż więc, pańskie
zgłoszen’e do wyborów?

— Traktuję to jako moją
presję na zmiany sposobu rea
lizacji, metod wprowadzania
programu związku.

— Czy prowadził Pan kam
panię wyborczą?

— Nie prowadziłem kampa
nii wyborczej. Byłoby nieucz
ciwie, gdybym ją przeprowa
dzał, a inni nie. Wierzę w

świadomość delegatów, że
własne noty wystawią nie za

kampanię, a za ocenę roku
działalności. Nie wiem też, czy
innd prowadzili taką kampa
nię.

Siedzący obok delegaci Byd
goszczy I regionu potwierdza
ją, że w znakomitej większo
ści ten region będzie głosował
na Rulewskiego. Oto skrótowo
podana motywacja: „Dlatego,
że jak do tej pory wszystkie
wystąpienia Rulewskiego od
były się bez falstartów, potk
nięć, których wiele miał Wa
łęsa. Wałęsa u nas przegra!
już w marcu — wtedy poka
zał, że brak mu pewnych I-
stotnych cech charakteru. Te
raz nie wystarczają już tylko
hasła — trzeba je realizować.
I te jest atut Janka Rulews
kiego”.

MARIAN JURCZYK:
— Jak Pan ocenia swoje

Szanse?

I Krajowy Zjazd NSZZ „Solidarność** Uzgodniono warunki

refinansowania

— Proszę o skomentowanie
sytuacji wśród delegatów.

— Wnrowadziło to stan na
dęcia, choć w części wyni-
-a on ze zmęczenia. Z drugiej
;trony pocieszające jest iż
oprawa ta jest w sumie błaha
w porównaniu do problemów
występujących wśród delega
tów innych regionów. Plusem
iest postawienie sprawy for
malnie — delegaci zdecydo
wali nie rozdmuchiwać tej
sprawy a doprowadzić do
powtórzenia drugiej tury wy
borów.

— Ale zespół delegatów jest
podzielony?

— Nie mówiłbym, że jest
podzielony. W ramach tej de
mokracji związku każdy uwa-

że, że ma prawo do wyraża
nia własnego stanowiska. Jest
przekonany, że to jego poglą
dy są słuszne. Powinno do
wszystkich tu dotrzeć, że

wprowadzenie napięcia mię
dzy delegatami jest niebez
pieczne. Tym bardziej, że po
dobnie jest w innych regio
nach. Żeby się to nie odbiło
na całym zjeździe To moment

orzedwyborczv. któremu to
warzyszy normalne napięcie.

Wybr-.no nową komisję wy
borczą na której czele stanął
doc. MĄCIOR (warto zauwa
żyć, że znaleźli się w niej
tylko przedstawiciele środo
wiska naukowego), która po
wtórzyła drugą turę głosowa
nia. W jej wyniku wytworzy
ła się następująca lista pre
ferencyjna: SYRYJCZYK —

31 głosów. JURCZAK — 27.
JUNGIEWICZ — 26, WAR-
CHAŁOWSKI — 26, MAR
CHEWCZYK — 25, ZIAJA —

24, NOWAK — 23, GIL — 20.

W porównaniu do poprzed
niej listy występują tu dość
poważne zmiany. Na liście nłe
znalazł aię np. Bogdan Sonik.
Natomiast wszedł spoza listy
pan Marchewczyk. Warto
zwrócić uwagę, że przedsta
wiciele HiL znaleźli się poza
piątką miejse mandatowych.

Być może nie powinienem
komentować całej tej sytuacji,
ale towarzysząc delegacji Ma
łopolski w II turze zjazdu,
będąc częściej z nimi tutaj w

kontaktach nie mogę się po
wstrzymać od wyrażenia
obaw, że manipulacja, czy
błąd w obliczaniu wyborów
spowoduje groźne w skutkach
podziały w tym zespole. Pew
ne niesnaski dawało się już
wcześniej wyczuć, choć stara
liśmy się je bagatelizować.
Dzisiejsza sytuacja ujawniła
istniejące animozje, które oby
nie przekształciły się w prze-
ciwstawność interesów. W tej
sprawie chciałbym być złym
prorokiem. „Solidarność” zo
bowiązuje.

TADEUSZ PIKULICKI

— Przekonam się po wybo
rach. Nie ubiegam się o ten

wybór za wszelką cenę.
— Które regiony Pana po

prą?
— Nie prowadzę walki wy

borczej, stąd nie m-ogę określić
poparcia poszczególnych re
gionów. Wyborcy ocenią. Nie
chodzi mi o propagandę.

— Dlaczego będzie Pan
kontrkandydatem Wałęsy?

— Spełnię wolę wyborców
w Szczecinie. W wyborach na

taką funkcję nie powinno cho
dzić o nazwisko. Delegaci mu
szą przemyśleć kto na tę funk
cję jest najlepszy. Oni będą
decydować.

ANDRZEJ GWIAZDA:
— Szanse swoje oceniam po

zytywnie. Inaczej bym nie
startował. Po co właściwie to

pytanie? Jeżeli zgadzałem się
kandydować, to z wiarą, że

wygram!
_ Czy ma Pan poparcie ja

kichś całych regionów?
— Regiony — nie. Nie za

wierałem takiego sojuszu.
_ Czy prowadził Pańć kam

panię wyborczą?
— Proszę pana, moja kam

pania wyborcza, to mój pro-
;ram, a ten głoszę od 46 roku

kiedy wróciliśmy z zesłania.
— Czy inni kandydaci pro

radzili kampanię wyborczą?
— W jakim znaczeniu? W

stylu zachodnim to ja rozu
miem zestaw wieców z wyku
pywaniem audycji! Tego nie
było. Nie przekonywałem,
żeby głosowali za mną. ale
wierzę, że przekonają się do
moich koncepcji. Jeśli ktoś

(DOKOŃCZENIE ZB STR. 1)
Krajowej. Lista kandydatów
do Komisji Rewizyjnej zosta
nie zamknięta o godz. 15.
Przewodnicząca czyta rozdział
V Regulaminu wyborów. Mó
wi, że kampanię wyborczą
można rozpocząć dopiero po
zamknięciu listy kandydatów.
Ale, niestety — wśród delega
tów Już pojawiły się ulotki
agitujące. Obecna na sali te
lewizja filmuje Wałęsę, Ru
lewskiego.

Zaczynają się różnice

zdań wokół programu
Dzisiaj czeka nas dyskusja

bardziej konkretna, bo skupia
jąca się wokół dwóch tema
tów — polityki gospodarczej i

polityki społecznej. Na po
czątek RYSZARD BUGAJ,
który koordynował prace sek
cji zajmującej się polityką
gospodarczą i reformą, poli
tyką rynku, kosztów i cen,
planem stabilizacyjnym oma
wia podstawowe kontrower
sje, jakie wyłoniły się w cza
sie dyskusji programowej. A
więc jedni uważają, że zwią
zek powinien sformułować
szczegółowy program gospo
darczy i przedstawić go do
akceptacji Zjazdu, inni zaś o-

DOwiadają się za wytyczeniem
jedynie głównych kierunków
polityki gospodarczej. Zda
niem więc jednych potrzebne
są konkrety, drudzy twierdzą,
że należy zachować ostroż
ność, bowiem nie jest wiado
mo, jak będą przebiegać pro
cesy gospodarcze Kolejna róż
nica zdań wystąpiła w ocenie
dalszego rozwoju gospodarcze
go. Tutaj podział jest na opty
mistów, którzy zakładają, że

wprowadzenie reformy szybko
poprawi sytuację i pesymis
tów, którzy mówią, że nawet

nrzy snrzyjaj .cych okolicznoś
ciach sytuacja jeszcze długo
będzie bardzo trudna. Wszyscy
byli zgodni co do środków
iakie należy podjąć, aby
właśnie ten spadek zahamo
wać. Wyłoniły się natomiast
różnice co do ich konsekwen
cji. Na!bardziej kontrowersyj
na jest kwestia przywracania
równowagi rynkowej. Czy
zwłazek może się opowiedzieć
za dużą podwyżką cen I re
formą systemu pieniężnego
(która przecież ograniczałaby
zasoby pieniężne ludności),
czy za stopniowym przywraca
niem równowagi? W Jaki spo
sób? Jeśli poprzez ceny, to

czy rozpocząć od podwyżki
cen artykułów luksusowych,
która co prawda lepiej przy
jęłoby społeczeństwo ale
mniej skuteczną ekonomicznie,
czy zdecydować się na pod
wyżkę cen podstawowych ar
tykułów? W ocenie programu
rządowego nie było więk
szych różnic zdań. Uznano, że

program rządowy Jest niewy
starczający i nie nadaje się
do akceptacji. Ale są też ta
cy, którzy godząc się na pew
ne elementy uważają, że po
winien być Jednak odrzuco
ny, jako całość.

Czy Sejm powinien być
dwuizbowy?

Sprawa drugiej izby Sejmu,
Izby samorządowej, wywołała
także spore kontrowersje.
Część zespołu kwestionowała
to rozwiązanie, argumentu
je, że nie jest demokratyczne
ze względu choćby na wybo
ry pośrednie. Inni uważają, że
nie ma możliwości zbudowania
systemu samorządowego bez
drugiei izby Sejmu.

Reglamentacja
żywności — ale

udoskonalona

Sprawy reglamentacji refe
ruje JADWIGA SZCZESKIE-
WICZ. System reglamentacji
z winy rządu uległ całkowite
mu załamaniu, toteż zespół

prowadzi w kuluarach walkę,
to robi to tak, żeby inni nie
widzieli.

— Ale wśród delegatów roz
prowadzano Biuletyn Infor
macyjny z pańskim wywia
dem. Czasem robiono to wręcz
nachalnie.

— Proszę pana, to robili lu
dzie z mojej komisji zakłado
wej z „Elmoru”. Ja się zgo
dzę, że to był element kam
panii wyborczej. Ale to rekla
ma tak dla mnie, jak i dla
nich. Bo zakład stał się znany.
Przy następnych wyborach
kandydaci z „Elmoru” będą
mieli znacznie większe szanse.

A zresztą, umówmy się, że
na tym zjeździe, wszystko co

się tu dzieje, jest w jakimś
stopniu elementem kampanii
wyborczej. Te wszystkie ataki
na Gwiazdę, to kazanie mi się
tłumaczyć, te zarzuty że opu
szczam salę — to też ma swój
cel... Pan pytał o poparcie
regionów... To znacznie lepiej
widać z galerii, choćby z wa
szych miejsc prasowych. Jak
jest głosowanie, to łatwo moż
na zauważyć pewne bloki. Ale
ja tam byłem tylko raz, więc
zapewne wiem mniej niż pan.

Lech Wałęsa, mimo złożo
nej mi przedwczoraj obietnicy
i udzieleniu wywiadu, po o-

ioszeniu listy kandydatów,
decydowanie odmawia roz

mowy z kimkolwiek z dzien
nikarzy. Przynajmniej do cza
su dokonania wyborów. Na
pocieszenie zostaje fakt, że u-

przywilejowane, jak zwykle,
ekipy zachodniej telewizji,
także nie mają do niego do
stępu.

TADEUSZ PIKULICKI

który się tymi sprawami zaj
mował, chce dążyć do stwo
rzenia wiasnego centrum in
formacyjnego, które zbierało
by informacje na temat dys
trybucji żywności i punktów
skupu. Podwyżka cen, choć na

początku mówiliśmy tylko o

regulacji cen, jest konieczna,
jako część reformy gospodar
czej. Ale za podwyżką cen

musi iść rekompensata. Po
winna być ona jednakowa dla
wszystkich. Natomiast zasiłki
rodzinne winny być oblicza
ne od wysokości dochodów.
Oczywiście instytucje społecz
ne, domy dziecka, domy star
ców powinny być dotowane.
Rekompensaty muszą objąć
również renty i emerytury, a

także docelowe wkłady osz
czędnościowe, przede wszyst
kim wkłady na książeczkach
mieszkaniowych.

Zespół Polityki
Społecznej proponuje
W Zespole Polityki Społecz

nej zastanawiano się m. łn.
nad kartami pracowniczymi.
Zdaniem jednych, karty pra
cownicze są zbiorem przywile
jów, a walka o nie jest sprze
czna z zasadami głoszonymi
przez związek. Inni upierają
się, aby owe karty pozosta
wić. Wszyscy zgadzali się, że
zasiłki powinny być przyzna
wane każdej matce przez trzy
lata po urodzeniu dziecka.
Budziła natomiast spór ich
wysokość. Dyskutowano rów
nież sprawę zasiłków dla bez
robotnych. Opowiedziano się
za uregulowaniem sprawy
migracji zarobkowej.

Różnice zdań wystąpiły, gdy
omawiano sprawy służby
zdrowia. Czy przemysłowa
służba zdrowia powinna zająć
się tylko profilaktyką, nato
miast lecznictwo przejąć służ
ba zdrowia w miejscu zamie
szkania — oczywiście zrefor
mowana, czy przeciwnie —

należy rozbudować służbę
zdrowia przemysłową. Niemal

wszyscy byli zdania, że s u-

sług kolejowej, wojskowej,
milicyjnej służby zdrowia po
winno korzystać całe społe
czeństwo. Pojawiły się głosy
krytykujące ostro zasady bu
downictwa patronackiego.

Grzegorz Pałka składa

kontrpropozycję
Ryszard Bugaj złożył wnio

sek, aby zabrał głos delegat
regionu łódzkiego GRZEGORZ
PALKA, który zapowiedział
od razu, że ma inną propozy
cję jak wyjść z kryzysu, od
mienną niż zespół kierowany
przez Ryszarda Bugaja, który
go całkowicie zdominował.
Grozi nam sytuacja dramaty
czna — powiedział. Kiedy bra
kuje żywności, łamie się soli
darność ludzka. Państwo nie
ma pokrycia na kartki. Nie
ma za co importować, a chło
pi nie odstawiają mięsa, bo
za pieniądze które otrzymają,
i tak niczego nie kupią. Toteż
mój zespół sformułował pro
gram opozycyjny, do tego,
który przedstawił tutaj Ry
szard Bugaj. Trzeba wszystko
załatwić przed zimą. Trzeba
podwyższyć ceny mięsa, a re
kompensaty dać tylko tym,
którzy rzeczywiście zarabiają
najmniej. Aby ten program
realizować, musimy mieć peł
na kontrolę nad sferą gospo
darki. To musi związek zrobić
zaraz! Związek powinien u-

tworzyć radę gospodarczą,
która kontrolowałaby gospo
darkę. Rząd musiałby liczyć
się z jej sądami. Wszelkie
kwestie sporne między rzą
dem a związkiem rozstrzyga
łoby soołeczeństwo w drodze
referendum. Musimy sami
nodjąć skuteczne działanie.
Jeżeli tego nie zrobimy, ludzie
załatwia to za nas sami (bra
wa). Jeżeli nie podejmiemy
natychmiast problemu żyw-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

konstruktywnego działania, —

„pragmatyczne*.
Oba te stanowiska, które

rozpowszechnione zostały na

Zjeździe w formie dwóch wa
riantów, stanowią podstawę
do dyskusji i ewentualnego
podjęcia przez delegatów od
powiedniej uchwały.

W obu wariantach wycho
dzi się jednak od podstawo
wej tezy iż główną przyczyną
klęski w kraju stało się ubez
własnowolnienie społeczeń
stwa. Z początku miało ono

mały zasięg, obejmowało re
prezentantów klas odchodzą
cych z drogi politycznej kra
ju, ale później,niestety, me
tody ubezwłasnowolnienia
rozszerzyły się na całe społe
czeństwo.

Najpierw rządził krajem
szerszy krąg ludzi, później
stopniowo malał i w konsek
wencji o losach państwa i na
rodu decydowało bardzo wą
skie grono. Ubezwłasnowol
nione zostały konstytucyjne
organa przedstawicielskie, a

także administracja państwo
wa i gospodarcza.

NSZZ „Solidarność” w cią
gu swej przeszłorocznej dzia
łalności podejmował przedsię
wzięcia w różnych sferach
życia społecznego. Wynikało
to z warunków, w jakich przy
szło mu działać, z faktu, że

jest stroną porozumień sierp-
niowo-wrześniowych, do któ
rych wypełnienia dąży zgod
nie z wolą ich członków i ol
brzymiej większości społe
czeństwa, wreszcie dlatego, że

jest największą, ponoszącą
największą odpowiedzialność
organizacją szerokiego frontu
sił odrodzenia narodowego.

Tak więc związek zająć się
musiał problemami prawo-

Pod czym się
podpisujemy...?

Od redakcji — w nawią
zaniu do „Głosu, pod któ
rym podpisujemy się obie
ma rękami”, wydrukowa
nego wczoraj. Z niektórych
kół partyjnych dowiedzie
liśmy się, że dla nich nie

było jasne — pod czym się
podpisujemy. Nie rozumie
my dlaczego to było nie
jasne. Aby jednak było to

wyraźne wyjaśniamy pod
pisujemy się pod głosem
Karola Szadruskiego, dele
gata z Mazowsza, bowiem
apelował on na Zjeździe
„Solidarności” o szacunek
dla poglądów członków
partii, o tolerancję dla nich.

noścl — argumentował dalej
Grzegorz Palka — wszystko
co tutaj mówimy, może oka
zać się bez pokrycia. Brak
żywności może spowodować
rozruchy, które zmienią sy
tuację. Ryszard Bugaj przyjął
założenie, że nie możemy mó
wić o katastrofie, bo tego lu
dzie nie przyjmą. Ja propo
nuję metodę wstrząsową. Ina
czej ten śmiertelnie chory or
ganizm, jakim jest polska gos
podarka, będziemy leczyć tak,
jak umierającego środkami
przeczyszczającymi.

Zamiast taniej
propagandy

antyradzieckiej piszmy
w biuletynach o naszych
stosunkach handlowych

z ZSRR

Następnie kilku delegatów
składa swoje prooozycje po
prawek do tez. ANTONI BO
ROWSKI z Elbląga wnosi o

uporządkowanie działalności
wydawniczej związku. W tej
chwili powinno się publiko
wać jasne i konkretne ma
teriały, wyjaśniające reformę
gospodarczą. To jest koniecz
na akcja uświadamiająca
Dlatego proponuję, aby w

miejsce taniej propagandy
antyradzieckiej zapytać o na
sze stosunki handlowe (bra
wa). Związek Radziecki —

mówi delegat — jest naszym
największym partnerem hand
lowym 1 będzie nim. Dlatego
trzeba pewne rzeczy uporząd
kować i wyjaśnić społeczeń
stwu. Popieram linię pro
gramu reprezentowaną przez
Lecha Wałęsę — kończy swoje
wystąpienie, rozlegają się bra
wa.

Kilka propozycji
konkretnych

• HENRYK BĄK jest za

tym, aby przedsiębiorstwa
miały prawo nawiązywania
bezpośrednich kontaktów z

przedsiębiorstwami zagranicz
nymi.

• STANISŁAW OSINIAK
(z regionu środkowo-wschod
niego) powołuje się na wystą
pienie prof. Edwarda Lipiń
skiego: — należy popierać
drobne przedsiębiorstwa pry
watne i usługowe.

® Delegat Wielkopolski JAN
PŁOTKOWIAK: — powinniś
my wprowadzić specjalizację
regionalną. Ona zresztą już
się rysuje. „Mazowsze” pracu
je nad. praworządnością. In
ne regiony, mając dobre za
plecze naukowe powinny się
zająć sprawami rolnictwa,
wyżywienia.

Delegat Szczecina

atakuje Wałęsę
• FRANCISZEK ŁUCZKO

ze Szczecina stawia wniosek
aby Zjazd poparł rząd w sta
raniach o sprowadzenie zwłok
Sikorskiego na Wawel. Na
stępny wniosek — Zjazd powi

Szanso rtaiwłień PZPR iest lei realna

pomoc w przywracaniu praw organom
g- BBn0B

przed02620364
rządności, wolności przeko
nań, prawem zorganizowania
się rolników indywidualnych
i innych grup społecznych,
właściwym kształtem naszej
oświaty i służbą zdrowia.
Wszystkie te przedsięwzięcia
miały w istocie charakter
kontroli władzy. Dziś jednak
sytuacja się zmieniła. Zagro
żone są materialne podstawy
egzystencji naszego narodu.
W obliczu groźby głodu i nę
dzy musimy podjąć walkę o

reformę systemu zarządzania
gospodarką i rządzenia pań
stwem, gdyż jest to jedyna
droga ocalenia.

Równocześnie zadaniem
wszystkich organizacji polity
cznych w Polsce powinno być
przywrócenie pełnych praw
organom władzy, szczególnie
Sejmowi i radom narodowym.
Powstała bowiem ogromna lu
ka pomiędzy zasadami a rze
czywistym stanem sprawowa
nia władzy. Związek stoi w

tych sprawach na realistycz
nym stanowisku i gotowy jest
do konstruktywnego działania.
Zgodnie z tym — przytaczam
fragment zapisu w tekście ze
społu problemowego nr 11 —

u „pragmatyków” — „pierw
szy punkt Porozumienia Gdań
skiego traktujemy jako zobo
wiązanie do nieinspirowania
związku do władzy politycz
nej. Dostrzegamy realia u-

kształtowanie w powojennej

nien wystąpić do Sejmu »

przywrócenie korony w godle
polskim. Wracajmy do trady
cji polskiej — apeluje mówca
Jeszcze dwa wnioski — należy
wybić monety „Solidarności” 1
sprzedawać na Zachodzie,
przyniosłoby to spory dochód
związkowi. Trzeba także wy
bić monetę 600-lecia Jasnej
Góry. Delegat wyraźnie już
zbliża się do końca przemó
wienia. Mówi już 15 minut,
ale sala głosuje mandatami
wysoko uniesionymi w górę.
Rozgląda się po sali: „Choć
pana Wałęsy nie ma na sali
powiem, że jest mi bardzo
przykro, kiedy w czasie mszy
polowej fotoreporterzy chodzą
po stołkach aby go sfotogra
fować (brawa). Pan Wałęsa
powinien z tym skończyć.
Historia na bieżąco zapisuje
wszystkich działaczy, ale do
historii przechodzą tylko nieli
czni. Niech to pan Wałęsa
orzemyśli, niech Się zastano
wi (brawa). Odnoszę też wra
żenie, że pan Wałęsa czuje się
już bardzo pewnie tak jakby
wybory w ogóle się nie liczy
ły, tak jakby myślał: związek
to ja.

Jest godz. 11.15. To wystą
pienie było bardzo oklaskiwa
ne. Sala „wstała” i biła mu

brawo, a potem ktoś zapropo
nował aby to wystąpienie po
wielić tak żeby każdy mógł je
otrzymać.

8. Lis: „Będziemy
zajmować się politykę'1

— Zarzuca nam się, że ma
my program partii politycz
nej. Tak. Zajmujemy się poli
tyką i będziemy się nią zaj
mować. Jest to zagwaranto
wane w Porozumieniach
Gdańskich — powiedział
BOGDAN LIS. — Jeżeli doj
dziemy do takiego poziomu
życia jaki mają pracownicy
np. w Stanach Zjednoczonych
to nie będziemy zajmować się
polityką. Teraz chciałbym po
ruszyć temat delikatny, ale
należy o nim mówić. Temat
zbrojeń. Wszystkie związki za
wodowe na świecie występu
ją przeciwko zbrojeniom. Tak
na Wschodzie jak i na Zacho
dzie (brawa). Przewodniczący
przerywa przemówienie mó
wiąc, że czas upłynął. Delega
ci podnoszą mandaty w górę.
Bogdan Lis mówi jeszcze o

bezrobociu. „Musimy wystę
pować przeciwko bezrobociu
bez wzgiędu na to jaka będzie
wysokość zasiłków”.

Ci lucizie kandyduję
na przewodniczącego...
Przewodnicząca Komisji

Mandatowej czyta protokół nr

12 Komisji, który mówi, że na

sali jest 824 delegatów czyli
ilość ta spełnia wymagania
statutowe do podejmowania
uchwał. Na listę kandydatów
na przewodniczącego Krajo
wej Komisji do tej chwili —

mówi przewodnicząca —

wpłynęły 4 kandydatury. Sta
wiam wniosek o zakończenie
przyjmowania kandydatur on

przewodniczącego Komisji
Krajowej.

® Oto kandydaci: ANDRZEJ
GWIAZDA nr mandatu 01016,
ma 46 lat, pracuje w ,J51mo-
rze” jako starszy specjalista.
Nie należał do żadnych orga
nizacji politycznych. Przyna
leżność do Związków Zawodo
wych kandydat wpisał — Ko
mitet Założycielski Wolnych
Związków Zawodowych. Data
wstąpienia do „Solidarności’’
— 31 sierpnia 1980 r.

• MARIAN JURCZYK nr

mandatu 02009. Ma lat 46.
Miejsce pracy — Stocznia
Szczecińska — był magazynie
rem. Nie należał i nie należy
do żadnych organizacji polity
cznych. Do „Solidarności”
wstąpił 1 września 1980 r. Te
raz pełni funkcję przewodni
czącego Zarządu Regionu w

Szczecinie.

Europie. Jesteśmy przekonani,
że w ich ramach jest miejsce
na suwerenną j demokratycz
ną Polskę. Realizm musi być
jednak obustronny. Inaczej
nie byłby możliwy do utrzy
mania. Wymaga to: I. -r- ja
snego i jednoznacznego wyrze
czenia się użycia siły Wobec
społeczeństwa, po drugie — u -

znania
'

przez władze PZPR
państwowe uzyskanego już
przez społeczeństwo zakresu
swobód za nienaruszalny i za
niechania prób jego ogranicza
nia, a także uznania pluraliz
mu światopoglądowego, kul
turalnego i społecznego w ży
ciu publicznym i w instytu
cjach publicznych”.

Mówiąc o PZPR uważam, a(e
jej szansą jest znalezienie
właściwego miejsca we

wspomnianym przywracaniu
praw organom przedstawiciel
skim. Każdy kto będzie prze
ciw temu, zmniejsza swoje
szanse oraz wiarygodność w

działaniunarzeczuwłasno-
wolnienia społeczeń
stwa.

„Solidarność” nigdy Jako
związek nie próbowała oddzia
ływać poprzez swych członków
na PZPR, dlatego też i PZPR
nie . może czynić takich prób
w stosunku do „Solidarności”.
Związek nie może ograniczać
swoim członkom prawa do ak
tywności politycznej. Dotyczy
to członków PZPR i „Solidar

• JAN RULEWSKI (jeszcz®
wczoraj zapytany przez dzien
nikarkę powiedział, że nic
kandyduje bo jest konsek
wentny), jego numer mandatu
04022. Ma lat 37. (Na sali roz
legają się brawa). Jest prze
wodniczącym Zarządu Regio
nu w Bydgoszczy. Nie należał
i nie należy do żadnych or
ganizacji politycznych. Do
„Solidarności” wstąpił 16 lis-
topada 1980 r.

• LECH WAŁĘSA (rozle
gają się brawa, d u ż e brawa).
Jego numer mandatu 01051. Ma
lat 38. Poprzednie miejsce
pracy — Stocznia Gdańska,
elektromonter okrętowy. Nie
należał do organizacji polity
cznej. Wstąpił do „Solidar
ności” 14 sierpnia 1980 r. Ta
ostatnia informacja wywołuje
rozbawienie sali. Teraz włącza
się przewodniczący obrad:
„Pytam po raz pierwszy: czy
będą inne propozycje na prze
wodniczącego Komisji Krajo
wej? (Na sali panuje cisza).
Pytam po raz drugi-. 1 znów
odpowiada cisza. Telewizja
filmuje ten moment — Zgod
nie z regulaminem pytam się
po raz trzeci czy będą inne
kandydatury? Po chwili mil
czenia mówi głośno: lista kan
dydatów na przewodniczącego
Komisji Krajowej została
zamknięta. Sala bije brawa.

Przewodniczący podaje iesz-
cze trzy komunikaty.

• Józef Lipski, który zanie
mógł dwa dni temu na sali
obrad zostanie jutro wypusz
czony ze szpitala. Jego stan
iest dobry.

• Komisja fabryczna „Soli
darności” w Zakładach Me
chanicznych „Ursus” informu
je, że w dniu wczorajszym w

mieszkaniu pracownika prze
prowadzono rewizję i zarekwi
rowano książki. Komisja fa
bryczna uważa tę akcję za za
planowaną prowokację wobec
„Solidarności” i NZS.

® Członek Związku, radca
nrawny, wiceprokurator w

Olsztynie został odwołany ze

swojej' funkcji.
ELŻBIETA DZIWISZ

ANNA WCISŁO

W. Sikora prostuje
© Zamieszczona w „Krako

wskiej” wypowiedź przewod
niczącego regionu Małopolska
Wacława Sikory, w której
stwierdzał on, że w delegacji
regionu nie widzi kandydatów
do władz — wywołała także
tutaj na Zjeździe wiele ko
mentarzy. Wacław Sikora
prosił nas o przekazanie, że
nieprecyzyjna jego wypowiedź
zapewne została źle zrozumia
na. Intencją tej wypowiedzi
było stwierdzenie, że ewen
tualni członkowie prezydium
KK musieliby mieszkać w

Gdańsku, co automatycznie
odrywałoby ich od pracy w

Małopolsce. Ponieważ wierzy,
iż do Prezydium dostaną się
najlepsi, więc ich odejście z

Małopolski osłabiłoby ich re
gion.

„Solidarność"

domaga się
kompleksowej
podwyżki cen

BYDGOSZCZ (PAP). 1 bm.
Komisja dis Żywności KKP
NSZZ „Solidarność” przekaza
ła PAP w Bydgoszczy oświad
czenie, adresowane do Sejmu
PRL, w którym po raz kolej
ny krytycznie ustosunkowuje
się do obecnej polityki cen;
powołując się na korespon
dencję z ministrem Zdzisła
wem Krasińskim. Komisja do
maga się opublikowania pro
jektu kompleksowej podwyżki
cen-

ności”, a także reprezentantów
innych kierunków i tendencji.

W tym miejscu chcę znów
zacytować fragment z tekstu
programowego zespołu nr 11.
„Związek nasz w obronie naj
istotniejszych dla narodu war
tości, a zwłaszcza w obronie
zasady, że nasze problemy nie
mogą być rozstrzygane siłą
ani przez czynniki zewnętrz
ne, przeciwstawia się zdecy
dowanie coraz częstszym pró
bom skłócenia i czynienia roz
łamu wśród załóg na partyj
nych i bezpartyjnych, człon
ków „Solidarności” i członków
związków branżowych. Jed
ność świata pracy zademon
strowana ze szczególną siłą w

końcu marca 1981 roku jest
najskuteczniejszą zaporą chro
niącą przed konfrontacją i ob
cą interwencją.”

Chcę jeszcze wyrazić wła
sną opinię i odczucia na temat

tego co dzieje się na sali Oli-
vii. Mogę stwierdzić na pod
stawie dotychczasowych na
strojów, że uczestnicy Zjazdu
w olbrzymiej większości są
zdecydowani działać na rzecz

rozsądnego odradzania kraju.
Czasami jednak pewne poczy
nania władzy wywołują po
dejrzenia tej sali, że ktoś chce
ją podrażnić. Jeżeli ktoś wy
raża dążenie władzy ku lep
szemu, znajduje to także od
bicie w nastrojach sali.

Notował TADEUSZ STEC

polskiego zadłużenia

w br.

Kredyty spłacamy
w latach 1986-88
WARSZAWA (PAP). O-

flcjalna delegacja polska
oraz międzynarodowa gru
pa koordynacyjna repre
zentująca 460 banków ko
mercyjnych spotkały się w

tym tygodniu w Wiedniu ł
uzgodniły warunki refi
nansowania zadłużenia
Polski przypadającego do
spłaty w okresie 26 marca
— 21 grudnia 1981 r.

Refinansowaniem na o-

kres do dnia 10 grudnia
1988 r. zamierza się objąć
95 proc, zobowiązań wyni
kających z tytułu przypa
dających spłat rat kapita
łowych, przy oprocentowa
niu 1,75 proc, rocznie po
nad stawkę libor (są to no
towania pożyczek krótko
terminowych na rynku
londyńskim), Do okresu
refinansowania .wliczony
jest 4-letni okres karencji.
Banki wyraziły ponadto
zgodę na rozłożenie spłaty
pozostałych 5 proc, na 1982
rok.

Tyle oficjalny komuni
kat napisany ze zrozumia
łych względów językiem
finansistów. W praktyce
ustalenia wiedeńskie ozna
czają odłożenie 95 proc,
przypadających na rok
bieżący spłat kredytów na

okres siedmiu lat. Zamiast
spłacać je w okresie od 26
marca do 31 grudnia br.
Polska zapłaci pierwszą
ratę w roku 1986, a zakoń
czy spłacanie w roku 1988.
Nie nastąpiła przy tym za
sadnicza zmiana dotych
czasowego poziomu opro
centowania długu. Warto
podkreślić że moc prawną
powyższe ustalenia będą
miały po podpisaniu umo
wy, co ma nastąpić w nie
dalekiej przyszłości.

• „...on, jeden on,

potrafił

przekonywać"
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
nie jest zaskakujące skoro
mają z tym kłopoty nawet

Mickiewicz i Fredro).
Czy przetrwał jako re

wolucjonista, społecznik i
przykład, jak mówiono,
„ideowca”? Czy przetrwały
Jego marzenia o przyszłej
Polsce, o prawdziwie ludz
kim socjalizmie, nie urzę
dniczym, nie papierowym
i nie skorumpowanym.?

Jest to gorzkie pytanie
ale pod jednym, względem
trzeba odpowiedzieć pozy
tywnie i optymistycznie. I
nie będzie to zdanie wy
łącznie prywatne ponie
waż opinia taka pojawia
się od kilku miesięcy bar
dzo często i nie tylko w

Krakowie.
Pogląd ten brzmi: dzisiaj

istnieje wielu kontynuato
rów społecznej pasji Ada
ma Polewki. Są nimi
dziennikarze polscy, wśród
nich dziennikarze Krako
wa a przede wszystkim
„Gazeta Krakowska”. Wła
śnie „Gazeta” od lat pa
tronująca konkursowi
imienia Polewki, właśnie
„Krakowska” z jej dzisiej
szym obliczem z jej żarli
wością i odwagą w podej
mowaniu tematu prawdy.
Jest to już daleko więcej
niż kontynuacja — to no
wa twórcza droga publicy
styki społeczno-politycz
nej. Rzecz jasna nie sam

jeden Polewka stoi u po
czątków ożywczego stru
mienia, ale z pewnością je
dno z odległych źródeł bi
je tam, na tamach „Kra
kowskiej” z 55 i 56 roku w

felietonach cyklu „Kocham
i nienawidzę”. W tej pow
szechnej opinii zdarza się
także przekonanie że re
daktor Maciej Szumowski
jest szczególnym kontynu
atorem, jakby „następcą”
Polewki. Sądzę że jest tak,
ale nie tylko tak. — bo na
stępcą jest zespól (a w nim
także świetnie piszące ko
biety) zatem cała redakcja
i jak to się mówi skrótowo
jej „linia”,

Dzisiaj, wobec tej . 25-tej
rocznicy czuję się w obo
wiązku ujawnić to prze
świadczenie, co jest także
wyrazem podziwu dla
„Gazety Krakowskiej” ze

Strony Przyjaciół i bliskich
Adama Polewki.

Przekazuję je z całą po
wagą, ale na koniec dodam
poufnie że i On sam pa
trząc na Kraków u boku
Kościuszki i Boya-Żeleń
skiego pozdrawia spoza
chmury „swoją” gazetę.
„Jezdem z Wami" zdaje
się mówić „i wicie co, nie
traćmy ducha!”

Czego w duchu Odnowy
należy życzyć wszystkim.

Z serdecznymi
pozdrowieniami

i szacunkiem

JAN POLEWKA

Kraków ui. Krupnicza 22/19



25. rocznico śmierci ADAMA POLEWKI

Rok 1948. Adam Polewka przemawia a* Rynku w imieniu Komitetu Honorowego obchodów 200-lecia urodzin Tadeusza Kościuszki.

W Krajowej Agencji Wydawniczej dojrzewa drugi tom reportaży z

konkursu o nagrodę im. Adama Polewki. W charakterze posłowia znaj
dzie się tam rozmowa z mieszkającą do dziś w „czworakach literackich’'

przy ulicy Krupniczej 22 ZOFIĄ POLEWKOWĄ, wdową po Adamie, oraz

jego starszym synem ANDRZEJEM POLEWKĄ, lekarzem psychiatrą
jednej z klinik Akademii Medycznej w Krakowie. Poniżej fragmenty tej
rozmowy.

Przedtem przypomnijmy: Adam Polewka zmarł nagle 2 października
1956 roku. Orzeczenie lekarskie zamyka się w dwóch słowach: pęknięcie

aorty. Nadużywane niekiedy powiedzenie „pękło mu serce" w jego przy
padku należy czytać dosłownie.

— Przyznam się Państwu, że niełatwo

wyrobić sobie zdanie o postaci tak kon
trowersyjnej jak Polewka. Przez jednych
wyszydzany i nienawidzony, przez innych
ceniony i bardzo łubiany. Instynktownie
szuka się powrotu do równowagi z tej
huśtawki ocen. Kazimierz Wyka, mój pro
fesor, znał Polewkę jeszcze z czasów uni
wersyteckich. Nie był z nim związany, bo
też nie zajmował się polityką, twierdził
jednak, że obserwował Polewkę uważnie.
Wkrótce po jego śmierci napisał; „... lu
dzie z pokolenia Polewki porobili w Polsce
Ludowej duże kariery osobiste i po zwy
cięskiej rewolucji było td naturalne. Cho

r

ciaż tyle funkcji widniało na jego klepsy
drach, żadna nie oznaczała dostojnika,
każda konkretną robotę- Bo Adam należał
do osobników absolutnie niezdolnych u-

ważać wóz służbowy, poczekalnię i sekre
tarkę za tak konieczny i oczywisty atry
but co np. koniec ucha lub własną piętę
Nic bardziej go nie drażniło, zwłaszcza w

latach ostatnich, jak porośnięci w czerwo
ne piórka władzy, urzędów, tym sposobem
oderwani od człowieka i jego doli. Poroś
nięci w czerwone piórka właściciele Pol
ski Ludowej”.

— Ojciec był niesłychanie skromny I

uczciwy. Bał się nawet myśli, że mógłby
wyciągać jakieś korzyści materialne z te
go co robi. Ale nie wszyscy wówczas tak
pryncypialnie stawiali te sprawy jak on.

Myślę, że korzenie zła, które wydarzyło się
w Polsce teraz na naszych oczach, „puści
ły” dużo, dużo wcześniej, Do roku 1950
partia była skromna. Potem, gdy zaczai
się kurs stalinowski, zaczęły tworzyć wy
sokie urzędy, na każdym stanowisku byli
już niniejsi lub więksi dygnitarze. Ojciec
interweniował w setkach tragicznych
spraw ludzi najbiedniejszych, a w partii
już rośli tacy, co myśleli tylko o sobie.

— Kiedyś Adam interweniował w spra
wie plastyków. Chodziło o mieszkania,
możliwości zarobku. Sprawa oparła się o

Komitet, Wtedy jeden z sekretarzy powie
dział do grupki malarzy: „Polewka niech
się najpierw sam lepiej ubierze i niech
nas nie kompromituje. On jest taki sam

jak wy, cyganeryjny”. Był to przytyk do
niedbałego noszenia się męża. Bo niektó
rzy towarzysze już dopasowali gabinety;
takie szkło, taka zasłona, taki stół...

— Ojciec był typem człowieka, który
lubi „być z ludźmi”, „wychodzić w mia
sto”. Zapewne miało to związek z nawy
kami przedwojennej cyganerii nie uznają
cej życia bez stałego miejsca towarzyskich
spotkań. Ojciec miał takie ulubione swoje
miejsca. Lubił bywać w „czerwonej ka
wiarni” u Plastyków przy Łobzowskiej:
przed wojną coś w rodzaju następczyni
„Zielonego Balonika”, w Kuźnicy ~ to o-

becny Wierzynek, u Hawełki. Miał dużą
łatwość nawiązywania kontaktów właśnie
dlatego, że był bezpośredni, nie wywyż
szał się i nie utrzymywał żadnego dystan
su. Znał bardzo dużo ludzi z różnych śro
dowisk. Wychował ęię na Zwierzyńcu w

rodzinie murarza. Zwierzyniec w tym cza 
sie to głównie rzemieślnicy. Bardzo ucz
ciwi, socjaliści, związki zawodowe, w tym
wszystkmi dziadek Antoni. To była jedna
szkoła kontaktu z ludźmi. Niezła szkoła.
Bez uprzedzeń, nietolerancji, antysemityz
mu, który wszędzie w Polsce się plenił.
Kontakty literackie, studenckie —- to była
druga szkoła. Później pobyt w Uniwersy
tecie Ludowym, spotkanie z inteligentną
młodzieżą chłopską, ludową kulturą. 1 le
szcze teatr robotniczy w Sosnowcu. Znów
inne doświadczenie...

— Przed wojną należał do Michalikowej
„sitwy”, która nawet usiłowała przywrócić
Jamie, cieszącej się wówczas podejrzaną
konduitą, dawną świetność. Z Michałem
Rusinkiem, Kudlińskim i innymi próbo
wali wskrzesić na Floriańskiej nocne Po
laków. rozmowy,, artysiowską atmosferę,
szalone bale. Stąd chyba pozostał Polew
ce na całe życie styl bycia tak swobodny,
że aż nie licujący - jak niektórzy uwa
żali — z jego poważnymi zajęciami i funk
cjami.

MAGAZYN NIEDZIELA

— „Nie tak powinien wyglądać Towa
rzysz” — słyszał mąż stale. Już wtedy to
warzysze ubierali się na wysoki połysk.
Garnitury wizytowe,, czarne. Kapelusze
pilśniowe, duże.

— W Wydawnictwie Literackim leży

złożony tom wspomnień o Polewce, dedy
kowany mu przez Przyjaciół. Czytałam go
w maszynopisie. Nie mając takich ambi
cji, jakby mimo woli, jest to książka obra
zująca tę przerażającą epokę stalinizmu.
Bodaj Zechenter wspomina: Ludzie nie
mogący znaleźć nigdzie sprawiedliwości
czy pomocy zwracali się do Polewki jak do
ostatniej . instancji. Dzięki niemu wiele
osób uzyskało pracę, wielu odzyskało do
bre imię, a niejeden po prostu wolność.

— W maju 1946 roku młodzież inteli
gencka dopadła broni, zaczęła wychodzić
ze szkół, powsadzano ich do więzienia. U
nas drzwi się nie zamykały. Przychodziły
całe rodziny, płakali, bo to faktycznie by
li chłopcy 16, 17-letni. Adam bardzo się
za tą młodzieżą ujmował. Był zdania, że
trzeba ją ulgowo traktować.

— Kudliński wspomina swoją wizytę w

Urzędzie Propagandy i Informacji, którego
szefem wtedy był Polewka. Na ścianie wi-
siały przybite pluskiewkami wyroki
śmierci, listy z pogróżkami, wyzwiska...

— No oczywiście, miał wrogów w pod
ziemiu, z kręgu NSZ i AK. Ale to nie
były sprawy osobiste, lecz wynikające z

całej sytuacji. Dostał kilka wyroków
śmierci, a jeden wyrok był na całą rodzi
nę. Coś o tym wiedzieliśmy, chociaż ojciec
nas chronił przed tymi ponurymi wiado
mościami.

— To może zabrzmi dziwnie, jednak u-

ważam, że przy działalności politycznej
trzymali ojca właśnie ci szukający jego
pomocy ludzie. Z domu zrobiło się biuro.
Przychodzili z płaczem, zdenerwowani,
przestraszeni. Niektórzy ojca naciągali.
Niektórym nie mógł pomóc inaczej, więc
dawał im codziennie jakąś kwotę.

— Ludzie stawiali mnie w bardzo trud
nej sytuacji. Nie zastając Adama w domu
prosili, aby się za nimi wstawić, coś prze
kazać „Posłowi”. Tymczasem Adam nie
znosił relacji z drugiej ręki- Gdy słuchał
sam skarżącego się człowieka, angażował
się uczuciowo, załatwiał' zwykłe od ręki.
Tłumaczyłam ludziom, ale ich to nie prze
konywało. Uważali, że Adam jest serdecz
ny, a jego żoiią zimna i niedobra. Każdy,
widział tylko siebie i swoje sprawy. Skąd
mogli wiedzieć, że przed nimi było już ta
kich nieszczęśników dziesięciu, a po nich
przyjdzie tyle samo.

— Polewka podjął się niewdzięcznej roli
przekonania' „reakcyjnego” Krakowa o

słuszności politycznej nowej władzy. Wy
klinano mu, grożono, ale wszyscy słuchali
jego programu nadawanego o tak niezwy
kłej porze — 6 rano. Audycja miała zasięg
ogólnopolski. Wygłosił tych pogadanek
sto. „Dziwi mnie, że taki inteligentny... a

potrafi być komunistą” pisali radiosłucha
cze do prelegenta audycji „Nowe czasy —

nowi ludzie”. „Kto pasował Polewkę na

Piotra Skargę XX wieku?” — zapytywa
li. ' ■

— Z tym programem to była pełna im
prowizacja. Audycje nagrywano na żywo,
więc po piątej podjeżdżał pod dom 'kie
rowca z radia. To wszystko było takie in
trygujące. Czuliśmy się z bratem dziwnie,
gdy ojciec czyścił swoją broń, przekładał
naboje i mówił: „chłopaki, żebyście mi tu

niczego nie ruszali...” Pistolet zawszę kładł
pod poduszkę, a wychodząc z domu... zo
stawiał w otwartej szufladzie.

Czasy były trudne, lecz ojciec autentycz
nie wierzył, że ten nowy ustrój będzie
sprawiedliwy. Dzięki temu — przypusz
czam ojciec godził te wszystkie
sprzeczności. Ale było coraz trudniej...

— 2 przedwojennej działalności KPP,
wcześniej PPS, mąż wyniósł żarliwą wiarę
w nadejście nowej, sprawiedliwej Polski.
Po wojnie starał się wytłumaczyć, m.in.
w tych audycjach wiele spraw ciężkich,
przykrych, tragicznych. Adam patrzył na

to wszystko z perspektywy. Jemu zrobio
no wiele krzywd, a gotowano jeszcze
większe.

_— Przy całej swej autentycznej przyjaź
ni do Polewki Zechenter stwierdza: „Adam
potrafił być przykry, apodyktyczny, zaśle
piony, jakże często omylny, albo walczący
ze straconych pozycji”. Jak więc faktycz
nie było z tą tolerancją wobec odmien
nych poglądów politycznych?

-— Istotnie Adam był twardy i zachowu
jący linię partii, ale w jakiś sposób tole
rancyjny. Przychodzili ludzie należący do
podziemia, lub ludzie prości zbałamuceni

przez górę podziemia. Prosili męża o po
moc. Mimo, że oni nieraz byli poważnie
obciążeni Adam ich wysłuchiwał, mało
tego, bronił.

— Co myślał — nie wiem. Na zewnątrz
ojciec — to się tak mówiło — przyjmował
linię partii. Nawet w domu nie zdradzał
się ze swoimi wątpliwościami. Może nią
chciał nam robić zamętu? Po śmierci
Stalina powiedział: „Stalin umarł, ale są
jego następcy, to są dobrzy towarzysze”.
Wkrótce potem jak przeczytałem te wszy
stkie wystąpienia Chruszczowa, pomyśla
łem, że ojciec musiał mieć wątpliwości.
Ale milczał. Byłem za młody, żeby takie
sprawy jak tolerancja wobec innych po
glądów móc oceniać samodzielnie. Z per
spektywy czasu wydaje mi się, że ojciec
na ogół był tolerancyjny. W tym sensie,
że podejmował dyskusję z każdym. Ale
ojciec potrafił skutecznie argumentować,
to było słynne, zwykle w dyskusjach był
górą. Z tych lat mieli go na wątrobie np.
ludowcy spod znaku Mikołajczyka. Po ła
tach znany działacz ludowy powiedział
mi: „A wiesz twój tata to nam wtedy
zaszkodził, bo on jedyny potrafił przeko
nywać i z nim nie można było wygrać”.

— Ale przyszedł czas, że ojciec naraził
się „swoim”. Dopóki w felietonach druko
wanych w „Gazecie Krakowskiej” i 'wy
głaszanych w radiu atakował mieszczań
skiego kołtuna i dewotki, było to zabawne-,
.nie jak w 1953 wziął się za ważniactwo,
lekceważący stosunek do ludzi, pospolite
nadużycia, brak demokracji wewnątrzpar
tyjnej, zyskał wrogów groźnych, bo oso
bistych. (...)

— Sprawa była dość prosta. Po śmierci
Bieruta w czasie różnych publicznych
wystąpień Adam domagał się demokracji
wewnątrzpartyjnej. Docierało do niego ty
le skarg od młodych towarzyszy na dole.
Jak pamiętani, wokół męża zawsze była
grupa młodych działaczy partyjnych i
ZMP-owców. W owym czasie ci młodzi
zaczęli się buntować przeciwko pewnym
deformacjom. Ot, na przykład nie wolno
się było ożenić z dziewczyną, która przy
padkiem miała kogoś za granicą: nie wol
no było pojechać za granicę, podczas gdy
towarzysze na szczeblach nie mieli żad
nych ograniczeń. Święta obraza, odebrano
to jako atak na Bermana. A przecież A-
dam zaatakował szersze zjawisko. W jakiś
czas potem Adam został wezwany do Ko
mitetu. Czekał na niego młody chłopak,
mógł mieć najwyżej 27 lat, a więc niewie
le jeszcze zdążył przeżyć. Wręczył mu na
ganę na piśmie. To i tak dobrze, że nie
była to nagana publiczna, na egzekutywie,
tylko w cztery oczy. Pamiętam jak dziś,
Adam przyjechał do Zakopanego po tym
wszystkim strasznie rozbity.

— W tej naganie oskarżano ojca o an
tysemityzm. Niesprawiedliwie. Ojciec miał
wielu przyjaciół wśród Żydów i te przy
jaźnie przetrwały przez lata. Dziadek An
toni Polewka przyjaźnił się z właściciela
mi karczmy przy klasztorze Norbertanek,
tej słynnej karczmy Goldszteinów. Ich sy
nowie Julek i Józek byli szkolnymi kole
gami Adąma. Przed wojną i po wojnie oj
ciec przyjaźni! się z artystami pochodzenia
żydowskiego Bruno Hoffmanem, Jona
szem Sternem, Goiliebami...

— Już od 1952 roku ojciec, był zdecydo
wanie odsuwany. Pamiętani z rozAaów ro
dziców, że jeździł do Warszawy/do Jabu-
ka Bermana. Dr Jakub Berman w Komite
cie Centralnym opiekował się prasą i bez
pieczeństwem. Ojciec czekał pod .drzwial-
mi gabinetu cały dzień. Przyjęty nie so-

»tat. Jart Jalwiec był i nim i opisał to

upokorzenie ojca.
— Adam był odsunięty aż do wypadków

w Poznaniu. Anatema trwała więc trzy
łata. Do egzekutywy Wstępu nie miał, ale
chętnie wysyłali go w teren, do „Gazety”
mógł pisać. Był nadal posłem, prezesem
i sekretarzem POP Związku Literatów
Polskich. ,

— Wrócę jeszcze do tej sprawy. Organi
zowano nagonkę na człowieka, który się
liczył, organizowano ją w sposób charak
terystyczny dla tamtych czasów. Wpadło
mi w ręce pismo, z którego wynikało, że
służba bezpieczeństwa przeprowadzała
dochodzenie w sprawie Polewki. Między
innymi zażądano od kilku literatów zbio
rowej opinii na jego temat. Tadziu Nowak
pomimo nacisków, dał ojcu bardzo pozy
tywną opinię. Ale znalazł się jeden, zresz
tą poeta, który przedstawił poważne za
rzuty Polewce. Wszystkie zarzuty w tej
Raganie wykorzystano.

— Pamiętam, był taki zarzut, ża w o-

becności Adama, w Klubie Literatów Ste
fan Kisielewski obraźliwie wyrażał się o

partii i Stalinie. A Adam stojąc i trzyma
jąc kieliszek, nie reagował, tylko żarty
sobie z tego robił. Powiedział: „E. słuchaj
cie Stefan, pleciecie, trzeba by Was

przyprowadzić do porządku, ale może pies
szczekać na Pana Boga, to se szczekaj!/*
A ów bojowy poeta, że Adam nie na po
ziomie, bo nie ukarcił Kisielewskiego i nie
•doniósł o tym.

— Zbliżał się przełom październikowy.
Kiedy nastąpiły wypadki w Poznaniu i w

Nowej Hucie ojciec został.poproszony o to;
żeby wystąpił na Rynku.

— Przyjechali z Komitetu Wojewódz
kiego i prosili męża, żeby załagodził sy
tuację, że ludzie jeszcze do niego mają
zaufanie. Dostał potem Sztandar Pracy II
klas}7 a do trumny dali mu Sztandar Pra
cy I klasy (...).

— Ojciec umarł nagle. Natychmiast zja
wili się jacyś obcy ludzie, komisje z par
tii i ze Związku Literatów zamknęły się
w jego pokoju. Przez trzy dni przeglądali
papiery ojca. Nas tam nie dopuszczono.
Książki, rękopisy, listy — zniknęły (...).

W momencie śmierci ojca całe moje .dzie
ciństwo się rozsypało. Wrzenie 1956 roku o-

debrałem już prawie jako dorosły, mimo że
miałem zaledwie 15 lat. „Towarzysze” nie
„zabezpieczyli” jednak wszystkiego w ga
binecie ojca, a może pozostawione papie
ry już ich nie interesowały. Wyciągałem z

szuflady taty dokumenty dotyczące XX

Zjazdu KPZR, Chruszczowa, krytyki kultu
jednostki. Pod wpływem tej lektury na
brałem głębokiej odrazy do nauki takiej
jaką jest historia. Wydawało mi się, że ją
można dowolnie fałszować i zakłamać.
Wcześniej z ojcem na takie tematy nie
rozmawiałem. Ale doskonale pamiętam
okres, kiedy Gomułka został aresztowany.
Ojciec chodził ponury, zmartwiony, mówił
do siebie. Dziś myślę, że należał do tych,
którzy byli gotowi się temu przeciwsta-

Marian Hanik.

CHLEB

musi być

Optymizm ministra Krasińskiego na

razie się nie potwierdza ♦ Nowe ceny,
nowe receptury — ale metody na
bijania klienta w butelkę pozostały

te same...

, wić. Było to jednak narzucone w taki spo
sób, że w razie sprzeciwu trzeba by dzie
lić los Gomułki. Ojciec nie był związany z

Gomułką osobiście, ani nie był przez niego
specjalnie łubiany. Gomułka wyszedł z in
nych kręgów PPR-u. Niemniej ojciec bar
dzo to przeżył. Pozostał zdyscyplinowanym
członkiem partii, ale to go dużo kosztowa
ło. (...)

— Żaden z synów Adama Polewki y,
sensie dosłownym nie poszedł śladami
ojca. Czy to na skutek jego bolesnych do
świadczeń? Ojciec się popatrzył, więc...?

— Wstąpiłem do partii mając 22 lata,
byłem wtedy na III roku medycyny. Nastą
piło to po okresie mojego zwątpienia i

niewiary w możliwość jakiegokolwiek
wpływu na wydarzenia. To zwątpienie by
ło jakąś zadrą po 1956 roku, w wypadkach
którego już dość świadomie uczestniczy
łem. Decyzja o wstąpieniu była związana
z moją aktywnością w organizacjach mło
dzieżowych. Nie miałem jakichś wielkich
ambicji, przez szereg lat byłem aktywi
stą partyjnym tzw. niskiego szczebla- Ale
akurat były to bardzo trudne lata. Myślę
nie tylko o wydarzeniach studenckich
1968 roku.

— A pański brat?
— Mój brat działał w Zrzeszeniu Stu

dentów Polskich akurat jak wybuchły wy
darzenia marca 1968 roku, który moim
zdaniem był rokiem najgorszym w naszej
powojennej historii. Wtedy partia popełni
ła największe błędy. Myślę, że wszyscy
działacze KOR-u wywodzą się z tego cza
su. Wtedy powstała w Polsce opozycja.
Brat postanowił, że jako artysta będzie
bardziej niezależny, jeśli do' partii nie
wstąpi.

— A dziś, w grudniu 1980 roku co pin
sądzi o sytuacji w jakiej się znajduje par
tia?*

— Jestem optymistą. Lecz myślę, że je
żeli byśmy wierzyli tylko w dobre chęci,
to znów za ileś lat może dojść do podob
nej sytuacji. Więc chodzi o to, aby istnia
ło coś takiego, co by pozwalało na szybką
korektę.

— To samo mówił pański ojciec. Czy
zdawał sobie sprawę, że potrzebne są bar
dzo konkretne gwarancje?

— Ja myślę, że tak. Przedwojenne doś
wiadczenia ruchu komunistycznego toz
nie były łatwe. KPP była przez Międzyna
rodówkę stalinowską niszczona.

— Adam posiadał też innego rodzaju
doświadczenia. Przed wojną w Polsce ist
niało kilka partii, które się wzajemnie
krytykowały i pilnowały. Ja nie cieszę -§ię
z. lego powodu, że partia próbuje gwaran
tować, że się oczyszcza, ale dlatego, że bę
dą dwa żywioły wzajemnie'patrzące sobie
na ręce.
*“ Istnieją różne niebezpieczeństwa z tym

związane. O, w tej chwili wszyscy ciągle
się obawiamy jakichś ostrych konfliktów,
wojny domowej.

— Nie szkodzi Andrzeju, nie szkodzi,
zaistniała już historyczna sprawa. To co

już się stało będzie przecierać świadomość,
nie zniknie z niej. Cokolwiek nastąpi.

Halina Klaszcz
• Z Zofią Pułewkową i jej synem Andrze

jem Polewką rozmawiałam 6 grudnia l»80

roku. /

inister Krasiński sprawił
niedawno dużą frajdę pie
karzom, oświadczając w

telewizji, że przedłużenie czasu

wypieku o pół godziny polepszy
jakość pieczywa. „Bochenek kilo
gramowy musi siedzieć w piecu
45 minut, wydłużenie tego czasu

spowoduje już przypalenie
chleba, a po pół godzinie z pieca
wyjdzie węgiel” — powiedzieli mi
piekarze i dodali jezcze: „prze
cież nikt nie wymaga od pana
ministra, żeby znał się na piecze
niu bułek, więc po co robi lu
dziom wodę z mózgów?”

Gafę pana ministra można
skwitować uśmiechem: cóż, każ
demu się zdarza... Trudno jednak
równie lekko potraktować fakt
rozmijania się z rzeczywistością
pozostałych stwierdzeń, -.głoszo
nych przecież publicznie i pod
partych rządowyrg autorytetem.

Przypomnijmy w dużym upro
szczeniu rozumowanie ministra
Krasińskiego: podniesienie cen

pieczywa sprawi, że chleb prze
stanie być opłacalny jako pasza
dla zwierząt; to z kolei spowo
duje obniżenie popytu. Społeczeń
stwo będzie kupować mniej
chleba, piekarnie będą więc mo
gły pracować spokojniej, przes
trzegać technologii, zwracać wię
kszą uwagę na jakość. W efekcie
otrzymamy pieczywo wprawdzie
droższe, ale smaczniejsze, i w

większym asortymencie.
Pierwsze tygodnie po podwyż

ce nie potwierdziły jednak (przy
najmniej w Krakowie) tez mini
stra Krasińskiego; raczej —

wręcz przeciwnie. Na podstawie
wielu godzin, spędzonych na ro
zmowach z piekarzami i młyna
rzami, śmiem twierdzić, że w

najbliższym czasie:

nie należy spodziewać się
znaczącej poprawy jakości pie
czywa;

♦ nie należy spodziewać się
utrzymania w sprzedaży wszyst
kich gatunków, dostępnych przed
podwyżką, nic mówiąc już o roz
szerzeniu asortymentu;

♦ wkrótce wystąpią prawdo
podobnie duże trudności w za
pewnieniu mieszkańcom Krako
wa wystarczającej ilości podsta
wowych gatunków pieczywa.

Na razie (podkreślam: na r a-

a iiic:cii<uiii2.niu iiuiaujj. vv aouatKU
g odbywa się to kosztem nie tylko
8 naszej kieszeni, lecz także —

podniebienia..,
| Albo ilość — albo jakość

Największa i najnowocześniej
sza krakowska piekarnia — za
kład nr 18 przy ul. Bocianiej,
należący do „Społem” — proje
ktowana była dla pracy dwu-
zmianowej i wydajności 36 ton

pieczywa na dobę; trzecia zmia
na przeznaczona była na. remon
ty, konserwację i „odpoczynek”
urządzeń. Dziś pracuje się tu

przez cały tydzień na trzy zmia
ny, osiągając wydajność 51 ton na

dobę, a konieczne naprawy i re
monty przeprowadza się tylko
wtedy, gdy poważniejsza awaria
zatrzyma linię produkcyjną. Owe
51 ton to wszystko, co można

wycisnąć z zakładu, ale mimo
tego w piątki (kiedy wzrasta za
potrzebowanie przed wolna, so
botą) ulicę Bocianią opuszcza...
81 ton pieczywa. Jak to jest moż
liwe?

„Cudowne rozmnożenie'’ za
czyna .się już od poniedziałku:
niewielką nadwyżkę produkcji

zostawia się do wtorku, we Wto
rek nadwyżka produkcji (dzięki
poniedziałkowym oszczędnościom)
jest już większa, itd. Efektem
tych oszczędności (nazywanych
elegancko przez fachowców
„przedpiekami”) jest to, że mie
szkańcy Krakowa jedynie w po
niedziałek otrzymują chleb, wy-
produkowany co do bochenka
minionej nocy, im bliżej końca
tygodnia — tym większa ilość
kierowanego na rynek pieczywa
pochodzi z dnia poprzedniego. W
piątek już 1/3 chleba, który bę
dzie na półkach „społemow
skich” sklepów, wypieczona zo
stała w nocy ze środy na czwar
tek.

Teoretyczny okres świeżości
chleba wynosi wprawdzie 36
godzin, ale nie oszukujmy się...
Sami piekarze mówią po cichu,
że chleb powinien trafić na stół
do 16 godzin po wyjściu z pieca.

Czy przedpieków nie da się
uniknąć? Nie. „Społem” (zaopa
trująca w 3/4 krakowski rynek
w pieczywo) musiałaby dyspono
wać co najmniej dwoma piekar
niami o wydajności takiej, jak
pracująca przy ul. Bocianiej, by
zaspokoić potrzeby mieszkańców
miasta. Tak mszczą się dziś wie
loletnie zaniedbania inwestycyj
ne w piekarskiej branży.

Przyszłość nie wygląda różo
wo: w planach jest wprawdzie
budowa piekarni o wydajności
37 ton na dobę w Mistrzejowi-
cach, ale jej uruchomienie może

nastąpić — w najbardziej sprzy
jających okolicznościach — do
piero ża kilka łat,, a przecież już
dzisiaj krakowskiej „Społem”
brakuje mocy produkcyjnej w

Wysokości co najmniej 70 ton

pieczywa na dobę. Na razie nad
rabia się to pracą trzyzmianową,
przedpiekami i ograniczeniem
asortymentu, ale przecież mia
sto stale się rozrasta... Trzeba się
też liczyć z bardzo szybkim „sta
rzeniem się” pracujących obecnie
piekarń; rabunkowa eksploatacja
urządzeń (brak czasu na konser
wację, praca „na pełny zegar”)
poważnie skraca ich żywotność.

A co z asortymentem? Otóż
cykl produkcyjny pieczywa drob
nego (bułki itp.) trwa niewiele
krócej niż dużych (kilogramo
wych) bochenków chleba, a otrzy
muje się mniej (wagowo) pieczy
wa. Inaczej mówiąc piekarze sto
ją przed alternatywą: albo dać na

rynek mniej pieczywa, lecz w bo
gatym asortymencie, albo piec
dwa — trzy podstawowe gatunki
— ale w takiej ilości, by starczy
ło dla wszystkich. Wybierają —

nie trzeba dodawać — to drugie...
Zwalanie braków asortymento

wych jedynie na niedostatek mo
cy przerobowych byłoby jednak
uproszczeniem. Nowe receptury,
wprowadzone w życie x dniem
podwyżki cen, przewidują 41 ga
tunków pieczywa; w tej chwili
krakowska „Społem” wypieka je
dynie 7 gatunków. Są to: chleb

zwykły, chleb pszenny, bułki mon-

towe, kieleckie, batony, bagietki
francuskie i bułki kajzerki. (Do
dać tu trzeba od razu, że dla
większości mieszkańców miasta

praktycznie dostępny jest tylko
chleb; pozostałe gatunki wytwa
rzane są w- ilościach daleko mniej
szych niż zapotrzebowanie —

właśnie ze względu na brak mo
cy przerobowych.)

Cp z pozostałymi gatunkami? Z

powodu braku mocy przerobo
wych nie produkuje się: pumper-
nikla (24-godzinny cykl technolo-
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CHLEB
droższy

musi być
gorszy?

(CIĄG DALSZY ZE STR. S) szymi itp. Jest to więe Jakby
drugi stopień obniżenia jakości

giczny), ehleba zakopiańskiego pieczywa; pierwszy przyniosły
(receptura przewiduje jedynie bo
chenki półkilogramowe; gdyby
pozwolono wypiekać bochenki ki
logramowe, chleb zakopiański
mógłby znów pojawić się na yn-
ku), bułek poznańskich i parek
(wymagają ręcznego formowania
ciasta, a na to nie ma ani ludzi,
ani czasu). Z powodu braku su
rowca nie produkuje się: graha
ma (brak mąki pszennej typ 1850,
którą wytwarzał jako jedyny w

Polsce młyn w Stargardzie), Chle
ba mlecznego (brak mleka — i?)
żadnych gatunków pieczywa uzu
pełniającego, dietetycznego, re
gionalnego (brak ekstraktu słodo
wego, cukru, mąki sojowej, twa
rogu, margaryny, lecytyny, pek
tyny).

Metodologia butelkowania

klienta

Warto na ahwilę zatrzymać się
dłużej przy recepturach pieczywa
gdyż ilustrują one dość wyra
ziście metodę nabijania klienta w

butelką.

Czyrp różnią się nowe receptu
ry od dawnych, tych sprzed pod
wyżki? W skrócie:

ograniczeniem asortymentu
(s ponad 60 gatunków do 41, co
— jak napisałem już wyżej — i
tak jest możliwością czysto teo
retyczną);

♦ małym zróżnicowaniem po
szczególnych asortymentów (chleb
zwykły od pszennego różni się
jedynie ceną, różnice receptury
są tak nikle, że praktycznie nie
odczuwalne w smaku ani wyglą
dzie);

♦ dopuszczeniem znacznie gor
szych gatunków mąki (ciemniej
sza, z większą zawartością otrąb,
popiołu);

+ poważnym ograniczeniem do
datków, poprawiających smak,
wygląd i wartości odżywcze pie
czywa (cukier, tłuszcze. Brak
tych ostatnich powoduje zresztą
duże perturbacje technologiczne
— urządzenia formujące „zatyka
ją się", bo nie są przystosowane
do tak „chudego” ciasta).

Czy te zmiany wykluczają do
brą jakość pieczywa? Kierownik
Wydziału Głównego Technologa
krakowskiej „Społem”, Stanisław
Kaczor twierdzi, że nie: nawet

przy takich ograniczeniach moż
na by piec dobry chleb. Dlaczego
się tego nie robi?

Na ogłoszeniu nowych, oficjal
nych, zatwierdzonych przez Pol
ski Komitet Normalizacji i Ja
kości recepturach nie poprzestano.
Centrala „Społem” (przy akcepta
cji tegoż Komitetu) wydała za
rządzenie, nakazujące odstąpienie
od świeżo ustalonych receptur.
Dotyczy ono m.m. nie dodawania
cukru do ciasta, zastąpienia prze
widzianych normami mąk — gor-

nowe receptury, drugi — zarzą
dzenie o odstąpieniu od nich. Do
połowy września istniał jeszcze
trzeci stopień: nakaz młynom od
stąpienia od norm gatunkowych
mąki. Dopuszczał on większą za
wartość popiołu i w praktyce
oznaczał, że młyn sprzedawał mą
kę niższego gatunku po cenie i
pod nalepką mąki lepszej.

Rozumiem trudną sytuację kra
ju i nie miałbym nic przeciwko
temu, by minister Krasiński
przedstawił w telewizji rzetelną
tejże sytuacji ocenę, oświadcza
jąc, że musimy jeść to co mamy i
że nie stać nas teraz na lepsze
pieczywo. Nie mogę się jednak po
godzić z tworzeniem fikcji, ze

sprzedawaniem mi gorszego to
waru pod lepszą etykietką, z

oświadczeniami o polepszeniu się
jakości ehleba, skoro nie ma na

to szans.

Zielone światło —

i zamknięta rampa

Dotychczas pisałem o głównym
dostawcy pieczywa — o „Społem”
A jak się czują prywatni pieka
rze, dający na nasz rynek około
1/4 ehleba? Czy w dobie kolejne
go „zielonego światła” dla rze
miosła samopoczucie się im po
prawia? (Dodajmy od razu że pie
karzy prywatnych obowiązują te
same receptury, co uspołecznio
nych; nie wolno im piec z lepszej
mąki and zmieniać technologii).

Trzeba przyznać, że lokal
ne władze Krakowa wprowa
dziły szereg ulg i preferencji,
ułatwiających pokonanie formal
ności ludziom, którzy pragną
otworzyć piekarnię. Ostatnio pre
zydent miasta podjął też decyzję
o dodatkowych przydziałach mą
ki i dodatków dla rzemiosła.
Obawiam się jednak, że niewiele
to pomoże, skoro nowe ceny pie
czywa i mąki biją dość mocno w

rzemieślniczą kieszeń. Zachęcam
Czytelnika do przebrnięcia ->rzez

szereg cyfr, który teraz nastąpi,
gdyż jest on chyba dość poucza
jący.

Przed podwyżką piekarz kupo
wał 70 kg mąki pszennej typ 650
za 269 zł i 30 kg mąki żytniej typ
800 za 82 zł. Wypiekał z tego 133
bochenki ehleba toruńskiego,
sprzedawał go po 7 zł, otrzymu
jąc 931 zł. Dziś kupuje 60 kg mą
ki pszennej typ 850 za 828 zł i 40
kg mąki żytniej typ 800 za 584 zł,
piecze z tego 135 bochenków Chle
ba zwykłego (nie różniącego się
prawie niczym od toruńskiego,
którego nowe receptury już nie
przewidują), sprzedaje go po 16
zł i otrzymuje 2160 zł. Dużo wię
cej niż przedtem, prawda? Ale
liczmy dalej: przed podwyżką
koszt mąki (269 zł plus 82 zł rów
na się 351 zł) stanowił około 38
proc, kwoty, którą piekarz otrzy
mywał za chleb (dla uproszczenia

(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)

My nie zagrozimy spadkiem produkcji, możemy co

najwyżej zaniknąć szpital — mówi I sekretarz organiza
cji partyjnej Szpitala dla Nerwowo i Psychicznie Cho
rych w Kobierzynie, Stanisław Żulichowski. — Nasi cho
rzy — brutalnie wykłada prawdę — trzęsą się od wielu
zim. Jaka będzie zima kryzysu energetycznego? Nie
wiem. Zbieramy koce. Sale mamy zbiorowe, będą się lu
dzie własnym ciepłem grzali. Personel ucieka. Jeśli go
zabraknie, połowa pacjentów powymiera nam na zapale
nie płuc.

Sekretars dlatego pragnie uprzytomnić to wszystko, że
w pobliżu szpitala psychiatrycznego w Kobierzynie zbu
dowano właśnie hotel robotniczy na 200 miejsc należący
do Kombinatu Budownictwa Mieszkaniowego — Zachód.
Od maja czekają w nim nie zamieszkane pokoje. — Przy
staniemy na każde warunki — gorączkuje się lekarz —

byle nam przekazali choć 50—80 miejsc. Ja wiem, że nasz

pomysł można skwitować jednym zwrotem: „budowlani
to bardzo ważna sprawa”. Aie chorzy? Ważni są czy nie?
Do 1965 r. nie było w Polsce ustawy psychiatrycznej, nie
było dotacji na szpitale dla nerwowo chorych. Prospero
wały na zasadzie podziemia. Nikt nie chciał się przyznać,
że istnieją i że w socjalizmie można chorować psychicz
nie.

Lekarz robi małą pauzę. Szuka dodatkowego argumen
tu, bo kto wie, może i ja z tych, co to uważają,’ że „wa
riat to pół człowieka” w najlepszym razie. Więc zastrze
ga, że mnóstwo pacjentów szpitala kobierzyńskiego wy
maga po prostu leczenia internistycznego i zwykłej ludz
kiej opieki. Wystarczy, że stara matka zapomniała drzwi
zamknąć, albo że rodzinka wybiera się na wczasy zagra
niczne. Cóż wygodniejszego jak pod pozorem demencji
starczej podrzucić pacjenta do Kobierzyna. A potem oni
tam leżą, łapią zapalenie płuc, umierają. Żyliby, gdyby
mieli opiekę w domu...

Stanisław Żulichowski informuje, że w sprawie hotelu
był w Komitecie Dzielnicowym Podgórza. Odniósł wra
żenie, iż oni tam raczej trzymają stronę budowlanych.
Sprawa cienka. „Chyba nie mamy żadnych szans”..

Komu hotel? Narada u wiceprezydenta miasta. Na roz
mowy pierwsi zgłaszają się przedstawiciele szpitala. Sie
dzą w korytarzu u drzwi prezydenckich, usiłują ukryć
podminowanie i niepewność warstwą pozornej niefraso
bliwości. Jest dyrektor szpitala Tadeusz Pańków, przed

W Krakowie działa od lipoa Obywatel
ski Komitet Reaktywowania Polskiego
Towarzystwa Tatrzańskiego, mający już
15 komórek terenowych w Polsce. Swoje
cele i program działania Komitet wyło
żył w „Posianiu w sprawie reaktywo
wania PTT”. Posłanie w oałoścl opubli
kowała nassa „Gazeta” z dn. 29 sierpnia
— wraz z własnym komentarzem, zapra
szając jednocześnie czytelników do dys
kusji.

Niedawno drukowaliśmy wypowiedź
prof. Marka Sobolewskiego, przeciwnika
idei reaktywowania PTT. Dziś odnotuj
my głos „za” — wypowiedź doe. dr hab.

JACKA KOLBUSZEWSKIEGO z Uniwer
sytetu Wrocławskiego, wieloletniego dzia
łacza PTTK, członka kolegium redakcyj
nego „Wierchów”, autora wielu książek,
poświęconych kulturotwórczej roli gór i

górskiemu krajoznawstwu.

RJP oncepcja reaktywowania Polskiego To-
warzVstwa Tatrzańskiego nie jest nowa:

* podnoszona była bezskutecznie w r.

1956 i 1957, zaś po sierpniu 1980 formułowa
na była kilkakrotnie. Zamiar reaktywowania
PTT odpowiada więc z pewnością zapotrze
bowaniu społecznemu, tyle że jego rozmia
rów ciągle jeszcze nie potrafimy określić,
wiedząc jedynie, jak o sprawie myśli się, i to

poważnie, w różnych kręgach i w różnych
częściach kraju (...)

Gdy z końcem maja br. „Zycie Literac
kie" ogłosiło mój felieton poświęcony owemu

problemowi, wówczas odczytany został on

przez etatową kadrę pracowników PTTK

(nie najniższego zresztą szczebla) — jako fron
talny atak na PTTK i spotkał się z reakcja
mi wysoce negatywnymi. Zabrakło nato
miast głosów poparcia, co o tyle było dla
mnie dziwne, że przecież w pewnych krę
gach ludzi emocjonalnie związanych z góra
mi myśli się o owej sprawie coraz poważ
niej. Mniejsza z tym, aczkolwiek pamiętać
warto, że w sprawie takiej, jak omawiana,
nie może być miejsca na partykularyzmy.
Wątpię, by za pozytywny efekt owych od-
nowicielskich działań można było uznać kil
ka stowarzyszeń w rodzaju „Towarzystwa
Bieszczadzkiego" czy „Karkonoskiego", choć
by nawet miały się potem wszystkie zrze
szyć w jednym „Związku Towarzystw Gór
skich". Racja istnienia tego rodzaju stowa
rzyszenia, jak Towarzystwo Tatrzańskie spo
czywa bowiem w jego jedności, potrzeb
nej choćby dlatego, że na jego barkach znaj
dzie się ciężar walki o podniesienie z upadku
naszej turystyki górskiej, ciężar walki, o

Czy ktoś zwiedzał
stawiciel związków branżowych, delegat „Solidarności”.
Na końcu wpada dyrektor Wydziału Zdrowia Zdzisław
Wójcik: — Panowie, nie będzie dzisiaj łatwo. Budowlani
przytaczają ważkie argumenty. Na przykład ten o mo
ralności. Wszystko wszystkim, tylko rzeczywiście te ko
biety z tymi juhasami łączyć w jednym hotelu, to od ra
zu, cholera, trzeba stawiać żłobek!

Naradę prowadzi wiceprezydent miasta Tadeusz Salwa.
Budowlanych trójka. Tłumaczą, że KBM-Zachód ma 420
pracowników W kwaterach prywatnych, które nie speł
niają podstawowych wymagań. Poza tym trzeba dowozić
setki pracowników z okolicznych wsi, a są trudności z

paliwem. No i teraz, kiedy kolektyw dorobił się nareszcie
hotelu, zaraz znaleźli się inni chętni...

Dyrektor Wójcik przedstawia swoje racje. W Kobierzy
nie jest 1830 pacjentów rozmieszczonych w starych, zim
nych pawilonach. Sytuacja tragiczna. Brakuje 200 salo
wych, 50 asystentów socjalnych, 150 pielęgniarek. Może

znalazłyby się, przecież chodzą, szukają pracy, ale mie
szkań dla nich nie ma. Zdaję sobie sprawę — mówi dy
rektor — że wyciąganie ręki po cudze jest przykre. Nie
tylko dla nas Ale jeśli nie zdobędziemy choć kilkudzie
sięciu miejsc, musimy zamknąć szpital. Poza tym waii
się kotłownia, zapada w ziemię. Od 1917 roku idzie bez

iprzerwy, komisje stwierdziły, że te kotły już dawno po
winny wybuchnąć. Obliczono, że 70 procent wytwarza
nego ciepła uchodzi w powietrze. Awaria grozi ewakua
cją szpitala. Więc próbujemy — mówi przedstawiciel
zdrowia — ściągnąć lokomotywę, która by w razie awarii
ogrzała choć kilka budynków i pozwoliła pracować kuch
ni, abyśiny mogli dać jeść chorym. Ciągle czekamy na

obiecaną przez budowlanych parę technologiczną dla

szpitala.

ekologiczną t kulturową Ochronę polskich
gór. Dobrze się więc stało, źe „Gazeto Kra
kowska" wsparła inicjatywę Obywatelskie
go Komitetu Reaktywowania PTT — gre
mium, które jest bodaj najbardziej w dzia
łaniach zaawansowane < choćby dlatego po
winno stać się liderem wszelkich dalszych
w tym kierunku poczynań. V/przód jednak
trzeba znaleźć jednoznaczną, wyraźną i de
finitywną odpowiedź na pytanie o pełną ce
lowość reaktywowania PTT. Czy jest ono

rzeczywiście koniecznością? Czy tych samych
zadań nie może spełnić „odnowione"
PTTK? (...)

Można oczywiście rozumować tak, że w

nowych warunkach życia polskiego, PTTK

zreorientuje swe działania i ich formy do
stosuje do rzeczywistych potrzeb społecznych
i rzeczywistych potrzeb kultury polskiej. Raz
więc jeszcze podkreślę, źe nie neguję nie
wątpliwych zasług PTTK, czy raczej doko

być oznaką istnienia między
obu supermocarstwami zgo
dności poglądów w sprawie
pilnej potrzeby rozpoczęcia
poważnego dialogu. Coś więc
jednak drgnęło, a na więcej
w obecnej napiętej sytuacji
chyba nikt nie mógł liczyć.

Waldheim

czy Selim?

Nadzieje na dialog

Przed nowo
jorskimi spot
kaniami szefów
dyplomacji
ZSRR i USA
nie ukrywano,
że wobec po
ważnych od

dłuższego cza
su roźdżwięków
w stosunkach
między dwoma
mocarstwami
będą to rozmo
wy twarde i trudne, wszakże
powszechnie wyrażano na
dzieję, iż dwa spotkania An-
drieja Gromyki z Alexandreni

Haigiem stworzą punkty
wyjścia do wznowienia szer
szego dialogu. Nie trzeba bo
wiem nikogo przekonywać,
że stan stosunków radziecko-
amerykańskich w sposób za
sadniczy rzutuje na ogólną
sytuację w świecie.

Czy te oczekiwania się
spełniły? Pierwsze, bardzo

wstrzemięźliwe komentarze
— w których mówi się o

chłodnej raczej atmosferze
obu spotkań — wskazują, że

konkretnym wynikiem tej
wymiany poglądów jest u-

stalenie terminu rozmów (30
listopada w Genewie) w

sprawie rakiet atomowych
średniego zasięgu w Europie.
Również fakt, iż oczekuje się
następnego spotkania obu
ministrów w początkach
przyszłego roku, wydaje się

31 grudnia br. kończy swą
drugą kadencję na stanowi
sku sekretarza generalnego
ONŻ 62-letni polityk au
striacki, Kurt Waldheinij
ale wiadomo już, iż będzie
się ubiegał o ten urząd po
raz trzeci. Dotychczasowy se
kretarz generalny — mimo
że w ciągu 10 lat swej pracy
dla ONZ zyskał opinię nie
strudzonego mediatora — bę
dzie miał jednak groźnego
rywala w osobie 39-letniego
ministra spraw zagranicznych
Tanzanii, Salima Ahmeda
ifalima. Kandydaturę tanzań-

skiego polityka wysunęły
kraje afrykańskie, a w tych
dniach udzieliła mu popar
cia grupa 94 państw niezaan-

gażowanych, posiadająca
większość w Zgromadzeniu
Ogólnym NZ. Rzecz tylko w

tym, że zanim dojdzie do
glosowania w Zgromadzeniu,
rekomendacji kandydatom
na sekretarza generalnego
udziela Rada Bezpieczeństwa,
a w niej każdy ze stałych
członków (USA, ZSRRj
Francja, W. Brytania i

ChRL) dysponuje prawem
weta. W kuluarach ONZ mó
wi się o ryzyku, jakim dla
wielkich mocarstw byłaby w

obecnej, bardzo delikatnej
sytuacji międzynarodowej
zmiana człowieka kierujące
go pracami ONZ. I stąd w

rywalizacji z Selimem V7ald-
heim ma jednak większe
szanse.
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Budowlani: O ogrzaniu 1800 chorych nawet nie marz
cie! To nie ten temat! Żebyśmy byli wszyscy w domu,

bliziutko tematu: my możemy dać parę technologiczną
ale tylko na potrzeby kuchni, pralni, warsztatów. Sal nie
ogrzejemy. Ale niech no tylko „Instal” odda kotłownię —

a mija już dziesiąty termin — to jesteśmy w stanie za

miesiąc podać szpitalowi parę. Natomiast, co do hotelu,
to inna sprawa...

Dyrektor Kombinatu Budownictwa Mieszkaniowego
Zachód Józef Siekierka aż dotąd słucha dyskusji z u-

miarkowaną cierpliwością. W tym jednak momencie nie
wytrzymuje:

— Ja mam oddać wam całe piętro? Zostawić swoich
ludzi bez mieszkań i bez możliwości dowozu? A na to się
zanosi wobec trudności z paliwem. Nie ma zgody na od
stąpienie hotelu. Jestem po konsultacjach ze swoją „So
lidarnością”...

Brodaty przedstawiciel „Solidarności” z Kobierzyna
wpiera w mówiącego długie spojrzenie;

— I ja znam swoją załogę. Pielęgniarki opuszczają
nas, mają szpitala dość. Pracują na trzy zmiany, na kil
ka etatów, dojazd ze Skotnik czy innych osiedli po nocy
jest dla nich koszmarem. Budowlanym chyba łatwiej o

hotel niż szpitalowi? Łatwo powiedzieć: no to najwyżej
będzie bez personelu. Trudniej patrzeć na chorych po
zbawionych opieki. Czy może już ktoś z was zwiedzał ten

szpital’ Jeśli nie, prosimy bardzo...
Wiceprezydent Salwa przerzuca temat rozmowy na

obiekt przy Kapeiance. Miał być socjalno-produkcyjnym
gmachem dla budowlanych, przeznaczono go jednak służ
bie zdrowia. Teraz trwają przetargi, bo w zdrowiu po
trzebujących wiele, choćby onkologia. Jeśli zwycięży
koncepcja ulokowania tam na stałe dużego hotelu dla

moim z szansy tej trzeba skorzystać. Wcho
dzą tu przecież w rachubę prawidłowości
szersze, doskonale przez casus PTTK ilu
strowane: wiara w celowość podtrzymywa
nia form, które się przeżyły i nie były spo
łecznie korzystne może mieć subiektywny
sens dla jednostek, ale nie ma go z szerszego
punktu widzenia. Jeśli nawet PTTK było (i
jest!) tak dobre, jak tego chcieli moi opo
nenci, to 4 tak nie zmienia to faktu, iż już
dzisiaj jest ono tworem przeżytym, produk
tem innej epoki, zinstytucjonalizowanym t

zbiurokratyzowanym w zgodzie z konwen
cjami nią rządzącymi. Nie ma — wreszcie —

żadnej gwarancji, że w nowych warunkach
„wszystkoistyczne" PTTK, monopolizujące
wielość różnych form turystyki (choć też
monopolizujące bardzo nieskutecznie) prze
niesie interes moralny i kulturowy — nad
ekonomiczny. Tym bardziej, źe już dawno
PTTK-owska „góra" całkiem utraciła kon

Głos doc. dr hab. JACKA KOLBUSZEWSKIEGO w dyskusji „GK"

nań różnych jego agend i działaczy, by za
razem skonstatować, że trudno zauważyć ja
kieś poczynania, które by wiarygodnie po
twierdzały gotowość PTTK do „odnowy".
Może i PTTK było dobre jako zło konieczne,
ale nie znaczy to, by zachowało rację nie

tyle istnienia, ile monopolizowania spraw
górskich w całkiem nowej sytuacji społecz
nej i kulturowej. Dlatego właśnie zgłaszam
swe poparcie dla działań krakowskiej OKR
PTT i aprobatę dla jego „Posłania w spra
wie reaktywowania PTT". Choćby dlatego,
że miało PTTK pełnych trzydzieści lat czasu
na wypracowanie takich form działania, któ
re by jednoznacznie pożyteczne były dla na
szej turystyki górskiej, dla narodowej kul
tury i społeczeństwa. W ciągu tego czasu

PTTK ulegało jednak coraz Większej insty
tucjonalizacji i zbiurokratyzowaniu, zaś kie
runki jego działań były coraz bardziej sprze
czne, w następstwie czego przestało ono być
wyrazicielem opinii publicznej w sprawach
dotyczących gór. Jeśli zatem reaktywowanie
PTT stwarza szansę odrodzenia prawdziwe
go towarzystwa, odznaczającego się rzeczy
wistą samorządnością, to w przekonaniu

Praca po japońska

Dość powszechna w świę
cie tendencja do skracania
tygodnia pracy nie dotknęła
dotąd Japonii. Dzieje się
tam raczej odwrotnie, bo na

przekór zarządzeniom Mini
sterstwa Pracy, Japończycy
pracują obecnie w ciągu ty
godnia o kilka minut dłużej
niż w roku poprzednim. O-
bliczono dokładnie, że w

średnich przedsiębiorstwach
zatrudniających 100—1000
pracowników tydzień pracy
wydłużył się do 42 godz. i 30
min., zaś w firmach liczących
poniżej 100 pracowników —

do 45 godz. i 1 min. Ustawo
dawstwo pozwala japońskim
kobietom na 2 nadprogramo
we godziny pracy dziennie,
mężczyźni nie mają żadnych
ograniczeń — jak widać —

chętnie z „nadliczbówek”
korzystają.

Chińska propozycja

wiadzie dla agencji SINI-IUA

przewodniczący Stałego Ko
mitetu Ogółnochińskiego
Zgromadzenia Przedstawicie
li Ludowych, marszałek Je
Cien-ing — Pekin mógłby
przyznać przywódcom taj
wańskim szereg stanowisk
kierowniczych w ChRL i do
puścić ich do udziału w rzą
dzeniu krajem. Według Je

Cien-inga, po zjednoczeniu
Tajwan może uzyskać Wyso
ki stopień autonomii jako
rejon administracyjny i mo
że utrzymać własne siły
zbrojne oraz decydować o

sprawach lokalnych. Pekin
zapewniłby też Tajwanowi
poszanowanie jego obecnego
ustroju społeczno-gospodar
czego, stylu życia, powiązań
gospodarczych i kulturalnych
z zagranicą, zagranicznych
inwestycji oraz prawa włas
ności łącznie z własnością
ziemi.

Iran: rewolucja

pożera własne dzieci

pod adresem

Tajwanu
Władze chińskie wysunęły

pod adresem Tajwanu pro
pozycję zmierzającą do po
kojowego zjednoczenia Kra
ju. Jak oświadczył w wy

Od czasu obalenia Bani Sa-
dra tj. od 22 czerwca straco
no w Iranie ponad 1500 osób.
Bywa, że w jednym tylko
dniu wykonuje się ponad 100
egzekucji. A ilu Irańczyków
ginie w zamachach i podczas
ulicznych starć, kończących
każdą demonstrację — tego
już nikt nie jest w stanie
zliczyć. Rewolucja irańska —

jak pisał „Liberation” — po
żera swe dzieci z zawrotną
szybkością (do czego nawią
zuje również zamieszczony
obok rysunek). Ale credo
władz islamskich brzmi:
„Krew męczenników regene
ruje rewolucja”.

W stosunki do przeciwni
ków fundamentaliści islam
scy zapowiadają coraz o-

strzejsze represje. Jak
stwierdził sędzia, ajatollah

takt z szeregowymi członkami, spośród któ
rych duża część jest w PTTK zrzeszona tylko

formalnie: płaci w kasie oddziału składki,
bo daje to zniżki w schroniskach. PTTK nie

tylko nie panuje nad tym, co się dzieje w

górach, ale t nie integruje — a wskutek te
go również w sposób rzeczywisty nie jedno
czy członków w działaniach dla dobra tury
styki, ochrony gór i ich kulturowej wartości.
Wielotysięczna liczba członków — argument
ponoć niebanalny w obronie PTTK — jest
właściwie czymś w rodzaju pogranicza fik
cji, skoro rzeczywistymi członkami towa
rzystwa (wiedzą coś o tym przewodnicy
GOTU i grupa ludzi niefortunnie — a jakże,
w duchu epoki — nazywanych „aktywem
górskim") są naprawdę mało liczni, „świa
domi" odwiedzacze, a raczej bywalcy gór...

Być może argumenty te nie wszystkich
przekonają — dla piszącego te Słowa stano
wią jednak dostateczną podstawę dld prze
konania o celowości odrodzenia PTT, przy
równoczesnej celowości reaktywowania Pol
skiego Towarzystwa Krajoznawczego: choćby
dlatego, że piesza turystyka nizinna jest u

nas zjawiskiem coraz bardziej zanikającym...

Guilani, wszyscy uczestnicy
manifestacji antyrządowych
będą rozstrzeliwani natych
miast po aresztowaniu; doty
czy to nawet 12-letnich dzie
ci.

Pierwsza

kobśda w Sodzie

Najwyższym USA

Pani Sandra O*Connor (na
zdjęciu) jako pierwsza w hi
storii Stanów Zjednoczonych
kobieta otrzymała nominację
do Sądu Najwyższego. 51-
letnia prawniczka ze stanu

Arizona, która z ramienia
partii republikańskiej przez
dwie kadencje zasiadała w

stanowym senacie, a następ
nie była sędzią w stolicy

Co przy tym oczywiste: nawiązując do
tradycji PTT (i PTK — ale to sprawa inna)
4 przejmując z tradycji jego generalne zało
żenia, odrodzone, a w istocie nowe PTT
musi dostosować cele i metody działania do

sytuacji współczesnej i do dzisiejszych wa
runków. Jawi się tu sto problemów i sto za
dań. (...) Jeden z oponentów, polemizując *

moim majowym w „Życiu Literackim" fe
lietonem, zapytywał — „Komu potrzebne To
warzystwo Tatrzańskie?" Otóż potrzebne
jest ono nie tyle naszej turystyce, ile całej
kulturze polskiej. Zbyt łatwo zapominamy
(lub pamiętać nie chcemy), źe turystyka gór
ska jest — także u nas — od lat dwustu jed
nym z ważnych elementów kultury narodu,
źe turystyczno-krajoznawcze pasje były waż
nym czynnikiem sprawczym dzieł sztuki o

wybitnej wartości. Ważną rolę kulturotwór
czą odgrywały kiedyś PTT i PTK właśnie
jako towarzystwa ludzi dobrej woli —

natomiast zinstytucjonalizowane PTTK jako
całość wartość tę zatraciło. To prawda, że
(trzymam się przykładów dobrze mi zna
nych) na przykład krakowska KTG ZG
PTTK wyróżniała się owocnością działań na

tym polu, ale też więcej w tym konkretnej
zasługi ludzi (mógłbym ich z nazwiska
wymienić, to nie są gołe słowa), niż „towa
rzystwa" jako takiego. „Towarzystwo" wy
pełni swą rolę w tym zakresie wówczas, gdy
będzie naprawdę samorządnym towarzy
stwem, w rzeczywisty sposób integrującym
ludzi gór 4 w górach, i w miejscu zamiesz
kania — sformalizowane, biurokratycznie
zinstytucjonalizowane PTTK nie rokuje w

tej mierze większych nadziei — przynajmniej
w moim odczuciu. Stąd także bronię idei
reaktywowania PTT. A przecież powodem
dla jego ponownego powołania jest także
tradycja. Powiada dowcipnie Selma Lager
lof, źe kultura to jest coś, co zostaje po tym,
co było. PTTK nie powstało „oddolnie" —

było tworem swoiście wymuszonym w ra
mach rozległego systemu zabiegów centrali-
zacyjno-unifikacyjnych. Mamy coś więcej niż
prawo, do wiązania się z tymi tradycjańii,
które są nam bliskie i których wartości sta
nowią o trwałości kultury polskiej. Tego
emocjonalnego argumentu bagatelizować nie
można, dotyczy on bowiem — jak wolno
sądzić — postawy wielu zwolenników odro
dzenia PTT.

Podnieść wreszcie warto, iż znalazły się to

„Posłaniu OKR. PTT" tezy i zadania PTT

rokujące nadzieję, iż to „nowe PTT” będzie
towarzystwem podejmującym działania rze
czywiście potrzebne. Otuchą napawa w nim

fakt, iż podniesiona została wyraźnie konie
czność ochrony i popularyzacji estety cz-

n y c h walorów gór: ktoś wreszcie pomyślał
o tym, źe góry są elementem naszej kultury,
zaś ich krajobraz — arcyważnym składni
kiem polskości. Już dla realizacji tego jed
nego celu warto PTT reaktywować! ■

stanu Phoenix, weszła teraz
w skład 9-osobowego areopa-
gu, odgrywającego istotną
rolę w amerykańskim syste
mie władzy. Sąd Najwyższy
jest bowiem nie tylko osta
teczną instancją odwoławczą,
ale orzeka również czy zas
karżone decyzje władzy są
zgodne z konstytucją, a więc
czy mają moc prawną.

Rys. „Guardian Weekly"

Fiszę o Pohce

„Decyzja o samorozwiązaniu
się KOR w rzeczywistości jest
kłamstwem i szalbierstwem.
KOR-owcy zapuścili już bowiem
mocne korzenie to »Solidarno-
sci«, zlalisięzniąi— jak
oznajmili — będą nadal »łnspi-
rować« tę organizację i prowa
dzić ją w kierunku konfrontacji
s władzą ludową".

(Rude Pravo)

„Zbyt daleko idące żądania
wysuwane na gdańskim Zjeździć
»Solidarności« ograniczają pole
manewru w dalszych rokowa
niach z rządem wokół sprawy
kluczowych przedsiębiorstw i
ich samorządności11.

(Dagens Nyheter)

„Nikt nie zyska w Polsce jeśli
proces odnowy skończy się to
talną konfrontacją. Katastrofa
jest bliska, o ile walka będzie
toczona bez kompromisów i bez
jakiejś formy wzajemnego zro
zumienia między »Solidarnością«
a władzami państwowymi i par
tyjnymi. Byłaby to katastrofa
nie tylko dla Polski, ale także
dla tych wszystkich, którzy wal
czą o demokrację, socjalizm,
rozbrojenie i odprężenie polity
czne".

(szwedzki NT DAG)

„Polacy z niepokojem oczeku
ją jutra. Czy dojdzie do decydu
jącej próby sil? Partia i związ
ki zawodowe przeżywają fazę o-

gromnego napięcia, podczas gdy
Kościół ponawia wysiłki media
cyjne, najtrudniejsze od czasu

sierpniowych strajków".
(Corriere della Sera)

„Najważniejszą przyczyną fa
talnego spadku produkcji w Pol
sce jest ciężar zadłużeń zagrani
cznych, szczególnie na Zacho
dzie".

(New York Times)
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ten szpital?
pielęgniarek, to oczywiście odda »ię budowlanym te 80,
60 miejsc w hotelu robotniczym, o które teraz spór się
toczy. Ile Kapelanka ma kosztować? — pyta wiceprezy
dent Salwa.

—" Okcło 40 milionów — pada zgodna odpowiedź obu
Układających się stron. Zapada cisza pełna konsternacji.
Kapelanka była budowana dla innych celów, obecnie

przy zmianie przeznaczenia straż pożarna żąda wzmoc
nienia odporności pożarowej. Równa się to wyasygnowa
niu dodatkowych milionów. Dyrektor Pańków pyka fa
jeczkę. Myśli głośno:

— To duży gmach ta Kapelanka. Na jakich warunkach
chcecie nam go oddać — zwraca się do budowlanych. —

Bo i Radziszńw miał być darem waszych załóg dla służ
by zdrowia, a teraz ministerstwo stale woła o pieniądze...

Dyrektor KBM Zachód Józef Siekierka: Panie prezy
dencie nic za darmo, my nie mamy takich uprawnień!

Znowu przykry moment impasu. — Można, panie pre
zydenci? — przerywa ciszę dyrektor Pańków .— Psy
chiatria była zawsze na końcu. Przyjmujemy 10 tysięcy
pacjentów rocznie. Obsługujemy 3 województwa: 2,5 min
ludzi. Która godzina? Dziesiąta. Już od ósmej przyjęliś
my kilau chorych, do jutra będą dziesiątki. Nasz szpital
wchłania tysiące wytrąconych z rytmu życia. Do tego
mam zlikwidować oddziały w Piekarach i Kalwarii. Kto
tej setce chorych przewlekle zapewni dach nad głową?
Nie koniec na tym. Cały mój obiekt — mówi Pańków —

zdyskwalifikowała straż pożarna. Kobierzyn to fikcja!
My właściwie nie istniejemy jako uczciwy szpital. Więc
— znowu ton spokojny, pojednawczy — czyby się nie da
ło jednak wypożyczyć nam tych 60 miejsc, żeby chociaż
nie odeszły pielęgniarki?

Dyrektor Siekierka: — Mnie też muslcie zrozumieć. Ja

PRACA I ŻYWNOŚĆ

PODZIĘKA
nie wystarczy
Chłop polski zawsze był pracowity. Wtedy, kiedy

„giebao adseripti” (ziemi przypisany) tyrał dla pań
skiego folwarku, i wtedy, kiedy mająo Już po re

formie rolnej ziemię sobie przypisaną tyrał na budowę
Polski przemysłowej. I tak samo pracował w tym roku.
Mimo cenowego kołowrotka, mimo tego, że pojęcia nie

ma, co będzie mógł kupić za ciężko zdobyte złotówki,
mimo tego, że nie dowożono mu chleba ani napojów, że

sklepy wiejskie najpuściejsze, a robota od świtu do no
cy — za żniwa chłop znowu zebrał odświętne pochwały.
Nauczyliśmy się, głównie w minionym dziesięcioleciu,
dziękczynnie potrząchać ludziom rękę, powiadając —

cieszymy się, żeście to zrobili. Czy rolnikom znowu ma
my tyko potrząchnąć ręką?

Już drugie żniwa rolnik zebrał dla posierpniowej od
nowy, drugie już kopie dla odnowy ziemniaki i ciągle nie
wie — co dla niego najważniejsze — ozy dostanie węgiel,
czy dostanie nawozy, czy dostanie maszyny? Co on w

ogóle dostanie za złotówki? Na to pytanie powinniśmy
szybko znaleźć dla rolnika odpowiedź, aby nie zechciał
nam powiedzieć: ja nie chcę złotówek, bo ich nie potrze
buję, no, tyle, co na gazetę. Potrzebuję środków pro
dukcji, nawozów, maszyn, węgla, śródków ochrony ro
ślin, pasz. Co gorsza, rolnik już to poniekąd mówi. Skup
zboża mocno się zacina. Kazano skupować geesom nawet
zboże wilgotne, a rolnik, chociaż to pracochłonne i kosz
towne, wozi je do suszarni, odwozi potem do własnego
spichrza. Nie jest to dobry znak. Już kiedyś aktywiści
jeździli po chłopskich stodołach, szukali zboża dla miasta.
Zle wspominamy tamte czasy, strach myśleć, aby miały
wrócić.

Wiele akcji się dla pomocy wsi uruchamia, a to mło
dzież, a to załogi fabryczne, a to emeryci mają wsi po
magać. Wieś to widzi, docenia 1 jest wdzięczna. Ale to
nie wystarczy. Jak nie wystarczy podzięka za pracowi
tość, jak nie wystarczy dożynkowe potrząchnięcie ręką
dzielnej wsi.

Pracowitość wsi. Wydajność pracy na wsi. Cóż to za

dziwny kraj ta Polska: ludzie z tych samych okolic, ba,
z tych samych rodzin pracują na polach i w fabrykach —

i na wsi nie zmarnuje się skórka od chleba, a w mieście
tony w śmietnikach, najlepsza chyba w porównaniu ze

Wschodem i Zachodem wydajność pracy na wsi i aż

wstyd, taka mała w miastach. A w tych miastach też

przecież wiejscy synowie, po gospodarsku, do pracowi
tości i oszczędności ich ojce wychowywali. Kto ich tak spa
prał? — Oto jest pytanie, otó problem, wart refleksji:
dlaczego, gdy jedni tak ciężko pracują, innym ta praca
pęta się pod nogami. Chociaż z jednych oni rodzin, rocz
ników, wsi i rodowodów? Bez pracy nie ma kołaczy —

czy kiedy będzie uświadomione takie przysłowie dla po
trzeby miasta?

Andrzej Tumialis

olne soboty. Problem powracający
IA/ bumerangiem, chociaż zda się już
F V odmieniony we wszystkich przypad
kach. Przypomina zawiłą sprawę sądową,
która gdy bliska już rozwiązania, zostaje
na nowo gmatwana przez życie. Jedna z

teczek sprawy nosi tytuł „Początek roku
szkolnego", a w niej materiały dotyczące
uczniowskich i — ściśle z nim związanych
— nauczycielskich wolnych sobót. Stały
Się wszakże faktem. Nie mam zamiar i
podważać słuszności faktów (przynajmniej
niektórych), szczególnie zaś w tym drugim
nauczycielskim przypadku. Nasza teraź
niejszość — aż nazbyt bogata w kompli
kacje — sprawia, że nauczycielom taki
oddech jest konieczny, zwłaszcza iż mamy
do czynienia z zawodem sfeminizowanym.
Tyle, że jednej śrubki nie da się z machi
ny edukacyjnej wykręcić cichaczem i bez
określonych konsekwencji. Jedną z nich
są owe uczniowskie wolne soboty.
Wyprzedzone przez czas wolny od pracy
dla dorosłych, dawały przed wal acjami o

sobie znać zmniejszoną frekwencją w

szkołach, uwagami sporej ilości rodziców
domagających się wówczas uporządkowa
nia tego bałaganu i opowiadających się

magazyn niedziela

Ewa Owsiany

w końcu jestem jeszcze jakimi tam kierownikiem 1 od
powiadam za przedsiębiorstwo. Nie mogę się zgodzić. Na
sze biura zlokalizowane są w niewyobrażalnej ciasnocie.
Ludzie mieszkają w stajniach poaustriackich. Wejść tam
— mózg staje! I ja dzisiaj mam tej załodze odebrać ho
tel? — zwraca się z żalem do przeciwników. — Przyją
łem tyle innycn propozycji Urzędu Miasta. Teraz to jest
dobicie firmy. Daliśmy wam rękę, chcecie ramię zabrać.

Dyrektor Pańków: — Ja patrzę tak. Dużo rzeczy da się
zatrzymać w Polsce. Szpitala zatrzymać się nie da.

Wiceprezydent odkłada sprawę na tydzień. Budowlani
zastanowią się jak umieścić na okres roku 60 pielęgnia
rek w swoim hotelu. Urząd Miasta podejmie ostateczną
decysflę o przeprojektowaniu obiektu przy ul. Kapelanki
na hotel pielęgniarek. Spotkanie za osiem dni. Ultima
tum: albo Siekierka przyjmie te dziewczęta, albo zje
dnoczenie wskaże miejsce gdzie indziej.

Mija wyznaczony termin. Znowu przedstawiciele szpi
tala są pierwsi u drzwi prezydenckich. Miny nieszczegól
ne. Do końca nie wierzą w pomyślny obrót sprawy. Na
rada zaczyna się banalną wymianą zdań o grypie i syrop-
ku czosnkowym. Dla podtrzymania nastroju przedstawi
ciel Zjednoczenia informuje, że jeśli chodzi o parę tech
nologiczną dla szpitala, wszystko jest na dobrej drodze.
W listopadzie powinna już płynąć do szpitala.

Rozmowa nieuchronnie steruje ku drażliwemu temato
wi. Tadeusz Salwa zwraca się do budowlanych, przedsta
wiciele Kobierzyna wstrzymują oddech.

— Dyrektor Siekierka miał się zastanowić — mówi wi
ceprezydent — w jaki sposób przekonać załogę, aby do
hotelu budowlanych mogło wejść 50 pielęgniarek na okres
roku. Rozumiem — duże wymaganie. Ale życie jest tylko
życiem 1 inaczej nie rozwiążemy problemu szpitala.

Tym razem milczenie naprawdę się przeciąga. — Nie
mam akceptacji załogi — mówi ponuro dyrektor KBM.
— Od 1 listopada Istnieje szansa, że możemy oddać 20
miejsc — dodaje z determinacją

— Pan żartuje — głos z sali.

Dyrektor Siekierka (z olbrzymimi oporami): umówmy
się, że jeśli faktycznie znajdziecie 50 chętnych dziewcząt,
dam 50 miejsc Ta decyzja Jest wbrew rozsądkowi 1
wbrew załodze — dodaje.

Lekarka Ewa Mikosza, szef „Solidarności'’ z Kobierzy
na proponuje spotkanie z załogą KBM Zachód. — Może
byśmy wytłumaczyli jej beznadziejność naszej sytuacji?

Propozycja zostaje odrzucona. Dyrektor Siekierka o-

świadcza, że jeszcze kieruje zakładem, a zastępca dyrek
tora Krakowskiego Zjednoczenia Budownictwa Jerzy
Stus wyjaśnia, że decyzję podjęto na forum zjednoczeni*.
„Nie macie żadnych szans polemizowania z załogą”.

Narada ma. się ku końcowi. Wiceprezydent Salwa *

wyraźną ulgą dziękuje załodze i dyrektorowi KBM-Za-
chód za przekazanie służbie zdrowia obiektu socjalnego
przy Kapelance a także za 50 miejsc w hotelu robotni
czym.

„Gazeta” dołącza się do tych podziękowań. Zapis kon
fliktu, jaki rozgorzał wokół wyciągniętej ręki resortu
zdrowia przytacza dlatego, aby uprzytomnić wam, że w

takie jak to zwarcia obfituje ponad miarę nasze życie
społeczne. Może dlatego w tym, co napisałam jest dużo
współczucia dla ludzi skazanych na podejmowanie bardzo
trudnych decyzji. Ale jeszcze więcej współczucia jest
wobec chorych. Apelujemy więc może znajdą się w

Krakowie małe firmy państwowe czy prywatne, warszta
ty rzemieślnicze, ludzie dobrej woli, którzy zechcą po
móc szpitalowi w Kobierzynie? Można to zrobić np. w

formie paru remontów? Aptekę ten szpital remontował
37 lat i w końcu rzecz znalazła finał dzięki połączonym
siłom alkoholików przebywających na leczeniu. Dla wiel
kich firm remonty to sprawa groszowa, nieopłacalna.
Może będzie opłacalna dla mniejszych?

Form pomocy jest ną pewno więcej. Może opiekunowie
wypisanych starców? Albo współpraca sióstr PCK? Może
ktoś wskaże dom dla 100 chorych z Kalwarii i Piekar?
Szpital ufa, że dobra wola ludzi zawsze znajdzie sposób,
w jaki może się objawić.

CHLEB

musi być
gorszy?

Dobrymi chęciami jest
ponoć piekło wybru
kowane. A gdyby do

nich dosypać trochę pu
stych obietnic i jeszcze to

skropić pełnym zadowole
nia syfonem — można by z

tego na przykład stworzyć
surrealistyczną galerię dla
Hasiora.

Żarty na bok. Sądzę, te

ludzie, którzy gdzieś przed
sześciu laty w aureoli
miejsko-wojewódzkiej wła
dzy odwiedzili zakopiań
skie mieszkanie artysty i

niczym nieprowokowani
solennie przyrzekali dopil
nować „aby tak wybiny
rzeźbiarz dłużej już nie
mieszkał i nie tworzył w

zawstydzających warun
kach, a przy tym mógł ró
wnież swe dzieła swobod
nie eksponować”, otóż są
dzę, że ci ludzie albo pod
wpływem nagłego zderzenia
z niecodzienną sztuką ode
szli wówczas od prawideł
dialektycznego myślenia,
albo też na użytek licznej
widowni po prostu odsta
wili „lipę”, nazwaną pó
źniej propagandą sukcesu.
Pamiętam, był to „dzień o-

twartych pracowni”, jeden
z tych kolorowych dni
„Jesieni Tatrzańskiej”. U-
śmiechnięta władza wkrót
ce wyszła z poczuciem god
nie spełnionego obowiązku,
ciżba entuzjastów, snobów
1 profanów przewijała się
jeszcze długo, aż wreszcie
artysta pozostał sam na

sam z drobnym-; zniszcze
niami inwentarza, rozbu
dzoną nadziwią i jakbv led
wie uchwytnym cieniem
niespełnienia...

*

—- Dlaczego Hasior już
do siebie nie zaprasza? Py
tanie powtarzało się na
tarczywie z nastaniem ko
lejnych „Jesieni”. W tym
roku również. I tylko nie
licznym zaświtała myśl
odkrywcza, że nawet czło
wiek o tak niespospolitej
wyobraźni twórczej jak
Władysław Hasior, mocno

osadzony jest — bo być
musi — w zakopiańskiej
rzeczywistości.

A rzeczywistość skrzeczy.
Artysta wymieniany w

podręcznikach i encyklo
pediach, autor wielu zna
komitych pomników, w

tym dwóch w samym Za
kopanem, honorowy oby
watel miasta pod Giewon

tem, któremu przysporzył
więcej trwałej sławy niż
FIS i wszystkie memoriały
razem wzięte — nadal mie
szka, tworzy i gromadzi
swe prace, a raczej roz
paczliwie je upycha, w

beznadziejnie ciasnym po
mieszczeniu internatowym,
wstydliwie skrywającym
swe dolegliwości za drze
wami ulicy Jagiellońskiej.
W tym samym, do którego
34 lata temu przybył Jako
uczeń Szkoły Kenara, i do
którego w 1957 r. znów
wrócił już jako nauczyciel
tejże szkoły po ukończeniu
studiów w warszawskiej
ASP, i w którym wreszcie
przed 6 laty za sprawą
wspomnianych obietnic na

krótko uległ złudzeniu, iż

dla Hasiora do dziś — Mu
zeum Tatrzańskie. Gdyby
ktoś bardzo chciał nabawić
się migreny, może popro
sić dyrektora Muzeum, Ta
deusza Szczepanka o udo
stępnienie wszystkich
szczegółowych „akt spra
wy”. Gruba dokumentacja
podań, ponagleń, decyzji,
odwołań i rewizji, bogata
w pieczęcie miejskie, wo
jewódzkie, a nawet mini
sterialne, zapewne będzie
kiedyś ozdobą muzeum ab
surdu i biurokracji. Finał
tej całej gmatwaniny Jest
o tyle żałosny, że na dziś
leżakownia, obiekt na gale
rię wymarzony, pozostaje
„z mocy prawa”... magazy
nem Przedsiębiorstwa Tu-’
rystycznego „Tatry", co po

i 0BIETT11C
nauret Hasior
galerii nie stwora]
miasto stworzy mu — jak
dziś z goryczą mówi —

„demoralizujący luksus po
siadania osobnego kąta do
spania, a osobnego do
pracy, godnego również ja
kiej takiej ekspozycji”.

Czy rzeczywiście po tych
publicznych obietnicach
nic dla Hasiora nie zrobio
no? Ależ skąd, czyniono
sporo! Przymiarka dodom-
ku zwanego „Kossakówką”
szybko skończyła się ni
czym, ponoć tylko dlatego,
że rosnące obok drzewa u-

niemożliwiały dobudowa
nie galerii. Wprawdzie
drzewa można było obu
dować, ale na ten prosty
pomysł wpadł oczywiście
sam Hasior, a Hasior o ni
czym decydować nie mógł.
No a potem, chyba w 1977
r„ rozpoczęła się długa i
skandaliczna kpina pt. le
żakownia”. O ten po
stronny, dwupoziomowy o-

fckkt, będący ostatnim re
liktem uzdrowiskowej
przeszłości Zakopanego, od
początku walczyło i walczy

wszystkich perturbacjach
idealnie pokrywa się ze

stanem wyjściowym z 1977
roku.

Tymczasem o „sprawie
Hasiora” znów głośno. Mó
wi się o niej w Zakopa
nem, a pisze w Polsce, bo
wścibscy dziennikarze po
dziwiający uroki „Jesieni
Tatrzańskiej 81” zwąchali i
ten „urokliwy" temat, co

nieco przycisnęli, no i po
przysięgli w „sprawie Ha
siora” trzymać za słowo,
kogo trzeba.

Na specjalnej, a burzli
wej konferencji prasowej
sporo było dygresji na te
mat „starej” i „nowej”
władzy, ktoś obrazowo tłu
maczył jak jeszcze nie-
dawmo go „straszono”, ktoś
inny dowodził, że co inne
go wtykano mu przy lu
dziach, co innego na piś
mie, a coś zupełnie innego
w gabinecie. Wszakże pod
sam koniec obrad dobra
wola i zdrowy rozsądek
zdecydowanie wzięły górę,
bo:

— mile zaskoczył wszys
tkich dyrektor PT „Tatry”
Ryszard Sikora, zapewnia
jąc, że skoro tylko otrzyma
magazyny zastępcze, to

chętnie odda leżakownię,
zaś galerii Hasiora nawet

zapewni patronat;
— nieco ostudził zapały,

ale nie zniechęcił naczelnik
miasta Stanisław Słodycz
ka: „Będą na pewno kło
poty z materiałami budo
wlanymi niezbędnymi przy
remoncie leżakowni, lecz
zrobimy wszystko co się da
zrobić”,

— o randze omawianej
sprawy gorąco przypomi
nał delegat zakopiańskiej
„Solidarności": „Powstanie
galerii Hasiora z pracow
nią 1 zapleczem mieszka-
r iowym jest zadaniem
pierwszoplanowym...”

— nowy, tak bardzo po
żądany styl działania za
proponował I sekretarz KM
PZPR Józef Koprowski:
„Zrobiono źle. Teraz czas

zaniechać starych waśni,
zostawmy więc te papierki
bez odwołań, wyjdźmy na

suchą ziemię i spokojnie,
sprawiedliwie, po ludzku
to wszystko wspólnie roz
wiążemy. A swoją drogą
czy nam, zakopiańczykom,
potrzebny był ten wstyd?”

Pomny tego co napisa
łem na wstępie, zaczynam
wierzyć, że nikt z tych lu
dzi nie pójdzie do Hasiora
z ustami pełnymi obietnic.
Zresztą 1 wcześniej nikt
nie miał prawa „poklepy
wać” artysty po ramieniu,
jeżeli już nie z racji zwy
kłego szacunku, to z tej
prostej przyczyny, że Wła
dysław Hasior dawno już
postanowił przekazać Za
kopanemu na własność 60
znakomitych prac i po
dwie następne każdego ro
ku. Dyrektor Szczepanek
twierdzi, że ich łączna i
stale rosnąca wartość wie
lokrotnie przewyższy kosz
ty remontu leżakowni.

Z uzgodnionymi już
przez zainteresowanych
zamianami kilku pomie
szczeń — w efekcie któ
rych leżakownia powinna
być wolna na Hasiorową
galerię — będzie zapewne
trochę kłopotów. Warto się
z nimi uporać, zanim wy
czerpią sie pokłady dobrej
woli i wstydu.

Jacek Pałamarz

za spędzaniem weekendu ze swomi pocie
chami.

Wydawało się więc, że początek roku
usatysfakcjonuje przynajmniej większość,
tymczasem... Pomijając tych, którzy nie
mają zwyczaju „główkować", wielu rodzi
ców (nawet weekendowych) już dziś drę
czy pytanie czy uczniowskie wolne soboty
nie zostały wprowadzone zbyt pochopnie,
trawi niepokój o zasób wiedzy dzieci.
Mówiąc prościej — czy tygodniowa nauka
skrócona o jeden dzień nie będzie aby
wprost proporcjonalna do zawężenia wie
dzy z historii, fizyki, matematyki . it.d...?
Są i tacy, którzy podpierając się znajomoś-

wolnym dniem cały uczniowski problem
pozostawiają domowi. Nie pokuszę się o

zilustrowanie wszystkich jego aspektów,
bo jest to niemożliwe, podobnie jak bez
sensowne na dziś byłyby aplauz czy potę
pienie. „Najlepsze nie przychodzi samo,
przychodzi ze wszystkim" — okaże się
czy rozwiązanie jest z kategorii „naj", ale
z pewnością wiadomo, że przychodzi ze

wszystkim, zatem z trudnościami organi
zacyjnymi także. Te między innymi powo
dują ciężkie sapanie machiny oświaty i
ostre zakłócenie w ruchach jej ludzkich
trybów. Bo nie idzie już tylko o pierwszy
obowiązek przypisany jej do spełnienia —

Welne soboty w szkole, czyli...

1001 problemów
cią psychologii, kreślą krzywą przyswajal-
ności, a z niej jasno wynika, że 5 dni o-

granicza możliwość chłonności dziecka.
Optymiści zaś powiadają, że nauczyciel
musi jedynie umiejętnie wyselekcjonować
materiał i rozwinąć w uczniu skłonność do
samodzielnego poszukiwania wiedzy.
Trudność rzeczywista leży tylko w niedo
statecznym przygotowaniu nauczycieli do
nowej metody. Tym dziwię się nieco, bo
— z przeproszeniem najlepszych metody
ków — o ile wierzę jeszcze w siłaczki to
znacznie mniej w magów. Być może ko
lejne reformy przysposobią nauczycieli do
wiedzy tajemnej, ale skoro jesteśmy jesz
cze na etapie: co dalej z kartą nauczycie
la, reformą szkolną, z podręcznikami wre
szcie — nie ma na razie o czym rozpra
wiać.

Tymczasem wcale niemała liczba ro
dziców czyni zarzuty nauczycielom i pra
cownikom oświaty, że usatysfakcjonowani

i budzący określone obawy — nauczanie,
ale także o zapełnienie luki z wolnych dni
wynikającej. Z pierwszym łączy się zresz
tą m. in. niebagatelna sprawa: higiena na
uczania. Jeśli na przykład uczniowie lice
um ogólnokształcącego pracują na swój
szósty dzień po osiem godzin, to nie moż
na im planu lekcji budować z samych
przedmiotów trudnych. Drugi obowiązek
niesie z sobą tyle trudności co błyskotli
wość zawarta w dowcipie ministra oświa
ty na temat kwitnącego życia towarzy
skiego w wolne soboty w szkole. Kwitnie
ono aż płatki nowych trudności usypują
piramidy. Oto zaledwie parę z nich: są
w śródmieściu Krakowa dyżurne świetlice,
Ole czy trafi do nich dziecko z drugiego
końca miasta? W związku ze zmniejszoną
ilością godzin dydaktycznych nauczyciel
mieści się u> swoich pięciu dniach pracy.
Dlaczego ma Ochoczo biec do szkoły szó
stego dnia, na dodatek przy niewiadomej

wynagrodzenia, bo sprawa płatności za
wolne soboty nie została przecież dotąd
uregulowana? W jakim przedziale wie
kowym niezbędne jest zorganizowanie
czasu dzieciom? Szkoła powinna \na ten

czas zorganizować zajęcia czy także ży
wienie? Jak zapewnić opiekę dzieciom w

zakładach opiekuńczych i domach dziecka?
Personel tych placówek też ma przecież
prawo do udziału w powszechnym odpo
czynku.

I znowu nie znamy odpowiedzi na dziś.
Wiemy wszakże, że konieczne jest posze
rzenie kadry nauczycielskiej, rozwiązanie
sprawy płatności dla nauczycieli itp, Ku
ratorium Oświaty i Wychowania jeszcze
w tym miesiącu będzie dysponować wy
nikami sondaży — dla jakiej liczby dzieci
: jak organizować czas wolny. Akcja ta

prowadzona jest od szczebla gminnego w

górę. Z inicjatywy wydziału do Spraw wy
chowania w Krakowskim Pałacu Kultury
prowadzone są badania przez socjologów
z gabinetu metodycznego mające m. in, na

celu ustalenie czasu jaki na zabawach i za
jęciach będzie w różnych grupach spędzać
500 dzieci (bo tylko tyle może ich pomie
ścić Pałac w tym samym czasie). Dal
szych osiem krakowskich domów kultu
ry również objętych jest tą akcją.

Prawdopodobnie jeszcze za mało i praw
dopodobnie nie wszystko wyząbkuje już w

październiku. Trudno jednak wyrywać
ząb, którego nie ma, lub taki wyprosto
wać — bywały już wszakże przypadki, że
czynne nawet świetlice świeciły pustkami
w soboty. Dlatego też kochanych rodziców
i malkontentów wypada prosić o odrobinę
cierpliwości. A tak na marginesie to o ile
nie dziwią mnie niepokoje o edukację,
o tyle zarzuty czysto wychowawcze wobec
szkoły jednak trochę.

Szkota ma uczyć i T E Z wychowywać,
ale przede wszystkim wychowywać ma

dom. Skąd u licha wiedziały o tym nasze

prababki pozbawione świetlicy w śródmie
ściu?

Helena (Jłejnicka
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rachunku pomijam koszty dodat
ków, energii do opalania niecą,
transportu itp.). Dziś koszt su
rowca stanowi już około 65 proc
otrzymanych za produkt pienię
dzy. Sens tych obliczeń można

uprościć, stwierdzając krótko, że
chleb podrożał średnio dwa -azy,
mąka — cztery razy.

Tak więc raz jeszcze powtarza
się znany obrazek: przed prze
jazdem czeka sznur samochodów;
pali się wprawdzie ogromne zie
lone światło, ale co z tego, skoro
szlaban zamknięty?

Tą drogą daleko nie zajedzae-
my...

Czy nie ma naprawdę
żadnych szans na lepszy

chleb?

Powiedzieliśmy już, że na złą
jakość chleba mają wpływ:

4 brak mocy produkcyjnej,
zmuszający do stosowania przed-
pieków;

♦ zła jakość mąki.
Dodajmy do tego jeszcze:
4 produkcję ze świeżej mąki

(przepisy technologiczne wymaga
ją, by mąka leżakowała co naj
mniej 21 dni między zmieleniem
a wypiekiem. Ponieważ ostatnio
mąki brakowało, chleba też —

więc przeważnie już po kilku go
dzinach od zmielenia mąka tra“
fiała do pieca);

4 przemysłowy sposób produk
cji.

Ten ostatni punkt wymaga ko
mentarza. Pan Jan Pochopień,
zastępca starszego cechu i prze
wodniczący Sekcji Piekarzy, któ
ry przyszedł do zawodu w 1937
roku, a od roku 1945 ma własny
sklep przy ul. Karmelickiej i dla
którego żadne już arkana piekar-
stwa nie są tajemnicą, powiedział
mi: „Zarabiam od razu tyle cia
sta, ile mogę na jeden raz wsa
dzić do pieca. Mam czas, żeby ob
serwować ciasto i zaraz jak tyl
ko „drgnie” (tzn. zaczyna rosnąć),
formować bochenki. Przy pro
dukcji ciągłej łatwo ten moment

przegapić, a ma on duży wpływ
na jakość chleba. To tylko przy
kład, bo takich drobiazgów jest
więcej. Poza tym — nie ma i nie
będzie maszyny, która potrafiła
by uformować bochenek lepiej,
niż ludzka ręka...”.

Tę ostatnią prawdę potwierdza
zresztą również praktyka „spo
łemowska”. Chleb z piekarni nr

5 przy ul. Wawrzyńca (kierowa
nej przez Tadeusza Podgórskiego),
która pracuje systemem rze
mieślniczym, jest dużo lepszy niż

produkt zmechanizowanych kom
binatów. Cenią to sobie odbiorcy
— właśnie z tej piekarni zaopatru.
ją się hotele „Orbisu”, bufety U-
rzędu Miasta i Komitetu Krako
wskiego PZPR, kasyno oficerskie.

Wszystkie wymienione wyżej
zjawiska mają jednak tylko czę
ściowy wpływ na smak i wygląd
pieczywa. Oglądałem największą
krakowską piekarnię (zakład nr

18 przy ul. Bocianiej, kierowany
przez Janusza Fladerera) i proszę
wierzyć, że wprawdzie chleb
stamtąd różni się nieco wyglądem
od tego z ul. Wawrzyńca, ale w

niczym nie przypomina jeszcze
szarych grud, które kupuję co
dziennie w sklepie. Jak to się
dzieje?

Chleb traci 30 proc,

jakości podczas wadliwego

transportu
i magazynowania

Stara zasada piekarska głosi, że
chleb po opuszczeniu pieca powi
nien przez 2-3 godziny ostygać na

drewnianych kratkach. W tym
czasie woda odparowywuje, skór
ka staje się bardziej odporna na

uszkodzenia mechaniczne itp.
Praktyka uspołecznionych pie
karń wygląda tak, że bochenki

prosto z taśmy wędrują do po
jemnika.

Właśnie — pojemnik... Klienci
prywatnych piekarń zauważyli
zapewne, że chleb do sklepu wno
szony jest zawsze w koszach wi
klinowych i że układany jest w

nich pionowo, opiera się na pięt
ce — części najbardziej odpornej
na zgniecenie- W piekarniach
„społemowskich” świeże bochen
ki układane są na boku, w pla
stykowych kontenerach, często
„upychane” na siłę, bo pojemni
ków brakuje. Para wodna skrap
la się na plastykowych ściankach
(wiklina wchłania wilgoć, „pra
cuje” — jak mówią piekarze -

„razem z Chlebem”), chleb 'bija
siię w podskakującym na kra
kowskich dziurach samochodzie
— i w rezultacie na sklepowe
półki trafia coś, co już niewiele
przypomina lśniące, pachnące bo
chenki z przyrumienioną „kost
ką” (drobne pęknięcia skórki),
które opuściły taśmę produkcyj
ną.

Plastykowe pojemniki są natu
ralnie trwalsze, tańsze i łatwiej
sze do utrzymania w czystości,
ale do poprawy jakości pieczywa
raczej się nie przyczyniają...

Mogłoby się wydawać, że spo
sób układania chleba i materiał,
z którego wykonane są pojemni
ki to drobiazgi, niewarte uwagi
Tymczasem według ocen specja
listów pieczywo traci około 30
proc, swej jakości z powodu złych
warunków magazynowania i
transportu.

Czy po podwyżce jemy
mniej chleba?

W pierwszym tygodniu po pod
wyżce cen spożycie pieczywa w

Krakowie zmalało o około 10—15
proc. Zdaniem Stanisława Pie
truszki, dyrektora Biura Koordy
nacji Branżowej Produkcji kra
kowskiej „Społem” jest to efekt
głównie oszczędności domowych
— po prostu bardziej szanujemy
pieczywo; nikt już nie wyrzuca
wczorajszej bułki do kosza na

śmieci, bo „nieświeża”...

Czy wyższe ceny zahamowały
wykupywanie pieczywa na paszę
dla zwierząt gospodarskich? Wą
tpię. Takie wyrywkowe podwyżki
— bez uporządkowania w sposób
rozsądny i możliwy do przyjęcia
zarówno przez producenta, jak i
konsumenta całej struktury
cęrv— napędzają jedynie mecha
nizm inflacji. Droższy chleb na
dal będzie się opłacało rzucać ku
rom lub świniom, jeżeli jajko na

wolnym rynku będzie można

sprzedać po 15 zł za sztukę a ce
na kilograma wieprzowiny osią
gać będzie wartości wręcz astro
nomiczne—

Podsumujmy:

Wystarczającą ilość i godziwą
jakość pieczywa może mieszkań
com Krakowa zapewnić:

4 realny, szybki i skuteczny
program inwestycyjny. Zdaję so
bie sprawę, że w obecnej sytua
cji gospodarczej postulat inwe
stycji może brzmieć wręcz humo
rystycznie, ale bez budowy no
wych młynów i piekarń napraw
dę nie ma szans nie tylko na po
lepszenie, ale nawet na utrzyma
nie dotychczasowego stanu. Do
raźne łatanie dziur trwa w pie-
karstwie od wielu lat; z istnie
jących urządzeń i budynków nie
da się już nic wycisnąć.

4 rzeczywisty priorytet dla
rzemiosła. Propagandowe „zielone
światło” zapala się regularnie .co

jakiś czas; ale czy ktoś w końcu
podniesie rampę na tym przejeź
dzić?

4 odpowiednie warunki tran
sportu j magazynowania pieczy
wa. Ta sprawa nie wymaga żad
nych inwestycji, regulacji praw
nych itp. Wystarczy trochę do
brej woli i nieco wysiłku...

Marian Hanik
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Anna Łabęcka — to znaczy cała „Gazeta"
Nasza kole-

żanka ANNA
ŁABĘCKA
święci 35-leci«
pracy w obrę
bie krako
wskiej „Prasy”.
Nie wypada
kobiecie wypo
minać lat, ale
trudno — są o-

n* nieubłaga
ne. Nasza Ania
jest najstar
szym praco
wnikiem „Ga
zety Krako
wskiej”, przed
tem, nim w

1949 roku po
wstał nasz

dziennik akty
wnie uczestni
czyła w rozwo
ju młodych
wówczas agend
wydawnictwa
prasowego.

Siła by mówić o funkcjach
jakie nasza Droga Koleżanka
spełniała niezwykłe sumien
nie przez lata całe. Przypo-
mnijmy więc naszym czytel
nikom, że przed wielu laty
stanowiła ona swoiste biuro,
sekretariat i dział organiza
cyjny wielkiego ruchu kore
spondentów „Gazety Krako

wij
aa "i:

Barbara Pawłowska - skromność i zaufanie
Kiedy przed

30 laty reda
ktor BARBA
RA PAWŁO
WSKA - RO
CZNIAK roz
poczęła pracę
w „Gazecie
Krakowskiej”
miała już za

sobą kilka
miesięcy pra
ktyki, studia
dziennikarskie
i polonistyczne.
Wybrała je
dnak nie filo
logię lecz re
dakcję, trudny
dziennikarski
Chleb. Pierwsze
lata termino
wania upłynę
ły naszej Jubi
latce na dzia
łaniu reporter
skim w dziale
miejskim i w

dziale tereno
wym. Od wielu
lat Koleżanka nasza jest odpo- Jej praca nie jest podpisa-
wiedzialną redaktorką stronic na. nie ma piętna imienia i
— kolumn terenowych nazwiska. Ale .każdy materiał

WARSZAWA (PAP). Rada
Ministrów podjęła uchwałę o

podwyższeniu z dniem 1 paź
dziernika 1981 r. cen skupu
żywca wieprzowego. Ceny
skupu trzody chlewnej mięs-
no-słoninowej podwyższa się
średnio 'o 24 zł za 1 kg wagi
żywej.

Podwyższa się również od
powiednio ceny skupu trzody
bekonowej oraz trzody chlew
nej rozliczanej według ceny
poubojowej. Wprowadzona
podwyżka cen skupu ma na

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

w swej wypowiedzi zgłosił
cztery wnioski związane ze

zmniejszeniem uciążliwości
przy zakupie reglamentowa
nych artykułów pierwszej po
trzeby.

Był to jednak w wypowiedzi
tow. F. Walickiego jak gdyby
nurt uboczny. Głównym jej
wątkiem były sprawy partyj
ne, a wśród nich ostra kryty
ka treści „Głosu Wybrzeża”.
Oto przykłady cytowane przez
mówcę. Oblicze „Głosu Wy
brzeża” jest dwuznaczne. Tak
samo jak i jego rola: „komu
właściwie służy i czyich inte
resów broni, bo przecież nie
partii”. Mówca krytycznie o-

cenia niektóre fragmenty wy
wiadu z I sekretarzem KW
PZPR w Gdańsku tow. Ta
deuszem Fiszbachem. (...)

Wstrząsające było dla mnie
— stwierdził Iow. Waiicki —

to co zobaczyłem w Gdyni.
Oto na oknie wystawowym
sklepu prywatnego, którego
właściciel jest narodowości
żydowskiej — wyrysowano du
żą, białą gwiazdę syjońską.
Rodzą się pytania; jaki jest,
stosunek naszej partyjnej iiy-
stancji wojewódzkiej do oś
wiadczenia BP. Jakie wreszcie
stanowisko zajniie KW PZPR
w stosunku do-swej Egzekuty
wy, bo zwłaszcza Sekretariat
prowadzi politykę socjaldemo
kratyczną. (...)

Tow. K- Kosmowski: W
kwestiach propagandy i dzia
łalności „Głosu Wybrzeża” o-

raz telewizyjnej „Panoramy”
mają się wypowiedzieć sekre
tarze KW na najbliższym ple
num. (...)

Z toku dyskusji widać, że
zebrani są dobrze zorientowa
ni o. czym pisze „Głos Wybrze
ża”, że pilnie śledzą jego treś
ci, że wreszcie porównują
partyjną gazetę Wybrzeża z

innymi. Właśnie wczoraj
„Głos Wybrzeża” zamieścił
„apel intelektualistów pols
kich” oraz doniósł o spotkaniu
przedstawicieli zakładów pra
cy woj. gdańskiego gdzie uch
walono również apel do spo
łeczeństwa.

Do tego wydania „Gło
su” nawiązał były komendant
miejski MO w Gdańsku —

Mieczysław Makarewicz.
Stwierdził on, że gazeta za
mieściła oświadczenie intelek
tualistów oraz artykuł na te
mat debaty aktywu w gdań-

wskiej”. Nie można sobie wy
obrazić naszej redakcji be?
Hanki, która wie wszystko:
ile listów dziennikarz otrzy
mał, na które odpowiedział-,
jaki dział go interesuje, kiedy
może przyjść na konsultacje.
Współcześnie Anna Łabęcka
jest ofiarną pracownicą Dzia
łu Łączności z Czytelnikami.

Podwyżka cen

skupu żywca

wieprzowego
celu wywołanie zwiększenia
produkcji i sprzedaży żywca
wieprzowego uspołecznionym
jednostkom skupu oraz popra
wę zaopatrzenia rynku w

mięso wieprzowe. Szczegóło
we cenniki otrzymają punkty

„My się brzydzimy taką gazetą"
skim ratuszu. Ciekawe, że jak
odbywał się I Zjazd „Solidar
ności” to intelektualiści mil
czeli, a teraz od razu Bratkow
ski zabiera głos ze swoją
spółką. A wracając do narady
w Gdańsku, do tych 5 punktów
apelu w „Głosie Wybrzeża” tu

się raczej bije w oświadcze
nie Biura Politycznego. I to
nasz „Głos Wybrzeża” z całą
nonszalancją publikuje. Ża
den ustrój nie pozwoliłby na

to, żeby' tak szkalować rząd.
Myśmy zaprotestowali prze
ciwko takiej gazecie na na
szym partyjnym zebraniu. To
nie jest nasza gazeta. My się
brzydzimy taką gazetą. Zażą
daliśmy też spotkania z redak
torem naczelnym „Głosu” Al
bo inna sprawa: wypowiedź
członka KC PZPR tow. Ro
mualda Szwenglera ze Stoczni
im. Komuny Paryskiej. Jego
zdaniem najważniejsza sprawa
to rozliczenie za wypadki
grudniowe z 1970 roku. A jak
dzisiaj dojdzie do takicn wy
padków, to kogo będziemy roz
liczać? Albo: wroga propagan
da w NSZZ „Solidarność”.
Dlaczego nasza gazeta — nasz

organ propagandowy nie po
trafi ani słowa napisać o tym?
Chyba musimy wystąpić prze
ciwko wrogiej propagandzie i
trzeba to jak najszybciej za
łatwić, (...)

Bardzo konkretnie sprecyzo
wał swe wnioski niegdyś zna
ny działacz zw. zaw. tow.

Henryk Stawiarski. Po pierw
sze: KC PZPR powinien powo
łać komisję do oceny działal
ności KW PZPR w Gdańsku
(zebrani wniosek przyjęli bra
wami). Po drugie: o ile praca
miejskiej instancji partyjnej
w Gdyni nie polepszy się nale
żałoby zrobić to samo. Po trze
cie: żeby działacze mogli dojść
do głosu, żeby to, co planuje
KM PZPR w Gdyni było
przedstawiane im do akcepta
cji. Chcemy partii prawdziwie
marksistowsko-leninowskiej —

stwierdził na zakończenie tow.
H. Stawiarski. (...)

Nawiązując do wstrzymania
przez „Solidarność” w porcie
gdyńskim -załadunku kontene
rów z żywnością na eksport,
wywodzący się ; z zasłużonej
kadry PLO tow- Roman Bar-
ezak wyraził pogląd, że za

Uważamy, ie lot ni* mógł le
piej wybrać — pierwszy kon
takt wielu naszych czytelni
ków z „Gazetą” zdobywa wła
śnie przez pośrednictwo Anny
Łabęckiej. To ona przyjmuje
jako pierwsza w naszym ze
spole — ludzi stroskanych, po
krzywdzonych, którzy szukają
pomocy w działaniu na rzecz

tej pomocy potrzebujących.
Trzeba też powiedzieć wyra
źnie, że pani Łabęcka prowa
dzi bardzo niełatwy dział in
terwencji u władz. Nie jest w

tych zajęciach sama, ale
wszyscy jej przyjaciele i kole
dzy stwierdzają zgodnie, że
takt, gorące zaangażowanie
naszej Jubilatki sprawiają je
śli nie wszystko, to w każ
dym razie bardzo dużo dla
dobra ludzi. W dniu święta
naszej Koleżanki, serdecznej i
zaangażowanej członkini na
szego zespołu życzymy Jej du
żo, dużo zdrowia, nieco mniej
ciężkich, interwencyjnych
spraw, które zawsze przecież
załatwia z całkowitym odda
niem. Powiedzmy szczerze: na
sze gorące słowa niczym nie
zrównoważą tych rzetelnych
wielkich osiągnięć w pracy
Anny Łabęckiej, która służy
ludziom. Ona sama powiada,
że to raczej przecież „Gazeta”.
My dodajemy — „Gazetę”
tworzą ludzie. Jak to dobrze,
że tacy właśnie jak Anna Ła
bęcka.

— reportaż, informacja, wy
wiad na ostatniej stronie „Ga
zety Krakowskiej” to właści
wie jej dzieło. Z dnia na dzień
od wielu, wielu lat czyta ona

materiały, poprawia je, rysuje
makiety ostatniej stronicy,
wymyśla tytuły, układy gra
ficzne, dobiera zdjęcia, rysun
ki. I tak codziennie, codzien
nie, często bez wytchnienia,
często na dyżurach, które się
musza udać zawsze i kiedy nie
wolno zapomnieć o żadnym
głupstwie, nawet jeśli to bę
dzie tylko przecinek.

Mamy prośbę do Barbary,
aby w dniu święta 30-lecja
pracy w „Gazecie Krako
wskiej” zechciala przyjąć na
sze największe serdeczności i

gorące zapewnienia, że Jej
trud jest nam bliski, źe 1 ardzo

wysoko go cenimy — ty. bar
dziej, że zapowiadana rozbu
dowa wydań terenowych
prawdopodobnie obejmie no
wą, drugą mutację dla tzw.

terenu. Znowu będziemy rpu-
sieli się odnieść do doświad
czenia naszej nieocenionej re
daktor Barbary Pawłowskiej-
Roczniak.

skupu do dnia 10 październi
ka 1981 r. i według tych cen
ników będą rozliczane zwie
rzęta dostarczone od dnia 1
października br.

Zwiększone wpływy pie
niężne z tytułu podwyżki cen

skupu stanowią jednocześnie
rekompensatę dla ludności
rolniczej za podwyższenie cen

detalicznych produktów zbo-
żowyęh oraz cen usług pro
dukcyjnych i niektórych
środków produkcji dla rol
nictwa.

granicą już dawno załadowa
łoby je wojsko, A następnie
— „w jedną noc zabrałbym
1500 ludzi i byłby spokój”.
Nawet kardynał Król pracuje
dla „Solidarności” zabiegając
o pomoc żywnościową dla Pol
ski u Reagana. Czy nasz rząd
nie powinien tego zrobić sam

rozmawiając z Reaganem? Al
bo: jak to się stało, że Cze
sław Miłosz był przyjmowany
w Gdańsku przez członka KC
PZPR? A już przed IX Nad
zwyczajnym Zjazdem PZPR ja
słyszałem od takich wszarzy,
że Fiszbach będzie się nada
wał na sekretarza. (...)

Tow. E. Jagodzińska — pia
stująca dawniej wiele funkcji
w aparacie partyjnym powie
działa m. in.:

Występowaliśmy już, żeby
tow. Fiszbach zweryfikował
kadrę „Głosu Wybrzeża”. Nie
wystarczy, że I sekretarz KW
odwiedzi te czy inne załogi. Ja
pracowałam niegdyś w apara
cie i po 20 dni przebywaliśmy
w terenie. Dziś aparat partyj
ny przypomina... emerytów.
Weźmy np. „Kontakty”, które
w.ydaje KW PZPR. Dlaczego
nie wyjaśniamy tam meryto
rycznie wszystkiego?. Wnoszę
też, aby przebieg naszego dzi
siejszego zebrania opubliko
wać w „Rzeczywistości” i w

„Polityce” (...).
Uważam — powiedział tow.

Ludwik Borowski, emerytowa
ny, komandor MW — że w re
zolucji trzeba użyć mocniej
szych słów. Powinno się rozpę
dzić ten

‘

cały KW, postawić
na ich miejsce robotników, a

oni nie będą się bali rozma
wiać z, robotnikami. Niestety,
tam postawili samych . magi
strów. (...) W dalszej części
swej wypowiedzi tow. Borow
ski skoncentrował się na spra
wach socjalnych zasłużonych
działaczy robotniczych. (...)

— Ja się towarzyszu Borow
ski na to stanowisko nie pro
siłem — stwierdził zabierając
głos sekretarz KM PZPR w

Gdyni, Andrzej Kukiełko. Je
stem z wyboru, ale jeżeli chce-
cie żeby na moim miejscu był
robotnik to niech będzie. To
nile są też pierwsze głosy w

sprawie instancji wojewódz
kiej. Jest propozycja., aby o-

mówić te kwestie na Plenum

Z uchwały Plenum KD PZPR Śródmieście

...Potrzeba prawdy
jest jedną

z podstawowych potrzeb społecznych
Wczoraj odbyło się V ple

narne posiedzenie KD PZPR
Śródmieście, poświęcone omó
wieniu i przyjęciu kierunków
działania dzielnicowej organi
zacji partynej po IX Zjeżdzie
PZPR.

Po pierwszych dwóch punk
tach — przyjęciu protokołu z

poprzedniego Plenum KD
PZPR, sprawozdania Egzeku
tywy z działalności w okresie
między posiedzeniami plenar
nymi oraz informacji o dzia
łalności Dzielnicowej Komisji
Rewizyjnej; zebranym przed
stawiono projekty uchwał:
„Stanowisko Komitetu Dziel
nicowego wobec aktualnej sy
tuacji społeczno-politycznej w

kraju” i „Zadań Dzielnicowej
Organizacji Partyjnej w zakre
sie urzeczywistnienia uchwał
IX Zjazdu PZPR”.

Na podstawie tych projek
tów rozwinęła się dyskusja.
Przedstawiając swoje uwagi i
zastrzeżenia odnośnie propono
wanych uchwal dyskutanci
poruszali jednocześnie wiele

istotnych spraw, które nurtują
zarówno członków partii jak i

bezpartyjnych. Padały zarzu
ty pod adresem zarówno dzia
łalności partii jak i poczynań
NSZZ — „Solidarność”.

Stwierdzono m. in., iż par
tia musi przejąć inicjatywę
wprowadzania i proponowania
reform gospodarczych. Jeden z

dyskutantów powiedział: „Nie
naprawiajmy „Solidarności*,
róbmy tak obu im wytrącić
broń z ręki”... Mówiono także

Po blisko miesięcznym tournee

iroteska “ wróciła z występów
w Szwajcarii i RFN

Ostatnio powrócił do Krako
wa po blisko miesięcznym
tournee zagranicznym teatr

„Groteska”, który występował
w Szwajcarii i RFN. Trasa
wyjazdu wiodła przez Neucha-
tel, Lozannę, Biel, Genewę,
Lugano i Zurich w Szwajcarii
oraz Bergkamen i Norymbergę
w RFN. 11 przedstawień „Do
mu na granicy” Sławomira
Mrożka w reż. Zofii Jaremo-
wej ze scenografią Kazimie
rza Mikulskiego, 8 przedsta
wień „Słonecznika” Kima
Mieszkowa w reż. Klrlakosa
Argiropulosa, blisko 5 tys..
kilometrów' przejechanych
przez kawałek Europy, spot
kania z lalkarzami różnych
krajów, z Polonią, szereg na
wiązanych przyjaźni 1 kontak
tów z zespołami w Szwajcarii

KW PZPR. O „Głosie Wybrze
ża” nie mówię, bo jest to spra
wa żenująca. Przypomnę, że
niedawno musiała ingerować
cenzura, co się objawiło w ga
zecie białą plamą. Organizacja
Śródmieście Port zapraszała
redaktora naczelnego „Głosu”,
ale bez rezultatu. Có tu mó
wić o walce politycznej, jeżeli
taki organ prasowy nie robi
tego co do niego należy. (...)

Szczepan Kryda
od redakcji

„Głosu Wybrzeża”

(...) Mała i reprezentująca
wyłącznie siebie samych gru
pa towarzyszy zebrała się dla
— jak oficjalnie stwierdzono
— udzielenia poparcia stano
wisku Biura Politycznego. W
rzeczywistości jednak — a po
twierdził to przebieg kilkugo
dzinnych obrad, — chodziło o

przypuszczenie brutalnego a-

taku na demokratycznie wy
brany Komitet Wojewódzki
Partii w Gdańsku, jego kie
rownictwo i naszą gazetą. Po
wodem tego ataku jest prowa
dzona przez wojewódzką orga
nizacją partyjną polityka po
rozumienia społecznego, odzy
skiwania wiarygodności partii.

„Aktyw działaczy ruchu ro
botniczego” uważa tę polityką
za naganną, czemu postanowił
dać wyraz w niczym nieskrę
powany sposób. Uczynił to w

sytuacji, kiedy doszło do ko
lejnego poważnego wzrostu

napięcia w kraju i mogło się
wydawać, że nadchodzi oto

długo wyczekiwany przez nie
których moment przerwania
polityki porozumienia i dia
logu oraz zastąpienia jej po
wszechną konfrontacją. Nie po
raz pierwszy spekulacje: te o-

kazały się złudne i raz jeszcze
znalazł potwierdzenie fakt, że
w Polsce nikt nie kwapi się
do konfrontacji. Nikt — rzecz

jasna — kto stanowi lub re
prezentuje jakąkolwiek liczą
cą się sile społeczną.

Z wielu wypowiedzi działa
czy gdyńskich wynika, jak
bardzo swędzi ich ręka, jak
chętnie przyjęliby znacznie
szybszy, skuteczniejszy i bar
dziej jednoznaczny sposób roz
wiązywania powstałego w Pol

o braku autorytetu partii w

społeczeństwie, który — zda
niem kilku dyskutantów — po
Zjeżdzie PZPR zamiast odbu
dowywać „sami psujemy.

Kilka osób ustosunkowało się
do działalności środków ma
sowego przekazu, zarzucając
im nierzetelność informacji i
ich zniekształcanie. Krytyce
poddano także sposób informo
wania członków partii kana
łami wewnątrzpartyjnymi,
które jak oceniono nie Istnie
ją. O tym co się dzieje lub
działo w PZPR dowiadują się
członkowie partii, jaik powie
dziano na Plenum, ze źródeł

pozapartyjnych, czasem wro
gich, Tu musi ulec zmianie.

Mówiąc o odzyskaniu auto
rytetu partii dyskutanci przed
stawiali szereg popełnionych
błędów, które autorytetu i
wiarygodności PZPR nie przy
sparzają. Najwięcej osób po
ruszyło sprawę Wita Wójto
wie za — który poprosił o azyl
polityczny w Szwecji jako se
kretarz ambasady. Nie cho
dziło Jednak o osobę byłego
sekretarza, tylko o odpowie
dzialność tych, którzy do
puścili do tego, ii Wit Wójto-
wicz został pracownikiem
MSZ. Ze strony jednego z dy
skutantów padł zarzut pod
adresem Wydziału Zagranicz
nego KC PZPR, który odpo
wiedzialny jest za te sprawy
i propozycja aby najbliższe
Plenum KC rozpatrzyło tę
sprawę.

i RFN to krótkie, statystyczne
zestawienie efektów tej pod
róży. Dodać trzeba, że wyjazd
ten zorganizowany został bez
pośrednictwa „Pagartu”, dzię
ki wcześniejszym kontaktom
„Groteski” z lalkarzami zagra
nicznymi, dzięki życzliwości
takich ludzi jak Renata Amst-
tutz — b, prezes szwajcar
skiej „Uniftiy”, Ditter Treeck
z Bergkamen, który uparcia
prezentuje dorobek krakow
skich artystów w górniczej
Westfalii czy w końcu Margot
Lolhoffel z norymberskiego
magistratu. W Szwajcarii
„Groteska” uczestniczyła m.in.
w 3 Międzynarodwyeh Festi
walach Teatrów Lalkowych, w

Westfalii brała udział w inau
guracji zamierzonej na dłuż
szy czas imprezy pod nazwą

sce konfliktu społecznego, jak
proste proponują w tej mierze
metody działania. „W jedna
noc zabrałbym 1500 ludzi i
byłby spokój” — zapewnia
tow. Roman Barczak, a zebra
ni na sali przyjmują to nor
malnie, bez zdziwienia i pro
testu, choć każdemu człowie
kowi powinny się jeżyć włosy
po takim wyznaniu, uczynio
nym przecież nie w począt
kach lat pięćdziesiątych, lecz
wczesną jesienią 1981 r. War
to zauważyć, że nawet głośne
w swoim czasie Katowickie
Forum Partyjne przy KW
PZPR nigdy równie jasno i
przejrzyście nie wyraziło
swoich poglądów i tęsknot.

Owo — bądź to wrodzone,
bądź nabyte — swędzenie rąk
sprawia, że według gdyńskie
go „aktywu działaczy ruchu
robotniczego” jedynie słuszna
i nadająca się do zaakcepto
wania polityka wojewódzkiej
organizacji partyjnej zaistnia
łaby wówczas, gdyby naprze
ciw młodych stoczniowców i
portowców stanęli wreszcie
młodzi milicjanci i żołnierze.
Tak przecież stało się bez ma
ła jedenaście lat temu, w

grudniu 1970 roku, kiedy nie
jeden z „aktywu działaczy”
był jeszcze- czynny w „ruchu
robotniczym” i najlepiej wie
jak się załatwiało takie rze
czy...

Czy można się więc dziwić
dezaprobacie z jaką odnosi się
tow. Mieczysław Makarewicz
clo wypowiedzi członka KC
PZPR tow. Romualda Szwen
glera ze Stoczni im. Komuny
Paryskiej, że najważniejsza
sprawa i,o rozliczenie za wy
padki grudniowe 1970 roku? —

„A jak dzisiaj dojdzie do ta
kich wypadków to kogo bę
dziemy rozliczać” — zapytuje
dalekowzrocznie tow. Maka
rewicz.

Z dyskusji gdańskiego pięć-
dziesięcioosobowego gremium
wynika rozległy zakres nieza
dowolenia ze sposobu prowa
dzenia polityki w naszych
trudnych czasach. Właściwie
wszystko robione jest źle, o-

portunistycznie, ugodowo . —■
zamiast ostro wziąć i się do
rzeczy i pozałatwiać co trze
ba, bez zbędnej gadaniny i in
nych tego rodzaju praktyk.

Jednym z przykładów na

rozjątrzanie społeczeństwa, ja
ki padł na wczorajszym Ple
num było przyznanie miesz
kania « pow. ponad 120 m

kw. byłemu I sekretarzowi
KW PZPR w Katowicach
Zdzisławowi Grudniowi.

Dyskutowano także o czeka
jących śródmiejską organiza
cją partyjną i jej wszystkie
instancje i organizacje dzia
łaniach.

Udział we wczorajszym po
siedzeniu plenarnym KD

PZPR wzięli m. in.: sekretarz
KK PZPR Franciszek Dąbro
wski i członek KC PZPR Ma
rian Maj.

Fragment uchwały

...„Wszelkie próby odchodze
nia od litery porozumień
przez każdą ze tłron stwarza
ją dodatkowe obszary powsta
wania nowych ognisk napięć
społecznych. Niedopuszczalne
jest zwłaszcza — jako niego
dne i zaostrzające te napięcia
— posługiwanie tię przez któ
rąkolwiek ze stron w swych
działaniach propagandowych
kłamstwem, przemilczeniem
lub zniekształceniem Informa
cji. Potrzeba prawdy jest je
dną s podstawowych potrzeb
społecznych”... (ds)

„Kraków w Bergkamen” w

Norymberdze zaś występy
„Groteski” zbiegły się z ofi-
cjalną wizytą delegacji Kra
kowa w tym mieście a także z

występami teatru T. Kantora
„Cricot 2”. Spektakle „Grotes
ki” wszędzie przyjmowane by
ły z dużym zainteresowaniem
i bardzo serdecznie; wypełnio
ne po brzegi sale, długie owa
cje po przedstawieniach, po
chlebne recenzje były tego
najlepszym dowodem;

Przedstawienie „Domu na

granicy” Sławomira Mrożka,
które cieszyło się takim gorą
cym przyjęciem wśród zagra
nicznej publiczności, będą mie
li okazję również przypomnieć
sobie krakowianie — „Grotes
ka” wznawia bowiem spektak
le „Domu” w najbliższą sobo
tę, 3 bm. o godz. 19.15 i 24,X.
To propozycja dla dorosłych.
Dzieci zaś zaprasza teatr od
9.X. na nową sztukę (premiera
odbyła się w czerwcu w Parku
Jordana)— „Historię porzuco
nej lalki” G. Strehlera, A. Sas-
tre i B. Brechta, (wk)

Gdzie trzeba — wojsko, gdzie
trzeba ofensywna propaganda,
a wszystko będzie dobrze. Tak
jąk było kiedyś, za dawnych
dobrych lat. (...)

Można by zapytać co gdyń
ski „aktyw działaczy ruchu ro
botniczego” robił 15, 10 czy 5
lat temu, aby zapobiec takie
mu rozwojowi sytuacji? Jakie
wówczas stosował środki ofen
sywnego, pryncypialnego za
pobiegania złu? Dzięki czemu

czuje się dziś uprawniony do
tak. agresywnego kwestiono
wania metod stosowanych dla
przezwyciężania jego skutków
w jedyny osiągalny sposób?
Są to oczywiście pytania de
magogiczne i zostały posta
wione tylko dlatego, że dema
gogia wydaje się być taką for
mą wyrażania myśli, którą na
si adwersarze najlepiej rozu
mieją.

Tak jednak myśli tylko
część ludzi aktywnych w po
przednich okresach: Więk
szość bowiem dobrze rozumie
obecną sytuację kraju, z

Nie zamierzamy przeceniać
znaczenia tego, czego wyrazem
jest gdyńskie spotkanie. Star
czy nam cierpliwości i wy
trwałości w usuwaniu przesz
kód na drodze porozumienia
społecznego w dźwiganiu kra
ju z kryzysu.

Autorzy rezolucji brzydzą
się naszą gazetą, chcąc wi
dzieć pismo odzwierciedlające
wyłącznie te poglądy, które o-

bowiązywały w naszym kraju
we wczesnych latach pięćdzie
siątych. Dla autorów nie ma
ją żadnego znaczenia nasze dą
żenia do tego, by społeczeń
stwo łączyć a nie dzielić, by
zjednywać przyjaciół zamiast'
poszukiwać wrogów. Nie do
nas należy ocena'w jakim sto
pniu udaje się nam przekony
wać czytelników} do idei naro
dowego pojednania, do uzna
nia nas za zespól ludzi, którym
można wierzyć. Jest to nad
rzędny cel, który przyświeca
naszej pracy. W pewnej mie
rze cżujemy się też współod
powiedzialni za losy porozu
mienia gdańskiego, nie mamy
zamiaru tej współodpowie
dzialności z siebie zdejmować
w codziennej pracy dzienni
karskiej. Za sędziego naszej
pracy uważamy społeczeństwo
regionu, członków partii, a nie
tylko nieliczną grupę miłośni
ków politycznej prehistorii.

„GŁOS WYBRZEŻA”

Gorzka
Będę szczery: podobnie

chyba jak większość kibiców
przybyłych w środę na stadion
przy ul. Reymonta wierzyłem,
że Wisła powalczy z Mal
moe FF, a być może przy
sprzyjających okolicznościach
wywalczy awans do U rundy
Pucharu UEFA. Okazuje się,
że nie doceniłem wartości ry
wala, a przeceniłem siły i mo
żliwości Wisły.

A sił krakowianom starczy
ło na zaledwie kilkanaście
minut gry. Już po 20—25 mi
nutach można było zoriento
wać się — kto tu jest szybszy,
lepiej przygotowany kondy
cyjnie. Szwedzi — podobnie
jak w Malmoe — opanowali
środek boiska, grali futbol
prosty, ale skuteczny. Grali do
przodu, podczas gdy wiśla-
cy wszerz, w’ tył, akcje
gości przeprowadzane były w

tempie, na dużej szybkości,
wiślaków — wolno, schematy
cznie, Środkiem boiska.

Powtarzam moją wczorajszą
opinię o Szwedach — nie jest
to zespół jakiejś olśniewającej
klasy, ot przeciętna, solidna
drużyna. Wystarczyła to je
dnak by obnażyć wszystkie
niedostatki i wady wiślaków.
Prawda — choć gorzka — jest
taka, że obecna Wisła to cień
dawnego zespołu, drużyna
przeciętna nawet jak na naszą
mierną ligę. W tym miejscu
przypomniały mi się drama
tyczne pojedynki krakowian
sprzed kilku lat z Celticem,
FC Brugge, Zbrojouką. Wów
czas zespół — choć miał też
jeszcze wady — potrafił wal
czyć z pełnym zaangażowa
niem przez 90 minut, miał na

to siły i kondycję. Dziś ze

Ipswlcb Town out!
Jak zawsze pucharowe roz

grywki sypnęły niespodzianka
mi. Największą jest wyelimino
wanie triumfatora Pucharu
UEFA, angielskiej drużyny lp-
swich Town przez szkocki, —

Aberdeen (1:1 i 3:1). Za burtą
pucharu znalazł się inny zespół
angielski West Bromwich, któ
ry dwukrotnie uległ Grasshop-
pers Zurich 0:1 na wyjeżdzie i
1:3 (!) na swoim boisku. Znany
zespół Bundesligi — VFB Stutt
gart (grają tu m. in. H. Mueller,
D. Mueller, Six) — przegrał
zdecydowanie rywalizację z

Haudukiem Split (1:3 i 2:2).

Wielką klasę pokazał Ham
burger SV, u siebie przegrał
dość pechowo z holenderskim
Utrechtem 0:1, ale w rewanżu
nie dał najmniejszych szans ry
walom wygrywając aż 6:3. I

jeszcze jedna, na pewno spora
niespodzianka Real San Seba
stian wyeliminowany przez
CSKA Sofia, po porażce w Sofii
0:1, u siebie tylko bezbramkowy
remis 0:0. '

„Szarotki" grają w

Krakowie

Po kilka latach zobaczymy
znowu w Krakowie drużynę
wielokrotnego mistrza Polski w

hpkeju — nowotarskie PODHA
LE. Dzisiaj o godz. 17 beniami-
nek ekstraklasy Cracoyia po
dejmuje popularne „Szarotki”.

Faworytem są oczywiście goś
cie, w szeregach których wystę
puje wielu reprezentantów kra
ju. Za ostatnie mecze w lidze
Podhale nie zbierało jednak
dobrych recenzji,, przegrało w

Janowie 2:5, wygrało zaledwie

Klasa okr. —

Kraków

Tramwaj — Hutnik II 4:0,
Clepardia — Zwierzyniecki 0:1,
Wanda — Górnik 0:0, Cracoyia
II — Kab^ł 0:1, Wisła II —

Prokocim 2:0, Daiin — Gościbia
0:0. W tabeli prowadzi Preko-

cim 13, Kabel 11, Hutnik II —

10 pkt.
Klasa woj. — Tarnów

Tarnovia Ib — Jadowniczan-
ka 4:0, Żabno — Tuchovia 4:2,
Smykowianka — Igloopol Ib
1:1, Łęg — Unia Ib Tarnów 1:2,
Orzeł — Wołania 2:1, Tamel -f-
Dąbrovia 0:4, Metal — BKS Ib
Bochnia 3:0. Prowadzi Metal —

14 pkt, Tarnoyia lb — 13, Dą-
broyią i Żabno po 10.

Klasa woj. - N. Sącz
Ogniwo — Poroniec 0:1, Mo

tor — Wierchy 2:0, Turbacz —

Sokół 1:2, SNPTT — Sandecja
Ib 1:0, Dunajec Ib — Lubień

2:4, Rytro — Zawada 3:1, Mu
szyną — Glinik Ib 0:1. Prowadzi
Glinik lb — 13 pkt, Rytro — 10.

Klasa międzyokręgowa
Kolejarz Wisłoka To 1:1, Li— Jeśli tak, to z pewnością

manoyia — Dunajec 0:0, Błękit- Twoja kolekcja się powiększy,
ni —, Okocimski 0:1, Igloopol — gdy przyjdziesz na kolejną
BKS Bochnia 4:1, Start — San- ogólnopolską giełdę pamiątek i

decja 1:*, Unia Niedomice — wydawnictw sportowych, jaka
Radłoria 1:2, Grybovia — Che- odbędzie się w najbliższa nie-
mik 1:2. Prowadzi Igloopol 17 dzielę 4.X. w DK „Krakus” (ul.
pkt, Tarnoyia 15, Dunajec 14. Wrocławska 28) w godz. 10—16.

W kilku wierszach

• Pod Berlinem rozpoczęło się
zgrupowanie kadry piłkarzy
NRD przed meczem z Polską.
Trener Buschner powołał 22
piłkarzy, najwięcej 7 x Carl
Zeiss Jen*.

• Uzupełniamy ciekawsze

wyniki pucharowej środy,
PEMK: Bayern — Gester 5:0
(1:0), Juyentus — Celtic 2:0 (1:0),
Puchar UEFA: FC Brugge —

Spartak Moskwa 1:8 (1:3), Va-

prawda
smutkiem patrzyłem na gra*
jących u> wolnym tempie, bet
przyspieszenia krakowian. Oni
bardzo chcieli w środę wy
grać, nie można odmówić im
ambicji, ale nie poparte to

było umiejętnościami, siłą,
szybkością.

I tu dotykam kolejnego pro
blemu: na konferencji pome-
czowej spytałem trenera Fran
czaka — dlaczego to nasze ze
społy tak łatwo załamują się
po utracie bramki, gdy tym
czasem Szwedzi — choć stra
cili gola już w 5 min. i mogli
się czuć tym faktem „podła
mani” psychicznie, grali nadal
konsekwentnie swoją piłkę.
Trener odpowiedział mi, że w

zespole brak gracza, który po
trafiłby poderwać kolegów w

trudnych momentach do wal
ki.

Moim zdaniem to tylko
część prawdy. Kiedy zawodnik
nie dysponuje odpowiednią
silą, wytrzymałością, szybkoś
cią, gra mniej pewnie, czuje
bcwiem podświadomie, że nie
star.zg mu atutów na pokona
nie rywala Trener narciarski
£'. Buany postawił kiedyś taką
teorię — jeśli zawodnik jest
dobrze przygotowany kondy
cyjnie, siłowo, to jest mocny
psychicznie. I na odwrót —

nie ma formy, nie ma siły, da
ją o sobie znńć nerwy, zawod
nik jest „ugotowany” psychi
cznie.

Myślę, że ta diagnoza jak
ulał pasuje do piłkarzy Wisły.
Problem teraz w tym — kto
za to ponosi winę? Czy tylko
szkoleniowcy? A może w rów
nym stopniu sami piłkarze,
których obowiązkiem jest dbać
o swoją formę fizyczną?

ANDRZEJ STANOWSKl

Nasze drużyny wypadły bar
dzo blado, tylko Legia grać bę
dzie dalej, świetnie spisały się
natomiast zespoły z NRD, któ
re miały trudnych rywali. Dy
namo Drezno pokonało Zenit Le
ningrad 4:1 i w ten sposób z na
wiązką zrewanżowało się za po
rażkę w pierwszym meczu 1:2.
W PE Dynamo Berlin zdobyło
awans po trudnej walce, wygra
ło u siebie z FC Zurich 2:0 a

przegrało na wyjeżdzie 1:3, ale
właśnie ta jedyna bramka strze
lona w wyjazdowym meczu za
decydowała o ich awansie. Bez

problemu awansował dalej ze
spół Carl Zeiss Jena (dwukrot
ne zwycięstwo nad Dynamo Ti
rana 1:0 i 4:0). Jedynym zespo
łem, który odpadł w pierwszej,
rundzie jest FC Magdeburg, ale
miał on bardzo groźnego rywala
Borussię M-gladbach. Magde
burg wygrał u siebie 3:1, ale w

rewanżu uległ 0:2 (drugą bram
kę stracił w 86 min!) i znowu

bramka wyjazdowa przesądziła
o awansie tym razem drużyny z

RFN (S)

3:2 z beniaminkiem GKS Kato
wice.

A Cracovia? Jak na nowicju
sza walczy dzielnie, beż kom
pleksów, ale jest na razie bez
punktów. Będzie to ciekawa

konfrontacja tym bardziej, że
w zespole „pasiaków” gra... aż
8 byłych hokeistów Podhala. W

tym miejscu trzeba z przyjem
nością odnotować dobrą współ
pracę obu klubów, a zwłaszcza
dobrą wolę Podhala, które
przed tym sezonem udzieliło
zwolnienia dalszym 4 hokeistom
właśnie do Cracovii. Myślę, że
doceriią to krakowscy kibice i
serdecznie przyj mą nowotarską
drużynę. i (s)

Kalendarzyk sportowy
• Hokej, I liga: Cracoyia —

Podhale, piątek godz. 17.
• Piłka nożna, II liga: Cra

coyia — Błękitni Kielce, godz.
11.30.

• Piłka ręczna kobiet, I liga:
Cracoyia — Unia Tarnów, sobo
ta godz. 18, niedziela godz. 10,
hala ul. Bronowicka,

• Piłka ręczna mężczyzn, I

liga: Hutnik — Pogoń Szczecin,
sobota godz. 17, niedziela godz.
10, II liga: Garbarnia — Czuwaj
Przemyśl, sobota godz. 16, nie
dziela godz. 11.30, hala ul. Bro
nowicka.

• Koszykówka kobiet, tur
niejoPucharZRKMHiLzu-
działem: Slęzy Wrocław, Stomi
lu Olsztyn, Korony Kraków 1
Hutnika, piątek godz. 17.30, so
bota godz. 10.30, niedziela godz.
12.

• Gimnastyka, międzynaro
dowy turniej z okazji 75-lecia
Wisły, sobota godz. 16, niedzie
la godz. 11 (finały).

Zbierasz pamiątki
sportowe?

lencia — Boh-mians Praga 1:0
(1:0), Real Madryt — Tatabanya
1:0 (1:2), Arsenał — Panatinai-

kos 1:0 (2:0).
• We włoskiej miejscowości

Merano rozpoczął się finałowy
mecz o szachowe mistrzostwo
świata między obrońcą tytułu
Karpowem i pretendentem Kor-
cznojem.

• 84 Sesja MKO1 w Baden-Ba-
den podjęła decyzję' w sprawie
włączenia do programu letnich

igrzysk 1988 r. tenisa .ziemnego
i tenisa stołowego.
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TEATRY

PIĄTEK
SŁOWACKIEGO (pl, Ducha 1)'

Jerzy S. Sito: Polonez - 19.15.'

MINIATURA (pl. Ducha 2): L.
Bellon: Czwartkowe damy _

19.30

(przedst. dla dorosłych), sob. —

jak w piąt., niedz, — niecą.
START (Jagiellońska 1): S. Wy
spiański: Noc listopadowa — 19.15.

(abonam. nieważne). KAMEBAŁ-

(Bohaterów Stalingradu
21): S. Mrożek: Garbus —

19.15. BAGATELA (Karmelicka 6):
S. Mrożek: Tango — 19.15. LUDO
WI (Scena „Nurt”, os. Teatralne

34): p. Claudel: Zamiana - 19.15.

sob., niedz. — niecz. MUZYCZNY
Lubicz 48): E. Kałman: Księżnicz
ka czardasza

_ 19.15, sob. - jak
w piąt., niedz. — niecz. GROTE
SKA (Skarbowa Z): H. C. Ander
sen: Czerwone pantofelki - 10.
FILHARMONIA (Zwierzyniecka 1):
Konc. symf. poświęcony muzyce
<5. F. Haendla. Wyk.: Ork. PFK .

K. Missona — dyrygent. J. Rappe
i M. Marczyk - 19.30 . sob., niedz.
— niecz. Kram pod PTASZKA
MI (Sukiennice): Koncert zesp.
„Szmelcpaka” — 1S, sob., niedz. —

niecz.

Pozostałe teatry nieczynne.

SOBOTA

SŁOWACKIEGO: K. Wojtyła:
Brat naszego Boga — 19.15, niedz.
— 11. STARY': S. Wyspiański:
Wyzwolenie - 19.15, niedz. — jak
w sob. LUDOWY: C. Goldoni: A-
wantura w Chioggi — 19.15, niedz. —

jak w sob. GROTESKA: S. Mro
żek: Dom na granicy — 19.13

(przedst. dla dorosłych). KOLE
JARZA (Bocheńska 5): Czar mun
duru - 19, niedz. - 15i19.KA
WIARNIA „RATUSZOWA” (Ry
nek Gl. 1): Kabaret „Kurierek”
— „Trzymaj straż1' — 22, niedz. —

niecz.

Pozostałe teatry Jak w piątek

NIEDZIELA

SCENA OPEROWA w Teatrze
im. J. Słowackiego (pl. Ducha 1):
L. Delibes: Coppelia — 19(15.
GROTESKA: Czerwone pantofelki
— 16.

Pozostałe teatry jak w piątek i

sobotę

PIĄTEK
KIJÓW (Krasińskiego 34): Czło

wiek z żelaza (poi. 12 lat) ****/
eooo — Ig, 19.15, sob. — jak w

piąt., niedz. — 12, 16, 19.15, KUL
TURA (Rynek Gł. 27): Dziewczy
na z reklamy (w!. -USA 18 lat)
8, Ukochana żona (wł. 18 lat) —

10, 18, Rój (USA 12 lat) — 12, 16,
Lawina (USA 15 lat) — 14, Artna,
Julia, Genowefa (poi. 15 lat) —

20. MŁODA GWARDIA (Lubicz
6): Teodora robi karierę (USA,
iluzjon) - 10, 12.15, 16, 18, 20, MI
KRO (Dzierżyńskiego 5): Gwiezd-
ne wojny (USA 12 lat) ****/ocoo
— 15.45, 18 , 20.15, PASAŻ BIELA
KA: (piat., sob.) — 12 prac Aste-
rixa (fr. b.o.) */<»o

_

10. 14, Mistrz

kierownicy ucieka (USA 15 lat)
**/“»» - 12 . 16, 18„ 20, ROTUNDA

(Oleandry 1): Rok święty (fr. 18

lat) — 16.30, ŚWIT DUŻA SALA

(os. Teatralne 10): Parszywa dwu
nastka (USA 18 lat) **/o°»— 16.39,
19.15, ŚWIT MAŁA SALA: Cor-
leone (wł. 18 lat) */°o — 15, 17.15,
Dzień weselny (USA 15 lat) —

19.30. ŚWIATOWID DUŻA SALA

(os. Na Skarpie 7): Człowiek z

żelaza (poi. 12 lat) ****/axo — 16.
19. Światowid mała sala:
Lot nad kukułczym gniazdem
(USA 18 lat) **4/0000

_ 15, i7 3o 20,
SFINKS (Majakowskiego 2): Co
ma (USA 18 lat) */oooo

_ 15, 17,
SOb. — 16, 18, 20, UGOREK (OS.

Ugorek): (piąt., sob.) — Ciotki na

rowerach (radź, b.o.) — 15, Prze
łomy Missouri (USA 15 lat, ****/

— 17, 19, WISŁA (Gazowa 19):
Hai.r (USA 15 lat) **/oooo

_

15.15.

17.15, 19.30. sob., niedz. — 15. 17.

19.15, UCIECHA (Boh. Stalingra
du 16): Żandarm w Nowym .Jor
ku (fr. b.o .) */“o

_ 10, 12.15, 15.45,
18. 20.15, WANDA (Waryńskiego
5): Rollercoaster (USA 15 lat) **/

— 10, 12.15 (16 i 18 — seanse

zamkn.), Mniejsze niebo (poi. 15

lat) **/oo
_ go, WARSZAWA

(Stradom 15i): Ucieczka na Atenę
(ang, 15 lat) */°oo® — 10, 12.15,
Czułe miejsca (poi. 18 lat) **/ooo
— 16, 18, 20, WOLNOŚĆ (18 Stycz
nia 1): Młody Frankenstein (USA
15 lat) ***/oooo

_ 10, 12.15, Go
rączka (poi. 18 lat) ****/oo — 15.45,
16, 20.15, WRZOS (Zamojskiego
50): Coma (USA 18 lat) */oooo -

15.45. 18, 20.15, WIEDZA (Rynek
Gł. 27>: Anatomia miłości (poi.
15 lat) — 8 .15, 20.15, -Samotnik (fr.
15 lat) — 10.15. Jabberwocky (ang.
15 lat) — 12.15, Chłopiec z burzy
(austral. b .o .) — 14.15, Bilet po-

ominiunmHiBiiniiiHEKinjii

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSŚ — fiz., sem.

I. Ruch prostoliniowy
6.30 TTR, RTSŚ - bioł„ sem.

1. Bakterie i wirusy
8-10 Geogr., kl. 7. Od Gan

gesu do Kangczendżangi
9.55 Krajobrazy Polski kl. 4.

Góry Świętokrzyskie
11.55 Wychów obywat., kl.

8. Organizacja pracy Sejmu
13.30 TTR — hod. zwierząt,

sem. 3 Organiz bazy oaszo-

wej dla świń
14.00 TTR — mechaniz. roin.,

sem. 3. Budowa i działanie
siewników

14.30 Godzina d!a rządu
15.40 Redakcja Szkolna za

powiada
15.55 NURT: Współczesne

probl. pedagogiki pracy, wy
chów. przez pracę w rodzinie

16.25 Program dnia
16-30 Dziennik
17.00 Dla dzieci: Piątek z

Pankracym
17.25 W kręgu rodziny
17.50 Film animowany
18.15 Impulsy
18.50 Dobranoc
19.00 Wędrówki z kamerą:

Lodowce i gejzery — kanad.
film dok.

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Monitor Rządowy
20.30 „Na drugiej linii fron

tu” — ode.3ptWakcji—ra
dziecki serial sensac.

21.55 Listy o gospodarce

wrotny (poi. 18 lat) — 16.18, Rp.
man i Magda (poi. 18 lat) — 18.15,
ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka
71): Saturn-3 (ang. 15 lat) »/<» —

16, 18, 20. '

DOBCZYCE — Raba: Satum-ł

(ang. 15 lat) */«», sob. — niecz.,
niedz. — jak w piąt., GDÓW —

Promyk: Sanchez i jego dzieci
(meksyk. 15 lab »/°», •—b. —

niecz., niedz. — jak w piąt.,
KRZESZOWICE — Nowości: Zem
sta różowej pantery (ang, 12 lat)
**/oooo, MYŚLENICE — Wisła:
Gwiezdne wojny (USA 15 lat)
*4*4/0000, NIEPOŁOMICE — Bajka:
Król Cyganów (USA 18 łat) **/«»,
SKAWINA — Piast: żandarm w

Nowym Jorku (fr. b.o .) 4/000,
SŁOMNIKI — Czar: Coma (USA
18 lat) WIELICZKA —

Górnik: Rój (USA 12 lat).
Pozostałe kina nieaynne

SOBOTA
KULTURA: Dziewczyna « re

klamy — 8t Ukochana żona — 10,
18, Rój — 12, 16, L-awina — 14,
Będziesz dla nas obca (radź. 15

lat) — 20, MŁODA GWARDIA:

Tragiczne polowanie (brazyl..
Iluzjon) — 18. pozost. jak w piat.,
PODWAWELSKIE (Komandosów
21): Młody Frankenstein (USA 15

lat) 444/0000 — i®, 18. ROTUNDA

(Oleandry 1): Skarb (poi. b.o.) —

11, niedz. — niecz., ŚWIT MAŁA

SALA: Jajo węża (RFN 18 lat)
****/=’ - 15, 17, 19.30, niedz. -

jak w sob., TĘCZA (Praska 52):
Ucieczka na Atenę (ang. is lat)
«/oooo

_
J7s 19, WANDA: Pinokio

(USA b.o .) — 10, 12, Miłosna e-

dukacja Walentego (fr. 15 lat) —

16, Mniejsze niebo — 18, 20, niedz.
— jak w sob., WOLNOŚĆ: Zems
ta różowej pantery (ang. 12 łat)
**/oooo

_ 10, i215 Gorączka -

15.45, 18, 20.15, niedz. — jak w

eob., WIEDZA: Anatomia miłoś
ci 8.15, 20.15, Chłopiec z burzy
— 10.15, Test pilota Pirxa —

12.15, Jabberwocky — 14.15, 18.15,
Roman i Magda (poi. 18 lat) —

16.15,
Pozostałe kina jak w piątek,

NIEDZIELA
dom żołnierza (Lubicz 48):

Przygoda arabska (ang. b.o .) **/
oooo

_ 12.30, 15,45, Król Cyganów
(USA 18 lat) **/“», KULTURA:

Dziewczyna z reklamy — 10, U-
kochana żona — 12, 16, Rój —

14, 18, Trzecia część nocy (poi.
15 lat) — 20. MŁODA7 GWARDIA:
Jesienna sonata (szwedz. 15 lat)
***/oo

_ io, 12, 16, 18, 20, PASAŻ
BIELAKA: Bajki — 10. 11, 12, 13,
14, 15, Mistrz kierownicy ucieka
— 16, 18, 20, PODWAWELSKIE:

Bajki — 11, 12, Snieżyczkai ró
życzka (b.o.) — 14, pozost. jak w

sob,, ŚWIT DUŻA SALA: Wiel
ką podróż Bolka i Lolka — 13,
popołudn. jak w piąt., ŚWIATO
WID DUŻA SALA: Agent nr 1

(poi. b.o.) — 13, popołudn. jak w

piąt., SFINKS: Bajki — 11, 12, 13,
popołudn. jak w sol/, UGOREK:

Bajki — 12, Ciotki na rowerach
— 13, 15, pózost. jak w piąt.,
WRZOS: Bajki — 11, 12, Przygody
Ali Baby i 40 rozbójników (radź.
12 lat) — 13 popołudn. jak w piąt.,
WIEDZA: Anatomia miłości —

10.15, 20.15, Chłopiec z burzy —

12.15, Test pilota • Pirxa — 14 .15,
Jabberwocyk — 16.15, Sam na

sam (poi. 15 łat) — 16.15, ZWIĄZ
KOWIEC: złotorogł jeleń (radź.
12 lat) **/oo — 12.15, Saturn-3 —

16, 18, 20.
WIELICZKA — Górnik: Samo-

chór (poi. b .o.), popołudn. jak w

Piąt. , , .

—

Pozostałe kina jak w piątek
i sobotę.

WAWEL — KOMNATY KRÓ
LEWSKIE: (12—18), sob., niedz.

(10—15). SKARBIEC KORONNY I
ZBROJOWNIA: (niecz.) GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG
MUNTA. (9—15.30) GALERIA MA
LARSTWA I RZEZBY (Sukienni
ce): (10—16) DOM JANA MATEJ
KI (Floriańska 41): Wystawa:
. Piękno Krakowa w obrazach i

rysunkach J Matejki'' (12—18
wst. wol.), sob (10—16), niedz.

(9—15) KAMIENICA SZOŁAYS-
KICH (pl Szczepański 9): (niecz.).
NOWY GMACH Cal. 3 Maja 1):
(niecz.). ZBIORY CZARTORYS
KICH (Pijarska ®); Wystawa ar
cydzieł ze zbiorów Czartoryskich
(12—18. wst. wol.), sob. (10—16).
niedz. (9—15) MUZEUM ETNO
GRAFICZNE (pl Wolnica i): Wy
stawa stała ..Polska kultura ludo
wa” oraz wyst. czasowa „Ludo
we tkaniny dekoracyjne w Pols
ce” (10—15), MUZEUM HISTO
RYCZNE (Jana 12): Wystawa: Mi
litaria i zegary - piąt., niedz.

9—15), sob. (10—16). Franciszkańska
4: (niecz.). STARA SYNAGO
GA (Szeroka 24): Wystawa:
„Z dziejów 1 kultury Żydów (11—
18), sob. (10—16), niedz. (9—15), GA

22.40 Dziennik
22.55 Na estradach świata:

Bruno Coquatrix i jego Olim
pia (2). Wyst.’ Paul Anka, Sal-
vatore Adamo, Julien Clerc,
Edith Piaf, Y.ves Montand,
Gilbert Beeaud i in.

PROGRAM II

18.55 Program dnia
19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Wyrok na bestie —

proces w Duesseldorfie
20.30 Mój koncert'. IgorŚmiaiowski

. 21.15 24 godziny
21.25 Czy firmy polonijne są

nam potrzebne?
22.10 Sprawiedliwości stało

się zadość — franc. dramat
obycz.

SOBOTA

PROGRAM I

6.00 TTR — hod. zwierząt,
sem. 3. Organiz. bazy paszo
wej świń

6.30 TTR — mechaniz. roln.,
sem. 3. Bud. i dział, siewni
ków

7.00 TTR — upr. rośl., sem.

1. Podstaw, minerały i skały
giębotwórcze oraz ich znacz.

7.30 TTR — męchaniz. roln.,
sem. 1. Napędy mechan. i ich
elementy

9.00 Magazyn Nastolatków
„Sobótka” Budzik, .W

LERIA ODDZIAŁU TEATRAL
NEGO (Szpitalna 21): piąt.,
sob., niedz. (niecz.). KRZYSZ-
TOFORY (Rynek Gl. 33):
Wystawa „Z dziejów 1 kultury
Krakowa” (9—15). GAL. „KRZY-
SZTOFORY” (Szczepańska 2): Jana

Pamuły „Obiekty geometryczne i
seria komputerowa” (12—18), MU
ZEUM ARCHEOLOGICZNE (.Po
selska 3): (10—14), sob. (niecz.),
niedz. (11—14), MUZ. LENINA (To
polowa 5): Wystawa „Lenin w Pol
sce” oraz wyst. czasowa „Lenin —

Idea - czyn” (9—18. wst wol.),
sob. (10—19 wst. wol.), niedz. (10—
18, wst. wol.), DOM LENINA (Kr.
Jadwigi 41): Wystawa stała „Le
nin w Polsce” (9—15, wst. wol.),
MUZ. MŁ . POLSKI „RYDLÓW-
KA” (Tetmajera 28): Folklor wsi

podkrakowskiej (11—15), niedz,
(niecz.). MUZEUM W PIES
KOWEJ SKALE (Ojców): 10—

15.30), MUZEUM PRZYRODNI
CZE (Sławkowska 17): .Współcze
sna fauna polska” piąt., sob.,
niedz. (10—13 wst. wol.) MUZEUM
LOTNICTWA I ASTRONAUTYKI

(al. Planu 6-letnłego 17): (10—14).
MUZEUM ZUP KRAKOWSKICH

(Wieliczka): (9—21). KOPALNIA
SOLI (Wieliczka) (8—16) GALE
RIA KTF (Boh. Stalingradu 13):
(9—21) PAWILON WYSTAWOWY
BWA (pl. Szczepański 3a): (11—
18), galeria arkady: (ii—18),
OŚRODEK TEATRU CRICOT-2:

(Kanonicza 5): Wystawa: „Artyś
ci z kręgu teatru „Cricot-2” i

„Literatura partytury „Uęnarłej
klasy” — (11—17), sob., niedz, (11
—15). PAŁAC SZTUKI (pl. Szcze
pański 4): (10—17), Wystawa ma
larstwa „Dyplom ASP — 81” (10—17)
17), SALON TPSP (N. Huta, al.
Róż 3). Wystawa malarstwa Hali
ny Sali — 12 otwarcie, sob.,
niedz. (10—17). KLUB MPiK (Ma
ły Rynek 4): CZYTELNIA: Wys
tawa „Belgia w 150 rocznicę pań
stwowości” (10—21), - sob. (11—19),
niedz. (11—15), GALERIA; Wysta
wa malarstwa Zelnab Abdelaziz
i Mahameda e! Tanbouli (Egipska
Republika Arabska) — piąt.. sob,
(11—18), niedz. (11—15), KLUB
MPiK (N. Huta. pl. Centralny):
CZYTELNIA: (11 - 20), / sobo
ta, niedziela (niecz.). GALERIA

Wystawa Witolda Jańcżaka „Ry
sunek — monotypia” (11—20), sob.
niedz. (niecz.). DWOREK J. MA
TEJKI (Krzesławice, Kruczkow
skiego 15): (9—14 .30. wst. wol.).

MYŚLENICE — BWA (3 Maja 1):
Wystawa plakatów ze zbiorów
BWA (9—14), niedz. (10—12). MU
ZEUM REGIONALNE (Sobieskie
go 3): Wystawa „Malarstwo Kos
saków” (ze zbiorów Muz. Narodo
wego w Krakowie) (10—15),
niedz. (10—13). MDK (Świerczew
skiego 14): (8—20), niedz. (14—20).

PIĄTEK —

SOBOTA NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA: tel. 22-05-11 (czynny cala

dobę).
CHIRURGICZNY: Trynitarska

11, sob. — Kopernika 21, niedz. —

Na Skarpie 65, CHIRURGII
DZIEC.: Prokocim, sob. — Prąd
nicka 35, niedz. — Na Skarpie 65,
LARYNGOLOGICZNY: Koperni
ka 23, sob., niedz. — Na Skarpie
63, UROLOGICZNY: Grzegórzecka
18, sob. — Prądnicka 37. nłedz.
— Na Skarpie 65, OKULISTYCZ
NY: piąt., sob. — Witkowicę,
niedz. — Na Skarpie 65.

TYLKO W SOBOTĘ — DYŻUR
NE PRZYCHODNIE MIĘDZYRE-
JONOWE: internistyczna, pedia
tryczna, stomatologiczna (9—14),
gabinet zabiegowy (8—14), Zgła
szanie wizyt domowych (8—12),
porady stomatologiczne (w przy
padkach nagłych): Pogotowie Ra-
tunkowe (Łazarza 14) — (14—7).

ŚRÓDMIEŚCIE - al. Pokoju 4,
tel. 11 -8 -1 -89 i 11-83 -96 (zgłaszanie
wizyt — Skawińska 8, tel.

66-34-52).
NOWA HUTA — os. Na Skar

pie 6, tel. 44-19-30, os. .Jagiellońs
ki e 1, tel. 48-56-28 (zgłaszanie wi
zyt — tel. 44-17-70).

KROWODRZA - Wójtowska 9,
tel. 33-21-57 (zgłaszanie wizyt, al.

Krasińskiego 28, tel. 22-45-54)
PODGÓRZE - Kutrzeby 4, tel.

66-58-53 i 65-55 -11 (zgla-szanie wi
zyt, Teligi 6. tel. 66-17-50 wewn.

501)
MYŚLENICE - Szpitalna 2

(Przychodnia Przyszpitalna i Re
jonowa)

PROSZOWICE - 1 Maja >-

(Przychodnia Rejonowa)

progr. „Cudowny świat Walta
Disney’a” — ode. pt. O chłop
cu i jego psie (1)

10.25 Program dnia
10.30 Ostatnia bitwa gene

rała Kleeberga — wojsk, film
aok.

11.00 Namysłowiacy — Wło
ściańska Ork. Symfoniczna

11.25 Ciuciubabka — film
obycz., reż. R. Piwowarski.
Wyst.: G, Kownacka, B. Maj
da, W. Wójcik i in.

12.15 Film przyrodniczy
12.40 Gwiazdozbiór: Greta

Garbo (1)
13.20 Z Polski rodem
14.00 Prorok, złoto i Sied-

miogrodzianie — western

prod. rum.

15.40 Na polskiej Kamczat
ce — rep. film.

16.00 Dziennik
16.30 Monitor Sejmowy
17.00 Energia: poidom życia

— progr. publicyst.
19.30 Rola: Janusz Bukow

ski, Radost ze „Ślubów pa
nieńskich” (Kr.)

18.50 Dobranoc: Przygody
Eoika i Lolka

19.00 C.D.N. — Sprawy
ludzkie

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Publicystyka DT
20.15 „Stąd do wieczności”

(3) — Dramat wojenny prod.
USA

21.55 Niedtiela lub ponie
działek. Wyst.: Z. Rudnicka,
zesp.: „VOX”, „Kombi”, „Chai-
turnik”, A. Makowicz i in.

22.25 Blisko i daleko
23.05 Dziennik
23.20 Teatr Sensacji: ,W.

Kuligowski i M. Wortman
..Jednouchy”. Wyst.: H. Bista,
J. Godek, A. Szalawsld. (A-

POGOTOWIE * I
________________

-. . ;■■■ •"

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA

Łazarza 14; wypadki — teł. 99$,
zachorowania i przewozy — teł.
22-38-33. informacja — teł. 22-05-11,
centrala abonencka — tel. 22-36-00,
Rynek Podgórski 2, tel. $6-29-80,
Prokocim (Teligi 6) — tel.

55-51-90, Lotnisko (Balice) — tel.
1.1 -90-29, Nowa Huta — tel.
44-22-22 i 44-17 -70, Krzeszowice —

tel. 99 i 22-06-20, Jerzmanowice —

teŁ 48, Proszowice — tel. 9, Myś
lenice — tel. 999. Skawina — tel.

9, Wieliczka — tel. 9 i 22-33-54,
Niepołomice — tel. 198, Siecie-
chowice — tel. (Iwanowice 60).

■■■; '!> :■ 'i ■iiż.:,'.’-- ' '' /"S -

APTEKI S S
PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA

PUNKT INFORMACJI APTECZ
NEJ 11-07-65 (ctynny 8—15), sob.,
niedz. (niecz.). *

Nowa Huta, Centrum A, bl. 4

(tlen), Centrum C, bl. 6 (tlen),
Długa 88, Krakowska 1, Pstrows
kiego 94 (tlen), Kazimierza Wiel
kiego 117, Waryńskiego 24.

PROSZOWICE (1 Maja 51)
WIELICZKA (Boh Warszawy 12)
MYŚLENICE (Rynek 10)
SKAWINA (Ogrody 101)

PIĄTEK —

SOBOTA — NIEDZIELA

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE
DIATRYCZNY I KARDIOLOGI
CZNY (Reja 11) - zamawianie

wizyt domowych — tel. 22-95-78 i
22-25-66 (15.30—23.00), niedz. (7.30—

23.00). Punkt Kardiologiczny w

niedz. — niecz.
TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22).
CENTRUM INFORMACJI TU-'

RYSTYCZNEJ WAWEI.-TOIJRIST

(ul. Pawia 6) — tel. 22-60-91 1

22-04-71 (8—18), sob., niedz. (niecz.).
OŚRODEK INFORMACJI USŁU

GOWEJ KUSP „GROMADA” (Ma
ły Rynek S) — tel. 22-71-30 1
22-23-90 (7—18), sob., niedz. (niecz.),
Nowa Huta (os. Zgody 7) — tel,
44-47-31 (6—18), sob., niedz.

(niecz.) .

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) —

48-00-84 (6—22), sob., niedz. (8—18).
POMOC DROGOWA PZMot. (al.

Planu 6-letniego 154), tel. 44-17-60
i 44-16-32 (7—22), sob„ niedz.

(10—18).
INFORMACJA KULTURALNA

(Rynek Gl. 27, pokój 144): tel.
22-44-02 (11—17), niedz. (niecz.).

, PIĄTEK
PROGRAM I

na fali 1322 ni

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00,
10.00, 12.00, 14.00. 15.00, 17.00,
19.00, 20.00, 21.00, 22.00 23.00

6.00 Sygnały dnia. 9 .00 Cztery
pory roku. 11 .40 Tu Radio Kiero
wców. 11.55 Komunik, o st. wód.
12.25 Muz. w Nłeznamierowicach.
12.45 Roln. kwar. 13.00 Komunik...

energet. 13.01 Rybacka progn. pog.
13.05 St. Gama. 15.05 Popoł. dzie
wcząt i chłopców. 15.30 St. Re
laks. 15.35 Co jest grane? — muz.

niespodz. 15.55 Pięć min. o kult
18.00 Muz. i Aktualn. 16.30 Nowo
ści z radiowych studiów. 17.10

Mag. Związkowy. 17.30 Radioku-
rler. 19.25 Warsz. ork. Radiowe.
19.40 Mag. międzyrtar.: „Punkt wi
dzenia”. 2G.05 Konc, życzeń, 20.30

Gran, jazzu. 21.05 Kron. sport.
21.15 Komunik. Tot. Sport. 21 .18
Utw. S. Moniuszki 22,20 Tu Radio
Kierowców 22.23 Wybitni soliści

polscy: K. Wiłkomirska. 23.30 Aud

publicyst.

PROGRAM II

na fali 219 m czyli 13G8 KHZ
na UKF 67.S7 MHz — oraz

na fal: dl. 1500 m (10.00—17.00)
DZIENNIKI: 0.30, 7.30, 8.30 .

11.30, 13.30, 21.30, 23.30 .

Godzina 12.05 Muzyka daw
nej Warszawy. 12.25 Porady K.

Kocowej. 12.45 Śpiewający akto
rzy. 13.00 Dla kl. 1 i 2 (j. poi.):

dapt. opow. T. Dery opartego
na głośnym porwaniu Paula
Getty III)

PROGRAM II

16.40 Program dnia
16.45 Przemytnicy z Rajgro

du — film histor. prod. NRD,
reż. K. Petzold. Wyst.. W.
Plathe, L. Niemczyk, L. Pich-
Iikova i in. (akcja filmu, toczy
się na Pojezierzu Mazurskim
w pierwszych jatach XX w.)

17.55 „Pierwsze porywy” (ó)
— radź, serial film.

19.00 KRONIKA (Kr.)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Muzyka młodej gene

racji: zesp. „Kombi”
20.40 Koncert- WGSPRiT
21.50 24 godziny
22.00 „Książę Regent” —

ode. 6 pt. Boże chroń króia —

ang. serial histor.
22.50 Matejko w Koryznów-

ce — film dok. (Kr.)

NIEDZIELA s

PROGRAM I

6.10 TTR — upr. rośl., sem.

1. Podst. minerały i skały gle-
botwórcze oraz ich znacz.

O złotym królu Midasie. 13.36 Wo
kół spraw naszego stołu. 13.51 In
donezyjski gamelan. 14 .10 Gospod.
probl. regionów. 14 .20 Stół, aktu
aln. niuz. 14.40 Klub Olimpijczy
ków (j. poi.). 15.00 Polskie pieśni
histor. 15.10 Mag. wędkarski. 15.35

Popoł. dziewcząt i chłopców. 16.01

Mag. Turyst. 16.20 H-TV Szk. Sr.
dla Prac. (J. poi.) . 16.35 Reportaż
na zamów. 17.00 Dzieci specjalnej
troski. 17 .20 Polskie zesp. wok.
17.30 Szersze spojrzenie. 17 .5t Mi
niat. fortep. w nagr. L. Oborina.
18.05 Ludzie, wśród których' żyje-
my. 18.30 Echa dnia. 18.40 Dziś

pytanie — dziś odpow. 19.30 Konc.
muz. polsk. 20.2t Inf., rady, pro-
poz. 20.30 Lek. j. angielsk. 20.45
Lek. j. niemieck. 21.00 Ziemia,
człowiek, wszechświat. 21 .20 Wier
sze śpiewane: J. Ficowski. 21 .40

Wersje i kontrowersje. 22 .00 Teatr
PR (Przegląd Słuch. Radiofonii

Zrzeszonych w OIRT): „Spadek”
— słuch. K. Krtigera (Berlin). 23 00
Arie z oper K. W. Glucka. 23.20
Fel. liter. 23.35 Z aktorsk. śpiew
nika.

PROGRAM III

UKF 66,89 MHz; na falach
krótkich w pasmach; 31 m,

41m,42m,49moraznafa
lach ultrakrótkich wszystkich

rozgł. PR
11.00 Tylko godzinę. 12.03

Niech gra muz. 13.00 Powtórka z

rozrywki. 13.50 „Prywatne życie
ducha dziejów” — ode. 31. 14.00
Sztuka skrzypc. interpret. I. Oj
strach. 15.05 Gitara, kastaniety i

pios. 15.30 Koncert bez biletu. 16.00
Posłuchać warto. 16.15 Muzyko-
branie. 16.40 Jak zostać ambasa
dorem — aud. publ. zagrań. *7.05
3 min. dla kierowców. 17.10 W to
nacji Trójki. 18.10 Polityka dla

wszystkich. 18.25 Czas relaksu.
19.00 Coaz. pow. w wyd. dźwięk..
I. Turgieniew „Ojcowie i dzieci”
— ode. 3 . 19.35 Fletowe sola Thijs
van Leera. 19.40 Dni walczącej
stolicy — Kronika Powstania War
szawskiego ode. 65 (powt.). 19.55
Muz. impresje. 20.00 Interradio —

aktualn. 20.40 Katalog nagrań.
21.20 Theseaurus muz. polsk. 22.00

Fakty dnia. 22 .08 Gwiazda 7 wie
czorów: Joe Pass. 22.15 Trzy
kwadr, jazzu — dyskografie. 23.00
Wiersze z „Krainy Ognia”. 23.05
Jam session w Trójce.

SOBOTA

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00,
10.00 . 12 .05. 14 .00 . 15.00 . 17.00,
19.00, 20.00, 21.00, 22.00 23.00

6.00 Sygnały dnia. 9 .00 Cztery
pory roku. 11.40 Tu Radio Kiero
wców. 11.55 Komunik, o st. wód.
12.25 Muz. w Łowiczu 12.45 Roln.
kwadr, 13.00 Komunik, energet.
13.01 Rybacka progn. pog. 13.05
St. Gama. 14 .05 Teatr PR: „Żoł
nierz Tanaka”. 15.05 Supełek. 15.30
St. Relaks. 15.35 Co jest grane? —

muz. niespodz. 15.55 Pięć min. o

kult. 16.00 Muz. i Aktualn. 16.30
Autor i kompozytor o sobie: L

Wojtowicz. 17.10 Radiowe spotk.
17.30 Radiokurier. 19:25 JKino noc,
ne trwa: P- . Sćhultż, 19.30’Podwl-e-
ezorek przy mikrof. 21 .05 Wieczór
w St. Gama. 21.35 Przy muz. o

sporcie. 21.58 Komunik. Tot. Sport.
22.20 Tu Radło Kierowców. 22.23
Koszalin na muz. ant. 23.30 Aud.

publicyst.

PROGRAM II

na fali 219 m czyli 1388 KHz
— na UKF 67.67 MHz — craz

na fali di. 1500 m (10.00—17 .001
DZIENNIKI; 6.30, 7.30, 8.30,

II.30, 13.30, 15.30, 18.30, 21.30,
23.30.

11.55 Komunik, o st. wód. 12.05
Tańce z oper i baletów. 12.25
Groch z kapustą. 12.45 Śpiewają
cy aktorzy 13.00 Zgadnij, sprawdź,
odpow. 13.36 Ze wsi i o wsi. 13.51

Spotk. z folki. 14 .10 Redakcyjne
Forum. 14.30 Przekrój muz tyg.
15.10 Czata — mag wojsk. St. Mło
dych. 15.35 Popoł. dziewcząt i

chłopców. 16.15 Z archiwum jaz
zu. 16.35 Dwudziestka ambitnych.
17.06 o zdrowie człowieka. 17.20

Polskie zesp. wok. 17 .30 Szersze

spójrz. 17 .50 XXII aud. z cyklu
„Złote karty wielkiej sztuki śpie
waczej”. 18.35 Publicyst. między-
nar. 18.45 Miniat. muz. 19.00 Maty
siakowie. 19.30 Dwie kantaty G.
F. Haendla. 20.30 Lek. j. frane
20.45 Lek. j, łacińsk. 21.00 W. Co-
nover przedst. 21 .40 Rady pedago-
giczno-rodzicielskie: szanse samo
rządności polskiej szkoły .22.05

Gwiazdy estrady: K. Krukowski.
23.05 Operetka jej twórcy i wyk.
23.35 Kącik starej płyty.
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6.40 TTR — mechaniz. roln.,
sem. 1. Napędy mechan. i ich
elementy

7.10 TTR, RT8Ś — wiedza
naszą szansą

7.30 Nowoczesność w domu
i zagrodzie

8.00 Tydzień — mag. Red.
Rolnej

8.40 Telewizjada
9.00 Tełeranek. W progr.

„Cudowny świat Walta Dis
neya”, ode. pt. O chłopcu i
jego psie (2)

10.25 Program dnia
10.30 Antena

11.00 Tajemnice sztuki no
woczesnej: Kubizm

12.00 Dziennik
12.45 Piórkiem i węglem: W

świetle dawnych kronik —

Wiśnicz
13.05 Sami o sobie — progr.

Red. Rolnej
14.00 W świeci-e muzyki —

wspomnienie o Jerzym 2u-
rawlewie

14.30 Losowanie Dużego
Lotka

14.45 Przygody Sindbada —

ode. pt. Przygoda z tajemni
czym kluczem

15.10 TYLKO W NIEDZIE
LĘ

PROGRAM III

UKF 66,89 MHz; n» falach
krótkich w pasmach: 31 m,

41m,42m,49moraznafa
lach ultrakrótkich wszystkich

rózgi. PK
9.00 Dni walczącej stolicy —

Kronika Powstania Warszawskie
go, ode. 64. 9.15 II konc. Królew
ski D-dur F. Couperina gra Wie
deński Zesp. Instrum. Dawnych
„Chnoentus Musieus”. 9.30 Inter
pelacje Trójki. 9.40 II Suitę z o-

pery baletu „Świątynia chwały"
J. P. Rameau gra Ang. Ork. Ka
mer. 10.00 Gdańsk 81 — Polski
film fab. 10.35 Co kto lubi. 11 .00
I. Turgieniew „Ojcowie i dzieci”
— ode. 3 (powt.). 11.30 Dlxleland
Biinka Johnsona. 12 .05 W tonacji
Trójki. 13.00 Powtórka z rozryw
ki. 13.50 „Prywatne życie ducha

dziejów”. 14.00 Sztuka skrzypc
interpret. K. A . Kulka. 15.95 Słu
chaj razem z nami. 16.00 Studio
202 Wrocław, mag. rozr. (powt.).
17.05 3 min dla kierowców. 17.10

Słuchaj razem z nami. 19.00 Klub
Światowid. 19.20 Gra Z. Namy
słowski. 19.35 Fletowe sola Thijs
van Leera. 19.40 Dni walczącej
stolicy — Kronika Powstania

Warszawskiego ode. 66 (powt.).
19.55 Muz. impresje. 20.00 Baw się
razem z nami. 22.00 Fakty dnia.
22.08 Gwiazda 7 wiec z. Joe Pass.
22.15 „Pokój Nr 15” — słuch. I.

Iredyńskiego. 22.35 Bossa novy do

poduszki. 23.00 Wiersze z „Krainy
Ognia”. 23.05 Słuchaj razem z

nami.

PROGRAM IV

UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 9.00. 11 .00 .

13.00, 16.00, 22.00, 0.05
6.05 Komentarz Polit. dnia. 6.15

Śpiewa Cz. Niemen (STEREO).
6.30 Co niesie dzień (Kr.) . 7 40 Z
Warsz. Studia, 8.00 Poranna se-

ren. (STEREO). 9 .30 Przedpoł. z

ork. cleyelandzka (STEREO). 11.05

Poezja i muz. 11.35 Głos z Ja
majki. 12 .05 Agrochem inf. (Kr.).
12.15 Komunik. Tot. Sport. (Kr.).
12.17 Mel. lud. (Kr.) . 12.25 Najclek.
interpret. mazurków (STEREO).
13.05 Muz nowości radiofonii

(STEREO). 13.50 Teatr Naturalny.
14.20 Nowości PWM (STEREO).
15.00 St. Gama (STEREO). 16.05
Klub Młodych miłośn. Muz. (STE
REO). 17 .00 Na radiowej antenie
wasze troski nasze wnioski (Kr.).
17.20 Podobnie — ale inaczej (STE-
REO Kr.). 18.15 Co niesie dzień
— wyd. popoł (Kr.) . 18.45 Studio
dwóch - mag. (STEREO, Kr.) .

20.45 Słynne koc. skrzypc. W pro
gramie utw. Głazunowa. Proko
fiewa, Szostakowicza (STEREO,
Kr.) . 22.03 St. Stereo zaprasza
(STEREO). 23.00 Jarmark cudów.
24.00 St. Stereo zaprasza (STE
REO).

NIEDZIELA

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00,
10.00, 12.05, 16.00, 19.00, 21.00,

23.00
6.05 Kiermasz pod Kogutkiem.

7.05 Fala 81. 7 .15 Co niedz. gra
kapela. 7.30 Moskwa z mel. i pios
8.20 Płyń iak muzyka: J. zagdań-
ska. 8.25 Musicon. 9.05 Radiowy
Mag. Wojsk. 10.05 Inf. sport. 10.10

Twórcy polsk. pios. 10.30 Rad.
Teatr dla Dzieci: „Dlaczego tata

śpiewa w łazience”. 11.00 Konc.

przed hejnałem. 12 .05 W samo po
łudnie. 12 53 Inf. dla kierowców.
13.00 St. Gama. 14 .30 W Jeziora
nach. 15.00 Kone. życzeń, 16.05 Te
atr PR' „Różyczka”. 17.00 Radio
we ork przed mikrof. 17.30 St.

Młodych. 18.00 Komunik. Tot.

Sport. 18.05 Inf. dla kierowców.
18.07 Mała Polihymnia — czyli po
ważnie o muz niepoważnej. 19.15

Przy muz. o sporcie. 20.00 Kone.

życzeń. 21 .05 Prosto ze studia. 22 .00

Telegr. muz. ze świata. 22 .30 Mo
ja aud. muz. 23.05 Inf. sport. 23.15
Rewia piosenek. 23.45 Jazz na do
branoc.

PROGRAM II

na fali 219 m czyli 1368 KHz
— na UKF 67.67 MHz — oraz

na fali dl. 1500 na (10.00—17,00)
DZIENNIKI: 6.30, 7.30, 8.30,

14.30, 18.30, 23.30 .

Godz. 8 .20 Zawsze w niedz.:
J. Wieczorkowski. 8.35 Konc. po
ranny. 9.00 Transm. Mszy Sw. z

Kościoła Sw. Krzyża w Warsza
wie. 10.00 Niedz spotk. liter. 12 .05
Poranek muz symf. 13.00 Teatr
PR: „Uczeń diabła”. 14.36 Fel. T.

Zimeckiego. 14 .46 Zesp. „Jodły”
z Żywca. 15.00 Radiowy Teatr dla

Młodz, „Ciocia stawia na Rudego
Lwa”. 15.45 Horoskop reklam. 16.00
Konc. chopinowski z nagr. S.
Francois. 16.30 Wizyty i podróże.
18.00 Radiolatarnia. 18.35 To nam

się udało. 19.05 Rozgł Harcerska.
19.45 Dom i my. 20.00 Radiowe

portrety Polaków. 20.25 Ballady
na glosy i instrum. 21.00 Wojsko,
strat., obron. 21.15 W. A . Mozart:

Symf. F-dur. 21.30 Rozmałt muz.

15J 5 Aukcja „staroci” mor
skich na rzecz budowy „Daru
Młodzieży”

15.30 Książka dla szczura —

rep. z składnic książek
15.45 Szczęśliwe wydarzenie

— komedia film. prod. NRD
17.10 Zanim zabrzmi „Gau

deamus”
17.40 Aukcja „staroci” (2)
17.55 Powstańcy w Łambino

wicach — rep. w 37 roczn.

pierwszego po upadku Pow
stania Warszawskiego trans
portu żołnierzy AK do obozu
w Łambinowicach

18.10 Utwory dla moich
przyjaciół — progi o* twór
czości Józefa Prutkowskiego

19.05 Wieczorynka
19.30 Dziennik telewizyjny
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Wydanie A

22.00 Między fantazją i nauką.
22.30 Mag. Studencki. 23.35 Co

słychać w śwlecłe. 23.40 Śpiewane
strofy.

PROGRAM III

UKF 66.89 MHz; na falach
krótkich w pasmach: 31 m,

41m,42mi49moraznafa
lach ultrakrótkich wszystkich

rozgł. PR

10.06 60 minut na godzin. 11 .00

Przeboje z nowych płyt. 11 .30 Cze
go nie zniszczył czas. 12.00 Wszy
scy grają Czajkowskiego. 12.30
Ostatnie dni Edwarda Rydza Śmi
głego — 2 ode. (Kr-) . 13.00 Ork.

dyrygenci. 14.05 Kontrapunkt.
14.30 Muz. premiery Pr. III. 15.00

Reportaż W. Białego. 15.20 Nowa

płyta Kim Carnes. 16.00 Z kolek
cji M. Baranowskiej. 16.15 Muz.

podróże w krainie rocka. 17.05 3
min. dla kierowców. 17 .10 Powrac.
temat „Something”. 17.30 Czarne
słońce Gerarda de Nerval. 18.00
Muz. podróże w krainę jazzu. 19.00
Ostatnie notatki Marii Pawiiko-

wskiej-Jasnorzewskiej. 19.20 Na

organach gra W. Karolak. 19.35
Fletowe sola This van Leera. 19.40
Dni walczącej stolicy — Kronika
Powstania Warszawskiego - ode.
67, (powt.) 19.55 Muz. impresje.
20.00 Jazz piano forte. 20.40 J< rge
Louis Berges — „Pismo Boga”
20.50 „Metropolis” — gra Edgar
Froese. 21.00 Dzieła Oliviera Mes-

Wykorzystać każdy litr paliwa
Kiedy w sierpniu br. odbyły się międzynarodowe zawo

dy w oszczędnej eksploatacji pojazdów, w optymalnych wa
runkach jazdy torowej „fiaty 126 p” zużywały nia więcej
niż 3 1 paliwa na 100 km. Trudno oczywiście o uzyskanie
takiego wyniku w codziennej eksploatacji, niemniej warto

pokusić się o wykorzystanie jak najlepiej każdego litra pa
liwa.

Właściwie wyregulowany silnik „fiata 126 p” przy odpo
wiedniej technice jazdy może spalić znacznie mniej paliwa,
niż przewiduje to fabryczna norma Ostatnio na trasie Kra
ków — Praga (CSRS) uzyskałem przeciętne zużycie paliwa
w „fiacie 126 p — 650” 5,07 1/10Ó km. Przy tym na jednym
z odcinków trasy, pomiędzy Mikołowem a Kłodzkiem (od
ległość pomiędzy stacjami CPN w obu tych miejscowościach
wynosi dokładnie 200 km) zużyłem 9 1, a więc osiągnąłem
przeciętną 4,5 1/100 km

Współtwórcą takiego rekordowego zużycia jest bez wąt
pienia znany krakowski rajdowiec — ANDRZEJ TURCZYŃ-
SKI, który dokonał regulacji silnika i ustawienia zapłonu.
Nie patrzyłem mu na ręce przy tej pracy, więc trudno mi

ujawnić, co było robione pod maską. Mogę natomiast po
wiedzieć, że w czasie osiągania rekordowych wyników je
chałem w niedużym ruchu samochodowym obciążony jed
ną osobą. Przy tym opony napompowane były wedle zale
ceń fabrycznych, a więc ciśnienie było nieco za wysokie w

stosunku do obciążenia. Na odcinku Mikołów — Kłodzko je
chałem niema! ze stalą szybkością nie przekraczającą 8#
km/godz. Żeby nie posądzono mnie o cudowne właściwości

tego akurat egzemplarza silnika ujawnię, że w drodze po
wrotnej, przy ostrej jeżdzie i utrzymywaniu na długich od
cinkach licznikowej szybkości 90—100 km/godz. obciążony
dwoma osobami „maluch” zużył 5.57 1/100 km.

Przytoczyłem powyższe, by uświadomić rzeszom posiada
czy samochodów?, że można racjonalnie wykorzystać każdy
litr paliwa przepływającego przez silnik. Zależy to wyłą
cznie, od tego, czy ktoś ma ochotę na szybkie podróżowa
nie, czy też „czuje” złotówki przepływające przez gażnik.

Propozycja dla wiceprezydenta T. Salwy
Z ciekawą propozycją zwrócił się do nas trzykrotny mistrz

Polski w rajdach — ANDRZEJ WITKOWICZ z Automobil
klubu Krakowskiego. Otóż jeżdżąc przez jakiś czas ze stope
rem w ręku po ulicach Krakowa stwierdził, że na niektórych
skrzyżowaniach opłaca się wyłączyć silnik w czasie posto
ju pod czerwonytt' światłem Na Matecznym czeka się np.
60 sekund na zmianę świateł. Po to jednak, by nie ucier
piała płynność ruchu warto obok sygnalizatorów umieścić
świetlne tablice ukazujące czas pozostający do zapalenia się
zielonego światła np. 15—10—5 sek Pomysł nienowy, zna
ny w'wielu europejskich metropoliach. Foddaję go pod
rozwagę wiceprezydentowi m. Krakowa — TADEUSZOWI
SALWIE, przewodniczącemu Sztabu Antykryzysowego w mie
ście. Trudno wyliczyć korzyści, ale na niektórych skrzy
żowaniach w ciągu dnia będzie można zaoszczędzić dziesiąt
ki litrów paliwa przepływającego przez gaźniki silników pra
cujących na biegu jałowym.

Na giełdzie taniej
niż w „Polmozbycie"
Doczeiialem czasów, gdy

niemal fabrycznie nowe sa
mochody są sprzedawane na

giełdzie poniżej ceny
płaconej oficjalnie, W minio
na. niedziela za „poloneza
1500“ żądano 2800 bonów do

BISSTOIll

20.00 Wiersz dla ciebie
20.05 „Dłonie na oczach” (3)

— serial prod. Włoskiej
21.05 Polski David na Man

hattanie — rep. o polskim
rzeźbiarzu

21.30 Sportowa Niedziela
22.00 Kabaret Olgi Lipiń

skiej
'

PROGRAM II

12.30 Program dnia
12.35 Z żołnierskiego szlaku

— progr. wojskowj'
13.05 Proscenium

13,55 Dla młodych widzów:
Lidar

14.25 Przeboje tygodnia
15.25 Teatr Wspomnień-

(1971); A. Mickiewicz „Pan

siąena (Kr.). 22.00 Fakty dnia,
22.08 Gwiazda 7 wlecz.; Joe Pass.
22.15 studio tetr. Pr. II A.
Czchwaidze „Most” (powt.). 23.28

Ballady śpiewa Flora Purin. 23.40

Między dniem a snem.

PROGRAM IV

UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI; 8.00, 13.00 .

16.00 . 22.00, 0.55
Godzina 9.40 Amatorskie zesp.

przed mikrof. (Kr.) . 10.00 Konc.

słuchaczy (STEREO). U.00 Fonot.
folki. (STEREO). 11 .20 Wiersze

Misiakowskiego. 21.30 Muz. Szy
manowskiego (STEREO). 12 .08 Te
atr klasyki dla młodz.; „Mały
książę” (STEREO). 13.05 Stare na
grania w nowej szacie — rekon-
str. Piechurskiego (STEREO). 13.45
L. Mozart: Symf. „Polowanie”
(STEREO).. 14 .00 Klasycy muz.

rozr. (STEREO). 15.00 Teatr PR:

„Cyd” — cz. 1 słuch (STEREO).
16.05 St. Wawel (STEREO, Kr.) .

17.10 Nowe wiersze A. Ziemianina
(Kr.). 17 .20 Konc. życzeń (Kr.).
18.00 Muz. (STEREO). 22 .03 Kiak.
aktualn. sport. (Kr.) . 22.15 Teatr

Poezji: „Lajkonik w chmurach’*

wg. poern. T. Czyżewskiego. 22 .4®
Muz. mag. A . Jaroszewskiego
(STEREO)..

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze kin,
teatrów, radia i TV — redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

larowych, gdy cena oficjalna
wynosi 3000 bonów... Z naby
ciem samochodów za bony
nie ma kłopotów, gdyby było
pod' dostatkiem za złotówki.
Na razie na giełdzie podsta
wową walutą jest bon dola
rowy lub jego zielony odpo
wiednik.

Tadeusz”, księga V — „Kłót
nia”, reż. A. Hanuszkiewicz

16.10 Rzuceni na obczyzną
— film dok. prod. RFN

17.10 Godzina z Jerzym Mi
lianem

18.10 Operowe skarby —’

konc. muzyki operowej
19.05 W kinematografie —»

fr. filmu Charlie Chaplina „E-
migrant” oraz kreskówka „Kot
Felix” Pata Sullivana

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Telewizyjny music-

hall
21.00 W pracowni grafika

A. Boratyńskiego
21.30 Filmoteka Narodowa

(filmy S. Różewicza): „Roman
tyczni”. Wyst.: O. Łukasze
wicz, I. Gogolewski, W. Hań
cza
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Społeczność akademicka rozpoczęła nowy rok
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
wersyteckie bramy dla wszy,
stkich, którzy chcą słuchać
wykładów. Uniwersytet wi
nien mieć charakter Otwarty.

Prorektor UJ, prof., dr hab.
Andrzej Kopff przypomina
uchwałę podjętą 16 września
br; jej mocą Henrykowi Ba-

ryczowi został przyznany me
dal „MERENTIBUS”. Po uro
czystym jego wręczeniu od
znaka Zasłużony Nauczyciel
PRL trafia do prof. dr hab.
Henryka Batowskiego, prof.
dr hab. Juliana Mirka, prof.
dr hab. Marka Sobolewskiego,
prof. prof. Zofii Budkowej,
Bronisławowi Oyżanowskie-
nui, Lucjanowi Jarczykowi
oraz dr Ryszardowi Tarasie
wiczowi zostają nadane nie-
dale KEN.

Prorektor UJ, prof. dr hab.
Jan Błoński prosi o podejście
studentów I roku; uroczyste
ślubowanie, wręczenie indek
sów to chwila szczególnie uro
czysta. Przypomnijmy: studia
na I roku UJ rozpoczyna w

tym roku 1 673 studentów. W

Uniwersytecie kształci się
więc ok. 9 tys. osób.

Wykład inauguracyjny „Ro
la Uniwersytetu Jagiellońskie
go w budowie szkolnictwa aka
demickiego u progu II Rze
czypospolitej” wygłasza prof.
dr hab. Wojciech M. Bartel.

TERESA BĘTKOWSKA
PWST

W auli przy ul. Warszaw
skiej Państwowa Wyższa
Szkoła Teatralna im. Ludwi
ka Solskiego zainaugurowała
kolejny rok akademicki. Po
odśpiewaniu hymnu narodo
wego zabrała głos, w imieniu
nowo wybranych władz u-

czelni, rektor prof. dr hab.
Danuta Michałowska. W jej
wypowiedzi znalazły się mo
menty dotyczące spraw samo
rządności wyższych uczelni,
roli jaką teatr powinien od
grywać w naszej rzeczywis
tości i treści jakie powinni
nauczyciele akademicćy prze
kazywać młodzieży. Stwier
dziła m. in.: iż społeczeństwo
może mieć pretensje, że teatr
nie wyprzedził tak jak film

czy książka wydarzeń naszych
dni. Ale przecież spektaklu
nie można odłożyć na półkę i
czekać. Teatr to przymus dzia-

Jest możliwe
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

nym cięciem. Ponieważ jed
nak nie możemy odejść od li
nii dialogu, nie wolno W ten

sposób działać. Partia będzie
miała wtedy uznanie, gdy
swym pozytywnym działaniem
zdobędzie aprobatę całego spo
łeczeństwa”.

® Binro Polityczne
obraduje co tydzień,

KC co miesiąc
Członek Biura Politycznego

poinformował też że w związ
ku z sytuacją Biuro Politycz
ne zbierać się będzie co ty
dzień a KC co miesiąc, aby
wszystko rozpatrywać na go
rąco, kolegialnie.

W czasie dyskusji padało
szereg zarzutów pod adresem
kierownictwa partii i rządu.
Stanowiska mówców były
zróżnicowane. Jedni uważali,
że partia powinna twardo stać
na stanowisku, a inni że dia
log i kompromis to jedyne
wyjście.
® „Nie wysyłać lekarza

do chorego
z pustą strzykawką”

MIECZYSŁAW CUPER mó
wił o sytuacji w partii. „O-
becnie odczuwa się, że akty
wność członków partii przed
Zjazdem »Solidarnośei« zmala
ła a nawet jej nie ma”. Zada
się aktywności od szeregowych
członków a odgórnie nic się
nie robi, to tak jakby wysy
łać lekarza do chorego z pu-

Po raz pierwszy od wielu lat w inauguracji roku akademickiego w Uniwersytecie Jagiel
lońskim obok członka Biura Politycznego, sekretarza KC prof. HIERONIMA KUBIAKA
i I sekretarza KK KRYSTYNA DĄBROWY, wziął udział metropolita krakowski ks. kardy
nał FRANCISZEK MACHARSKI. Fot. W. Klag
łania w konkretnym czasie,i
miejscu. Na zakończenie
przedstawiono listę osób, któ
re w tym roku będą prowa
dziły zajęcia na PWST. Lista
jest bardzo długa a są na niej
m. in.: Tadeusz Kantor, Zyg
munt Hubner, Aleksander
Bardini, prof. Jan Błoński,
prof. Jan Kott, ks. prof. Józef
Tischner oraz aktorzy Edward
Lubaszenko i Jerzy Binczycki.

Kolejnym punktem uroczys
tości było wręczenie oficjal
nej nominacji doc. Jerzemu
Radziwiłowiczowi na stano
wisko prorektora. Wręczono
także indeksy 6 studentom
Wydziału Reżyserii i Dramatu
i 19 na Wydziale Aktorskim.
Odbyło się także ślubowanie
w myśl nowej formuły. Od
śpiewaniem Gaudę Mater Po-
loniae zakończono część ofi
cjalną inauguracji.

Na otwarciu roku akade
mickiego obecni byli przed
stawiciele krakowskich wyż
szych uczelni — po raz

wyjście z kryzysu, jeśli...
stą strzykawką", — M. Cu- FRANCISZEK RUSZEL za-

per skrytykował również
działalność telewizji której
audycje i programy szkodzą
— jego zdaniem — partii i
rządowi.

Mówiąc o ostatnim oświad
czeniu Biura Politycznego
stwierdził, że nikt nie powi
nien przedstawiać widma woj
ny domowej.

„Polska jest jedna dla wszy
stkich. Czy mało polskiej krwi
zostało przelanej? Władza po
winna stać na stanowisku po
koju, bo przecież zgoda budu
je a niezgoda rujnuje". M.
Cuper przedstawił również

trzy punkty, które winny być
zrealizowane jak najszybciej:

1. rząd winien rozliczyć się
z przyjętych zobowiązań, te
nierealne — odrzucić

2. ograniczyć administrację
i zmienić tych, którzy się nie
sprawdzą

3. winien powstać front po-,
jednania całego narodu.

9 Partii dziś nie stać

na błędy
„Należy zachować autorytet

partii, jest to jednak możliwe
pod Warunkiem, że nie będzie
ona popełniać gaj — powie
dział. FRANCISZEK STY
CZEŃ, podając przykłady po
nownej utraty jej wiarygod
ności: sprawa Wojtowicza,
przydział dla Grudnia wiel
kiego mieszkania w stolicy.
Ludzie na zebraniach pytają,
co jest, czyżby koniec odno
wy?!”

pierwszy z Papieskiego Wy
działu Teologicznego, przed
stawiciele władz miasta, Mi
nisterstwa Kultury i Sztuki,
oraz z-ca kierownika Wydzia
łu Kultury KC PZPR Michał
Jagiełło, (żur)

AWF

Ponad 2 tysiące studentów
rozpoczęło rok akademicki na

Akademii Wychowania Fizy
cznego im. Bronisława Czecha
w Krakowie. Sprawozdanie za

miniony rok złożył ustępujący
rektor doc. dr H. Toporowicz,'
Kierunki działania uczelni i
plany na najbliższą przyszłość
przedstawił nowy rektor doc.
dr A. Klimek.

Mimo znanych ogólnie trud
ności — stwierdził doc. Topo
rowicz — w minionym roku
uczelnia zrobiła krok do przo
du, poprawiły się warunki
nauczania. Stało się to dzięki
oddaniu do użytku nowych o-

biektów takich jak stołówka
z zapleczem socjalnym, dom

stanawiał się nad ściągnię
ciem „nawisu inflacyjnego”,
proponując rozpisanie pożycz
ki narodowej. O sytuacji w

organizacjach partyjnych mó
wił BOLĘSŁAW ARCHACKI:
„Rok czasu mówimy o bolącz
kach, uważam, że należy mó
wić co robić aby wyjść z tej
sytuacji. Zebrania w dołach
się w ogóle nie odbywają. In
struktorzy zamiast przyjść do
nas to siedzą i czekają na

wskazówki z góry! Ja uwa
żam, że partia nie może robić
ustępstw, musi twardo stać na

stanowisku...”

9 Ujawniają się różnice

poglądów...
EDMUND FRĄSTCZAK, o-

ceniając sytuację w kraju
stwierdził, że rząd jest nie
konsekwentny. „Po ukazaniu
się oświadczenia myślałem, że
rząd weźmie się imiennie za

ekstremy w partii i „Solidar
ności”. Właśnie na przykładzie
„Szczygłowic” widać niekon
sekwencje rządu!”

ZENON LEŻON: „Nie siłą
i drastycznymi cięciami nale
ży wprowadzić porządek w

kraju, lecz realizować przyję
tą na Zjeździe linię porozu
mienia i sojusz z wśzystkimi
grupami społecznymi. Organi
zacje partyjne na dole widzą
i popierają tylko taki kieru
nek działania — sojusz wszy
stkich sił dobrej woli”.

WIESŁAW SZCZUPAK

asystencki. W. tych dniach
przekazany będzie jeden dom
studencki a budowa drugiego
dobiega końca. Niestety II

etap budowy uczelni (m. in.
obiekty sportowe, basen) skre
ślony został z planu.

Rektor A. Klimek mówił o

nadziejach jakie wiąże się z

nową ustawą o wyższych u-

czelniach, która powinna dać
im samorządność i samodziel
ność. „Musimy dążyć do lik
widacji systemu nakazów i
zakazów, z nonsensownymi
przepisami i biurokratyzmem
— powiedział rektor. W tych
niezwykle trudnych dla kraju
chwilach musimy wykazywać
więcej życzliwości, zgody i

przebaczenia. To trzy warun
ki, które powinny cechować
nasze postępowanie”.

W trakcie inauguracji wrę
czono odznaczenia państwowe
i resortowe. Odznakę ..Zasłu
żonego Nauczyciela PRL” o-

trzymała doc. Helena Kubal-
ska, a Krzyż Kawalerski Or
deru Odrodzenia Polski dr

Nie lubią
Mianowskiego.,.

30 bm. o godzinie 20
funkcjonariusze MO patro
lujący park Jordana zau
ważyli trzech młodych łu
dzi zajętych przewracaniem
popiersia A. Mickiewicza.
Nim zdołano podjąć inter
wencję siłacze zabrali się
za popiersie J. Kochanow
skiego. „Nie podoba mi się
to co Kochanowski napisał
o Urszulce..." stwierdził je
den z wandali i ten argu
ment widać przekonał i po
zostałych. Do zdemolowa
nia pomnika jednak nie
doszło, chuligani zostali za
trzymani. Okazali się nimi:
Z. F. lat 19 student I roku
Wydziału Górnictwa AGH,
K.M.lat20ztejsameju-
czelni oraz A. S. lat 20
uczeń IV klasy zaocznej I
Liceum Ogólnokształcące
go. Dwaj pierwsi właśnie
wczoraj mieli wziąć udział
w uroczystym wręczeniu
indeksów i inauguracji ro
ku akademickiego. Nieste
ty nowy etap życia rozpo
częli w, kryminale. (mik)

Z DALEKOPISU
WIZYTA MIN. CZYRKA

W BRAZYLII

(tor) W drogim dniu poby
tu w Brazylii Józef Czyrek
został przyjęty przez p. o.

prezydenta Brazylii, Antonio
Aureliano Chavesa. Omówio
no problemy współpracy bi
lateralnej oraz niektóre za
gadnienia polityki międzyna
rodowej.

Helena Oszaat. Odbyło się tei
tradycyjne ślubowanie stu
dentów. W uroczystości wzięli
udział m. in. sekretarz KK
PZPR J. Broniek, przewodni
czący Głównego Komitetu Tu
rystyki J. Cisowski, zastępca
przewodniczącego Głównego
Komitetu Kultury Fizycznej i
Sportu A. Izydorczyk, wice
prezydent miasta Krakowa J.
Nowak. (ANS)

WOSWCh

Po raz piętnasty rok akade
micki (a po raz 34 rok szkol
ny) zainaugurowała Wyższa
Szkoła Oficerska Wojsk Che
micznych. Komendant uczelni,
pułkownik mgr inż. Józef Ko
recki był gospodarzem uro
czystości, która miała miejsce
wczoraj, o godz. 12, przy ul.
Wrocławskiej. Wykład inau
guracyjny wygłosił pułkownik
dr inż. Mirosław Wasilewski
— a wysłuchali go — obok
młodzieży — także sekretarz
KK PZPR Władysław Kaczma
rek, wiceprezydent m. Kra
kowa Andrzej Żmuda. Obecny
był konsul Konsulatu Gene
ralnego ZSRR w Krakowie
Andriej Borysewicz Czertów.

Uroczystej immatrykulacji
studentów I roku dokonał
szef wojsk chemicznych, ge
nerał dywizji doc. dr Czesław
Krzyszkowski. (tb)

ASP

Uroczystość inauguracji w

Pałacu Sztuki otworzył rek
tor Akademii Sztuk Pięknych
prof. Włodzimierz Kunz wita
jąc nowo przyjętych studen
tów. Przywitał również gości,
między którymi znajdowali się
zastępca kierownika Wydziału
Kultury KC PZPR Michał Ja
giełło, wiceprezydent miasta
Krakowa Barbara Guzik,
przedstawiciel Kurii Diecezjal
nej ks. prałat Franciszek Bry
ła. Wykład inauguracyjny wy
głosił doc. Stanisław Rodziń
ski.

W inauguracji brali również
udział jako zaproszeni goście
król Bractwa Kurkowego a

równocześnie pracownik ASP
inż. Antoni Oremus z senato
rami i wnuk Jana Matejki p.
Jerzy Matejko.

Wśród przedstawicieli wyż
szych uczelni miasta Krako
wa znajdował się prorektor
Państwowej Wyższej Szkoły
Aktorskiej Jerzy Radziwiło
wicz.

W końcowej części odbyła
się immatrykulacja i wręcze
nie indeksów nowo przyjętym
studentom I roku ASP, po
czym otwarto wystawę ■dyplo
mantów ASP, która "będzie
czynna do 15 października.

TADEUSZ SMAGA

Zjazd wkracza w coraz go
rętszą fazę. Sprawy wyborcze
wydają się dominować nad
dyskusją programową. Tak to

przynajmniej wygląda od stro
ny kuluarów. Słyszy się tu

najprzeróżniejsze, czasami naj
mniej spodziewane konfigu
racje układów wyborczych.
Zapewne, wiele w tych gło
sach przekłamań, ale prakty
ka wszelkich tego typu zjaz
dów dowodzi, że i cząstka
prawdy. Mówi się więc na

przykład, że powstają pewne
bloki regionalne, które będą
popierać tych czy innych kan
dydatów. Zacznijmy zatem

spekulować... Ze źródeł zbli
żonych do aktualnego prze
wodniczącego związku, Lecha
Wałęsy otrzymaliśmy poufną
.informację, że w wyborach
lider „Solidarności” może li
czyć na poparcie m. in, więk
szości delegatów Małopolski,
grupy dolnośląskiej i części
przedstawicieli regionu Śląsko-
Dąbrowskiego. Wydaje się też,
iż Wałęsę poprą regiony ma
łe, jak Kujawy, Ziemia Do
brzyńska, czy - Podbeskidzie,
W spekulacjach kuluarowych
niemal jako pewny określa
się sprzeciw Poznania wobec

Wałęsy. Głośno mówi się o

mocnej frakcji przedwybor
czej, jaką miałby tu, na sali,
stanowić duet Słowik-Rulew-
ski.

Podobno wczoraj w nocy
przedstawiciele delegacji Slup-

(CIĄG DALSZY ZE STR. I)
on — jak Wy piszecis —

apelem mniejszości. Poza
wszystkim, — mniejszość
też może mieć rację. De
mokracja oznacza przecież
prawo do wypowiadania w

swoim własnym imieniu,
swego własnego zdania. I
tak ten Apel odczytaliśmy
— było to zdanie organiza
cji partyjnej. My zaś jako
gazeta — co nieraz pod
kreślaliśmy jesteśmy gaze
tą podległą partyjnym or
ganizacjom naszego woje
wództwa, gazetą, która
chce prowadzić dialog z tą
zdecydowaną większością
społeczeństwa, które —

mimo różnorodnych po
działów — chce utrzymać
linię porozumienia i dialo
gu. Chce — być może za
brzmi to zbyt pompatycz
nie, ale jest to najlepszym
hasłem — naprawy Rze
czypospolite).

I tak odczytaliśmy Apel
organizacji partyjnej
„Szadkowskiego”. Jest to

apel mądry i bardzo war
tościowy, tym bardziej
więc jest bliski i naszej
redakcyjnej linii politycz
nej.

Zbyt wyraźnie wiemy,
jak wysoką cenę zapłaci
libyśmy wszyscy, całe spo
łeczeństwo, gdyby takie
właśnie mądre i światłe
apele nie mogły ujrzeć
światła dziennego, a zwy
ciężyła linia twardej walki
— walki nie na argumenty
a przy pomocy siły jizycz-
nej prowadzonej przez
tych wszystkich, którym,
nie dobro społeczne, a inne
cele przyświecają.

Demokracja w tych kul
turach, tych rejonach świa
ta, gdzie rozwijała się od
lat, gdzie mogła przybierać
pewne trwałe formy —

wykształciła kilka podsta
wowych reguł. Do nich na
leży prawo mniejszości do
wyrażania swojego zdania.
Do praw tych należy rów
nież i tolerancja wobec
tych, których jest mniej.
Nim wydaje się jakiekol
wiek oceny należy naj
pierw dokładnie wczytać
się w myśli drugiej strony.-

"Wiemy, że trudno nam

jest te reguły stosować,
bowiem poprzednie lata
były przykładem akurat
odwrotnej sytuacji —

mniejszość arbitralnie na
rzucała swoje zdanie więk
szości społeczeństwa; nie
zachowując przy tym. żad
nych reguł tolerancji,' czy
szacunku wobec zdania in
nych. Od Sierpnia ubiegłe

Z ostatniej chwili

Zmienne układy
bloków wyborczych
ska, Koszalina, Zielonej Góry
i Gorzowa przedstawili pro
pozycje, by — ze względu na

niebezpieczeństwo, iż dysku
sja programowa przekształci
się w prezentację poglądów,
dla przypodobania się ewen
tualnym wyborcom — prze
prowadzić już teraz wybory
przewodniczącego. Nie znamy
dalszych losów tej propozycji.

Chyba najbardziej rozbitym
wewnętrznie regionem jest tu

delegacja Mazowsza. Doszło do
tego, że z Gdańska niektórzy
delegaci wysłali do macierzy
stych zakładów w Mazowszu
teleksy informujące o sporach
w delegacji. Przedstawiciele
małych regionów zwracają
uwagę na ożywioną działal
ność w kuluarach szefa dele
gacji Mazowsza Zbigniewa
Bujaka. Daj e się zresztą wy
czuć opór małych regionów
przeciw najbardziej znanym
liderom Związku.

Sprzeciw ten kieruje się
również przeciwko trzem naj

i odpowiedź „Gazety Krakowskiej**
go reku « trudem wszyscy
staramy się budować taki
układ stosunków, w któ
rych nakazy i arbitralność
bez prawa do dyskusji —

zamienilibyśmy na układ
stosunków, opartych o

wzajemny szacunek i tole
rancję.

Jako redakcja będziemy
również przeciwko takie
mu rozumieniu demokracji
— jak to pośrednio można
odczytać w Waszym liście,
w którym tylko dlatego, że
■— jak piszecie — jesteście
większością, głos mniejszo
ści ma być w całości tłu
miony.

Wydrukowaliśmy więc
Apel organizacji partyjnej

> „Szadkowskiego" bowiem,
jak już pisaliśmy, jest, to

apel ludzi mądrych. Do
ceńcie i to, że Wasza orga
nizacja partyjna zrobiła

' wielki wysiłek: — stać ją
było na taki apel, w czasie,
gdy instancje partyjne róż
nych szczebli podejmowały
uchwały czy rezolucje o

zupełnie innym brzmieniu.
Członkowie partii w Wa

szym zakładzie piszą:
„...trzeba ponownie odna
leźć drogę do wspólnego
stołu obrad i szukać roz
wiązań, które uzyskają
społeczną akceptację. Trze
ba odnaleźć drogę bez
względu na okoliczności,
które zatrzymały prowa
dzony dialog. Uważamy, że
w aktualnej sytuacji krok
może uczynić strona rzą
dowa w poczuciu odpowie
dzialności za losy narodu."

Czy słowa te nie sq godne
■szacunku, mimo że — jak

piszecie — nie można li
znąć ich za reprezentatyw
ne dla całej organizacji
partyjnej? Pominąwszy już
inne sprawy — nie mieści
się w kulturze politycznej
to, aby ogniwo „Solidar-l
ności” orzekało co jest a co

nie jest stanowiskiem ca
łej organizacji partyjnej.

Chcemy Was zapytać —

czy naprawdę nie mogłyby
to być i Wasze słoioa? Nie
chcemy dopuścić nawet,
takiej myśli, że załoga
„Szadkowskiego”, w imie
niu której piszecie do nas
— nie chciałaby aby siadać
do stołu i rozmawiać. Gdy-
byśmy przyjęli, że tak jest
— musielibyśmy, jako re
dakcja, pogrzebać całą do
tychczasową linię gazety i
uznać, że to my się mylimy
— inni bowiem chcą tej
walki.

W apelu tym czytamy
dalej — „Doświadczenia
minionego roku wykazały,

większym regionom (Śląsko-
Dąbrowski, Dolnośląski, Ma
zowsze), które gdyby wystą
piły z bloku miałyby aż 27
przedstawicieli w Komisji
Krajowej.

Są tendencje do dzielenia
poszczególnych regionów na

odrębne grupy. I tak pierwszą
stanowiłyby wspomniane wy
żej regiony największe; gru
pę następną — dysponującą
38 miejscami w Komisji Kra
jowej — reprezentowałyby m

in. Małopolska, Łódź i Byd
goszcz. I grupę trzecią, którą
umownie można by nazwać
tzw. proletariatem związko
wym — zrzeszają regiony naj
mniejsze.

Mówi się zresztą o tenden
cji 'do porozumienia między
regionami najmniejszymi i
tymi spośród średnich, które
nie mają aspiracji na kiero
wanie Związkiem.

Bogdan Lis, mówi o ewentu
alnych przymiarkach Ryszarda

przy dobrej woli moina
kontynuować linię porozu
mienia. Bardzo trudno do
puszczać myśli, łe linia ta

mogłaby ponieść klęskę.
Byłaby to klęska wszyst
kich Polaków. W tym kon
tekście należy rozpatrywać
Oświadczenie Biura Poli
tycznego KC PZPR." I da
lej: „Kontynuujmy linię
porozumienia we własnym
zakładzie pracy! Nie dopu
ścimy do stworzenia sytua
cji doprowadzającej do
podziału społeczeństwa na

dwa przeciwstawne i wro
gie sobie ugrupowania!
Naszym działaniem, opar
tym na partnerskim dialo
gu i współpracy z wszyst
kimi organizacjami związ
kowymi — stwórzmy at
mosferę do porozumienia
na szczeblu centralnym."

I znowu musielibyśmy
Was zapytać — czy zdania
takie nie mogłyby być i
Waszymi zdaniami? Prze
cież ta zrozumiała, zrodzo
na latami, nieufność i
podejrzliwość do władzy
nie może przesłaniać ni
komu — Wam również —

konieczności porozumienia
się, likwidowania groźnych
w skutkach podziałów w

społeczeństwie — w tym i
w Waszej załodze. Podej
rzliwość i nieufność bo
wiem, gdyby stały się sta
nem ciągłym, doprowadzą
nas wszystkich, do wiel
kiej katastrofy, a do tego
nikomu-, nigdy nie wolno
dopuścić! Nikt — kto na

popiołach tych zostanie —

nie będzie mówił o ra
cjach społeczeństwa u> sto
sunku do władzy, o tym,
że społeczeństwo to miało
prawo być podejrzliwe.
Będą raczej pytali — py
tali przez wiele wiele łat —

czy nasi przodkowie zrobi
li wszystko by te bariery
zlikwidować, by ponad
nieufność wznieść się do
rozmów, by ponad podej
rzliwość — wznieść się do
wspólnej budowy Polski,
lepszej, sprawiedliwszej i
demokratycznej..?

Jeśli nie przekonują Was
nasze argumenty odwołu
jemy się do Apelu 35 pol
skich intelektualistów, któ
ry w całości w GK wydru
kowaliśmy i który jako
redakcja popieramy. Z te
go Apelu jedno. zdanie
chcemy zacytować na ko
niec.

„Krytyka odmiennych
stanowisk nie może pro
wadzić do niszczenia do
brej woli drugiej strony..."

Bugaja na funkcję wiceprze
wodniczącego. W rozmowie s

reporterem „Krakowskiej” Bu
gaj stanowczo zdementował te

posądzenia. Przypuszczeń Lisa
nie pótwierdza też Jan Ru
lewski, który stwierdził, iż
nie prowadzi aktywnej walki
z „frakcją Wałęsy”. Jego zda
niem można ewentualnie mó
wić o biernej walce Z wahli-
wością lidera „Solidarności”,
z zauważalnym u niego bra
kiem łączenia problemów w

jeden węzeł.

Kuluarowa aktywność Ru
lewskiego mogłaby tym o-

świadczeniom przeczyć.

Oczywiście wszystko co wy
żej to spekulacje, których
prawidłowość potwierdzić mo
gą wyborcy. Faktem jest, że

wyczuleni na demokrację de
legaci, dość żywo komentują
fakty częstej nieobecności czo
łowych przedstawicieli władz
związku na sali obrad. Aktyw
ność kuluarową wykazuje też

część doradców i ekspertów
Związku. Przed południem po
za salą obrad wiele burzli
wych rozmów prowadził m.

in. Jacek Kuroń.

Już najbliższe dni być mo
że nawet dzień jutrzejszy
przyniosą rozjaśnienie sytua
cji.

TADEUSZ PIKULICKI

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

13.30 TTR, RTSŚ — fiz.,
sem. 3. Drgania mechan.

14.00 TTR, RTSŚ — wska
zówki met., sem. 3

15.55 NURT: Miejsce i rola
filozofii w kulturze, filozofia
1 fiz.

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik
17.00 Dla dzieci: Zwierzy

niec — „Leśna gazetka”
17.30 Dom i my
17.45 „Ile jest życia” — ode.

2 pt. Sprawa wyboru, reż. Z.
Kuźmiński

18.35 Oriente — kolebka re
wolucji

18.50 Dobranoc: Wszystko na

odwrót
19.00 Echa stadionów
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Rolnicze rozmowy
20.10 Teatr TV: S. Grocho-

wiak — „Szalona Greta”, reż.
R. Ber. Wyst.: S. Celińska, G.
Holoubek, J. Turek, G. Kow
nacka, Z. Wardejn i in.

21.35 XYZ (1)
22.05 Dziennik
22.20 XYZ (2)
22.50 Telewizja w sprawie

miliardów

PROGRAM II

18.55 Program dnia
i 19,00 KRONIKA (Kr)

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 U sąsiadów zza Odry
21.30 24 godziny
21.40 Studio bis — w pro

gramie filmy i reportaże o

problemach narkomanii

WTOREK

PROGRAM I

6.00 TTR,, RTSŚ — fiz. sem.

3. Drgania mechan.
6.30 TTR, RTSŚ — wska

zówki metod., sem. 3
9.55 Progr. dla najmł. kl.

1 i 2: Leży zebra na ulicy
11.00 Jęz. poi., kl. 3 lic. S.

Wyspiański „Wesele” (2)
12.50 Jęz. poi. kl. 4 lic. L.

Kruczkowski „Pierwszy dzień
wolności”

13.30 TTR, RTSś —- hist.,
sem. 1. Wśród muz i bogów
greckich

14.00 TTR, RTSŚ — matem.,
sem. L Podzbiory osi liczbo
wej

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik
17.00 Kino Telewizji Naj

młodszych: • O mówieniu

prawdy
17.30 'Polska Kronika Fil

mowa

17.40 Interstudio

18.10 Telewizja Młodych:
„C.D.N.”

18.50 Dobranoc: Piastu&iowy
pamiętnik

19.00 Camerata
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Publicystyka DT

20.15 „Zagadka dziecka
klęski” — dramat obycz.
prod. USA

21.55 Mieszkaniowe progi
22.25 Dziennik
22.30 30 minut x architek

turą

PROGRAM H

18.55 Program dnia
19.00 KRONIKA (Kr)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Program historyczny

20.25 Wtorek Melomana: O
konkursie przed konkursem

21.25 24 godziny
21.35 Wieczór filmowy:

polski film dokumentalny
„Wszyscy tu do mnie przyj
dziecie” Tomasza- Lengrena:
kino miniatur

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSŚ — hist.
sem. 1. Wśród muz ł bogów
greckich

6.30 TTR, RTSS — matem.,
sem, L Podzbiory osi liczbo
wej

9.00 Fizyka, kl. 6t Ziemia
spada na jabłko

9.55 Praca —- techn., SsR. 1.
Z papieru i tektury

11.00 Hist., kl. 7. Powsta
nie Listopadowe

■«

lewizji
1 ÓD5X

13.30 TTR, RTSŚ — j. poi.,
sem. 3. Znaczenie romantyzmu
w literat, i życiu narodu

14.00 TTR, RTSŚ — hist.,,
sem. 3. Styczniowa branka

15.55 NURT: Innowacje me
todyczne w nauczaniu matem,

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik
17.00 Dla dzieci: Michałki
17.30 Losowanie Express

Lotka i Małego Lotka
17.40 Magazyn Motoryza

cyjny .

•

18.05 Mistrzostwa superligi
w tenisie stołowym: Polska —

CSRS
18.40 Wystąpienie ambasa

dora Niemieckiej Republiki
Demokratycznej

18.50 Dobranoc: Przygody
Peti

19.00 Skarbiec
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Filmoteka arcydzieł:

„Błękitny anioł” — niemiecki
dramat obycz., reż. J. von

Sterberg, w roli gł. Marlena
Dietrich

DO9X m

21.45 Goście Old Jazz Mee-
ting „Złota Tarka 81”

22.15 Dziennik
22.30 Telewizja w sprawie

miliardów

PROGRAM II

18.55 Program dnia
19.00 KRONIKA (Kr)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Ekran Reporterów —

Między Paryżem a Ułan Ba
tor

20.30 Poradnia: Zaufanie
21.00 Mistrzostwa superligi

w tenisie stołowym: Polska —

CSRS
21.45 24 godziny
21.55 Szkiełko i oko — mag.

popul.-nauk.
22.40 Program morski

CZWARTEK

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSS — J. poi.,
aem. Z, Znaczenie romantyz

mu w literat, i życiu narodu

6.30 TTR, RTSŚ — hist.
sem. 3. Styczniowa branka

9.55 Jęz. poi. kl. 7. Spotka
nia — Ignacy Krasicki

11.00 Muł kl. 2. Kolorowa
muzyka

11.55 Nauka o człowieku, kl.
8. Ruch — istotny element
życia

13.30 TTR. RTSŚ — chemia,
sem. 1. Podst. prawa chem.

14.00 TTR, RTSS — biol.,
sem. I. Bud, i czynności życio
we glonów

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik
17.00 Czwartek TDC
18.00 Informator Turystycz

ny
18.15 Gotowość nr 1 — rep.

wojskowy
18.50 Dobranoc: Cypisek,

syn rozbójnika Rumcajsa
19.00 Sonda

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Publicystyka DT
20.15 Rolnicze rozmowy
20.25 „Spadkobiercy pani

Burkę” — ©de. 4 pt. Robi się
gorąco — irlandzki film

krymin.
21.35 Pegaz
22.20 Program publicystycs-

ny
22.50 Dziennik
23.05 Telewizja w sprawie

miliardów

PROGRAM II

18.55 Program dnia
19.00 KRONIKA (Kr)
20.00 NURT: Innowacje me

todyczne w nauczaniu ma
tematyki; równania i nie
równości II stopnia

20.30 NURT: Współcz. probl.
pedagogiki pracy; wych. przez
pracę w rodzinie

21.00 NURT: Miejsce i rola
filozofii w kulturze; filozofia
i fizyka

21.30 24 godziny
21.40 Ryto czasu: „Renifer

ze złotymi rogami”
22.10 Wieczorne rozmowy

w kręgu rodziny
22.40 Utwory Ignacego Ja

na Paderewskiego

PROGRAM I

6.00 TTR, RTSŚ — chemia,
sem. 1. Podstaw, prawa chem.

6.30 TTR, RTSS — biol.,
sem. 1. Bud. i czynności ży
ciowe glonów

9.00 Progr. dla najmł.. kl. 3.
„Żołnierz polski”

9.55 Geogr., kl. 6. Jak bada
my pogodę

11.00 Wychów, obywat., kl.
T. Moje osiedle

13.30 TTR — upr. rośl. sem.

3. Uprawa buraków
14.00 TTR — hod. zwierząt,

sem. 3. Żywienie macior i
knurów

15.40 Redakcja Szkolna za
powiada

15.55 . NURT: Psycholog.

probl. zawodu nauczyciela -<

jakim jestem nauczycielem?
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik
17.00 Dla dzieci: Dziękuję,

jakoś leci
17.25 W kręgu rodziny
17.50 „Perseusz i Androme

da”, „Lew” — filmy antoow.
18.15 Lekarz radzi
18.30 Z kodeksem i bez ko

deksu
18.50 Dobranoc: Ślimak Ma

ciuś (1)
19.00 Wędrówki x kamerą —

film przyrodn.
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Monitor Rządowy
20.30 Na drugiej linii fron

tu—ode.4
22.05 Listy o gospodarce
22.50 Dziennik
23.05 Piosenki kabaretowe:

25-Iecie „Piwnicy pod Bara
nami”

PROGRAM II

18.55 Program dnia
19.00 KRONIKA (Kr)
19.30-Dziennik telewizyjny
20.00 Wynalazca poszukiwa

ny
20.30 Uśmiech spod paraso

la

21,00 Ulica Floriańska —•

rep. filmowy
21.25 24 godziny
21.35 Świat na małym ekra

nie: „Życie wielkiej rzeki”,
„Niedziela na Tongo”, „W gó
rach Lam Vien”, „Odkrycia
w Kartaginie”

22.35 Program muzyczny


